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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI ł Spółka: 


nad rewizją 


Lwów, niedziela 24 lutego 1929. 
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Konstytucji. 


Dziś 16 stronic 
wraz z dodatkiem 
„Wiadomości Sportowe”, 
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INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW = 


Rok XX 


Sprawcy słynnego napadu bandyckiego przed sądem. - Zamor- 


dowanie pasażera w pociągu Warszawa-Wilno. - Głodowe roz- 


ruchy w Moskwie i Leningradzie. - Upcśledzenie materjalne 


pracowników Policji Peństwowej.. 


P, PREMIER BARTEL U PREZ, 
RZPLTEJ, 


Bartel odbył dziś konferencję z Min. 
spraw wewn. gen, Składkowskim, O 
godz, t-szej udał się na Zamek, gdxie 


został przyjęty na dwugodzinnej audjen- 
cji przez Prezydenta Kzpitej. Popolu- 


dniu p. Premjer obccny był na posiedze- 


ulu sejmu. 
czem ona 


AMBASADOR CHŁAPOWSKI 
W WARSZAWIE. 

Paryż, 22. lutego. (Tel. G. P.). Am- 
basador Chłapowski wyjechał w spra- 
wach służhowych do Warszawy. W 
czasie nieobecności ambasadora za- 
stępować go będzie radca Arciszewski. 


ZJAZD OGÓLNO-POLSKIKI 
ORG. RZEMIESLNICZEJ. 

Warszawa, 23. lu'ego. (Tel. G. PJ. 
W dniu 24. bm. odbędzie się — zgod- 
nie z uchwałami ogólno-polskiej orga- 
nizacji rzemieślniczej — zjazd azłan- 
ków Rady Naczelnej „Rzamiosła pol- 
skiego”. 

Onnan jamen 
ZGON DYR: JURIEWICZA. 

Warszawa, 23. lutego. (Tel. G. P.). 
Zmarł tu po dłuższej chorobie Pryde- 
ryk Jurjewicz, dyr. Departamentu 
chowu koni, b. prezes Tow. Wyścigów 
Konnych. 

—Ą zm 
SOWJETY MONOPOLIZUJĄ WYPIEK 
CHLEBA. 

Moskwa, 22 lutego. (Tel. G. P). Z 
aniem l marca zarządzeniem  Sowje- 
łów leningradzkiego i moskiewskiego, 
zamknięte zostają w Moskwie i Lenin- 
aradzie wszystkie prywatne piekarnie. 
Jest lo dalszy ciąg akcji przeciwko ka- 
pińałowi prywatnemu SSSR. 


| 


Warszawa, 22. lutego (ab) P. Premjer | 


PA 

"W 
A 

POZ | WA 


f A 
'. © Józefina 


| ZK j? ES 


ARSS 


` 
= 
y 


CZTERY TRAGICZNE LOSY KOBIECE. 
,Do artykułu na stronie 9-tej). 


Nowy epizod rebelji wojsko- 


wej w Fi szpanii. 


STARCIE KADETÓW Z 

Paryż 22, lutego. (Tel. G. P.) Z 
nad granicy hiszpańskiej donoszą 40 
zajściach przy rozwiązywaniu kor- 
pusu arlylerji w Segowji. Gdy ofi- 
cerowie piechoty odbierali broń 
swoim kolegom artylerzysiom zgro- 
madzonym na dziedzińcu, kadeci po 


OFICERAMI W SEGOWJI. 

częli najpierw lżyć oficerów pie- 
choly, poczem zaatakowali ich z 
| hronią w ręku. Kazano ich rozbroić 
| większemu oddziałowi piechoty, któ 
| ry jednak wzbraniał się to uczynić. 
, Dopiero żandarmerji udało się prze 
| prowadzić rozbrojenie kadetów. Wi- 


- Szczury zatrzymały pociąg. 


nawajców uwięziono w kwaterach, 
oficerów zaś, którzy dowodził tym 
buniem kadelów rozbrojono i inter- 
nowano. 


WRACAJĄ DO SŁUŻBY. 

Madryt, 22. lutego. (Tel. G. P). 
Oficjalny biuletyn ministerstwa woj- 
ny podaje, że 3 pułkowników, 2 pod- 
pułkowników i 1 major zostali na sku- 
tek własnej prośby przyjęci z powie” 
tem do korpusu artylerji. 

zmia 
ANGLJA ROZPOCZNIE HANDEL 
Z SOWIETAMI. 

Londyn, 22 lutego. (Tel. G. P.). Mi- 
nister spraw wewn. oświadczył, że a 
ile handlowi agenci sowjeccy zaprze- 
staną propagandy komunistycznej, to 
będą mogli znowu odwiedzić. ośrodki 
handlowo - przemysłowe angielskie i 
wszcząć perlraklacje handlowe z fir- 
mami. 

KIEDY LITWĄ PODPISZE PAKT 

LITWINOWA? 

Kowno, 23. lutego. (Tel. G. P.). Jak 
donoszą pisma litewskie, podpisania 
protokolu Litłwinowa przez rząd litew- 
ski należy oczekiwać dopiero po raty- 
fikacji togo protokołu przez zaintere- 
sawane państwa. W tutejszych kołach 
politycznych przypuszczają, że nastą 
pi to za 8-4 tygodnie. 


GRECKO-JUGO5Ł. TRAKTAT 
ARBITRAŻOWY. 

Ateny. 23. lutego. (Tel. G. P.). Ro 
kowania grecko - jugosłowiańskie w 
sprawie zawarcia układu arbitrażowe- 
eo posuwają się szybko naprzód, Pod- 
pisania układu w tej sprawie oczekuje 
się w najbliższym czasie. 

zn 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 24. luiego 1020. 


Akcja budowlana Rządu 
nie powinna obciążyć ludności. 


ROZWIĄZANIE WAŻNEGO PROBLEMU, GODZĄCE W KIESZEŃ OBYWATELI. — W DOBIE KRYZYSU GO- 
SPODARCZEGO NIE MOŻNA NAKŁADAĆ NOWYCH CIĘŻARÓW PODATKOWYCH. — SYSTEM P. MINISTRA 
MORACZEWSKIEGO, — KTO TO BĘDZIE PŁACIŁ? — APEL DO SEJMU, 


Lwów, 23. lutego. 

Od dłuższego czasu krążyły tajem- 
nicze pogłoski o planach rządu, mają» 
cych radykalnie usunąć mizerję miesz- 
kaniową. Prasa półolicjalnaą dawała do 
zrozumienia, że rząd uważa akcię bu- 
dowlaną za swe najbliższe i główne 
zadanie, że do tego „fromtu' przystąpi 
z całym arsenałem pomysłów i środ- 
ków, że mie cofnie się przed „cesar- 
skiem cięciem“, byleby ludność mia- 
ła wreszcie dach nad głową. Został 
nawet mianowany „dyktator hndowia- 
ny" jako bardziej w duchu czasu bę- 
dący instrument, aniżeli wszelkie już 
zdeprecjonowane „rady“ i „komitety“. 
Czekaliśmy niecierpliwie na odsłonie- 
cie kart, na razie próbując domyśleć 
się sekretu najważniejszego, a to skąd 
rząd weźmie na ten cel pieniądze. 

Bo to jest „ounclum saliens* 
blemu. 

Różnemi drogami szły domysły. 
Przewidywano specjalną pożyczkę kra 
jową lub zagraniczną, brano pod uwa- 
ze powstanie wielkiaj, scentralizowa- 
nej instytucji spółdzielczej, wedlug 
jednolitego planu pracującej na tere- 
nie wszystkich miast, liczono się z po 
wstaniem Bankn Budowlanego, który 
skupialby w sobie zdobywanie i roz- 
dział funduszów. Ale rozważając te i 
inne jeszcze możliwości, niektóre z 
nioh z góry wyłączano z dyskusji. Niki 
nie uwzględniał mianowicie tej alter- 
natywy. by ożywienie akcji budowla- 
nej odbyć się moglo za cenę nowego 
obciążenia ludności. Pomysł taki wy» 
dawał się zbyt absurdalny. Bo prze- 
cież sam minister skarbu przyznaje, że 
ludność jest już obciążona ponad gra- 
nicę wytrzymałości i przyrzeka zlago- 
dzenie niektórych opłat publicznych. 
Ministrowie skarbu zazwyczaj sądzą, 
że śruba. fiskalna jest zbyt liberalna; 
jeśli mimo tej optymistycznej tenden- 
cji niekiedy zmuszeni są stwierdzić 


pro- 


rujnujące wyniki polityki fiskalnej, 
prawda bywa stokroć gorsza. 
Wiemy zresztą, jak jesl. Jest kry- 


zys gospodarczy i niema warstwy lud- 
ności, któraby nie cierpiała pod jego 
brzemieniem. Dziesiątki tysięcy wek- 
sli idą dö protestu, rosną zaległości po- 
datkowe i mnożą się bankructwa. Lu- 
dzie, płaceni przez państwo, stoją u 
progu katastrofy. Jeśliby ktoś w tych 
warunkach żądał od ludności pokrycia 
miljardowego budżetu budowlanego, 
nikt nie mógłby brać serjo takiego po- 
mysłu. Pogłębiłby kryzys i przeciąg» 
nął strunę, w zamian nie zdobywając 
niczego. 

Przypominamy, że przed wielu mie- 
siącami podniósł tę właśnie myśl min. 
Moraczewski, oświadczając, że dążyć 
będzie do oparcia akcji budowlanej o 
wpływy z podwyżki czynszów. Opinia 
ła wywołała szereg żywiołowych pro- 
testów i szybko poszła w zapomnienie, 
Czasem tylko przypominała ją złośli- 
wie prasa opozycyjna, slusznie dopa- 
trując się w niej skułecznego środka 
do... walki gz rządem i do podjudzania 
przeciw rządowi ludności. 

Pogląd osobisty min. Moraczew- 
skiego nie jest zreszłą dla nas zadną 
niespodzianką. Zasłużony ten i skąd- 
inąd sympatyczny działacz reprezen- 
tuje w gabinecie t. zw. tezę etatysty- 
czną, doprowadzoną do skrajności. 


Sp 0 OO gg 


Konsekwencją tej tezy jest regulowar 
nie wszelkich potrzeb i rozwiązywanie 
wszelkich zadań przy użyciu środków 
państwowych, a zatem biurokracji i 
funduszów publiczuych W zgodzie z 
sobą był zatem min. Moraczewski, pro- 
ponując rozwiązanie problemu budo» 
wlanego przy pomocy podatków spe- 
cjalnych i dysponujących nimi funk= 
cionarjnszy publicznych. Zagadką dla 
nas było tylko, gdzie widział min. Mo- 


raczewski możliwość ściągnięcia Lych 
podatków. 


Aż wczoraj kurtyna 


— 


się do budowania i że — znalazł źró- 
dło pokrycia. Jest to podwyzka czyn- 
szów od 140 do 200 procent, 
Przeczytawszy ten koncept typo- 
wy dla elatystycznej mentalności i 
nieznany w żadnem państwie europej- 
skiem, w pierwszej chwili osłupie- 
liśmy. Więc jednak! Więc wbrew mi- 
nistrowi skarbu,  klóry przyznaje niv- 
aodobienstwo dalszego wkręcania śru- 


Uroczyste przyjęcie m.n.stra 
Mironescu 


MANIFESTACJĄ PRZYJAŻNI POLSKO - RUMUŃSKIEJ. 


u. onem od 


naszego korespondenta.. 


Warszawa, 22 lutogo. (st) Agencja ! ski wydaje wielki obiad na cześć Mi- 


„Press“ dowiaduje się, że podczas po 
bytu rumuńskiego Ministra spraw za- 
gran. w Warszawie Mironęsou, urzą- 
dzone będą urcczyste przyjęcią według 
programu następującego: W poniedzia- 
łck rano p. min. Mironescu podejmo- 
wany będzie śniadaniem przez p. Pre- 
mjera Bartla, tegoż dnia p. min. Zale- 


| 


nistra, a po obiedzie odbędzie się rant. 
We wtorek w południe p. Prezydent | 
Rzplitej podejmować będzie na Zamku 
gościa rumuńskiego śniądaniem w ści- 
słem gronie bez udziału pań. Wieczo- 
rem wydaje obiad w apartamentach 
poselstwa rumuńskiego poseł Davilla, 
poczem odbędzie się raut, 


SEET ZZOZ 


poszła 

w górę. Dowiedzieliśmy się, że rząd 

faktycznie zamierza energicznie wziąć 
4 


Pierwsza rate odszkodowania 


za Cherzów 


WYPŁACIŁA POLSKA NIEMCOM 


(Tocsonem ou naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22 lutego. (st) Agencja 
„Press“ dowiaduje się, że zgodnie z u- 
mową, zatwierdzoną przez rządy pol- 
ski i niemiecki, wypłaci Skarb Pań- 
stwa polskiego zainteresowanym towa- 
rzystwom niemieckim J. ratę ońszko- 
dowania za pretensje tych towarzystw 


Odciążenie Pelicii państwowej 
CZĘŚĆ JEJ AGEND PRZEJMĄ ZARZĄDY GMIN. 


nem od naszego koresponuen a 


„e (U 


Warszawa, 22 lutego. Cst) Min. spr. | zadań organom zminnytn. 


wewn. opracowało projekt rozporządze- 
nia wykonawczego Rady Min. do roz- 
porządzenia Prezydenta Rzplilej o zwol 
nienin policji państwowej od pełnienia 
zadań nie wchodzących w zakres jej 
obowiązków i dla przekazania łych 


Echa procesu wychowawców 
ze Słudz.eńca. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa 22. lutego. (aby Sena- 
oka ikornisja skarbowo - budżetowa 
załatwiając budżet Min. sprawiedli- 
wości uchwaliła rezolucję lej Irości: 
Senat wzywa rzad do ześredkowa - 


Zagrzeb drugą stolicą 
Jugosławii. 


Białogród 22. lutego. (Tel. G. P.) 
Krążą pogłoski, że Zagrzeb obrany 
hędzie na drugą stolicę Jugosłanvji. 
Rok rocznie mieszkać 


do Chorzowa, w wysokości 2 milj. ma- 
rek. Spłata całej należności nastąpić 
ma według umowy w ciągu lat 15-stu, 
przyczem rala następna (również w wy 
sokości 2 milj. marek), przypada z po- 
czątkiem roku przyszłego. 


Projekt o- 
kreśla również ściśle terminy co do u- 
tworzenia różnego rodzaju straży, up. 
konwojowej, pragnąc, aby czynności 
spełniane doląd przez policję ze ezko- 
dą dla jej właściwych zadań jak naj- 
rychlej były odjęte 


nia wszystkich zakładów wycho- 
wawczo - poprawczych w jednem 
Ministerstwie z zahezpieczeniem na - 
czelnego wpływu na nie Minister- 
stwa W. BR. i O. P, 


członkowie dworu przez czas dluż- 
szy. Mówi się również o wprowa- 
dzeniu alfabctu łacińskiego w miej- | 


iam będa | sce cyrylicy. l 
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by podatkowej, wbrew faktom, sygna 
lizującym  niebezpieczeństwo kalasiro- 
fy gospodarczej, wbrew kryzysowi, 
który zabija nas, — lmdność ma dać 
potrzebne miljardy! Ludność, dla któ- 
rej obecne czynsze są ponad sily, ma 
płacić podwójnie dlatego, by cìi, któ- 
rych słać na budowę domów, otrzy- 
mywali tanie pożyczki! 

1 kło ma płacić? Urzędnicy, wdo- 
wy i emeryci, których żre nędza. Kup- 
cy i rękodzielnicy, którzy dyszą teszt- 
kami sił. Z czego ma płacić? Z jakich 
podwyżek? Gdzie są łe dochody, dające 
budżetom domowym swobodę i elasty- 
czność? Gdzie rząd widzi nadmiar 
pieniędzy? 

Powiedzą nam: ależ to tylko kilka 
procent różnicy co kwartału. Odpo- 
wiemy: tych kilka procent także na 
ulicy nie leży. Także trzeba je mieć, a 
za rok trzeba mieć kilkanaście pro- 
cent, a za kilkanaście kwantałów trze- 
ba będzie płacić wszystko, bo rząd 
wiele miesięcy myśląc i kalkulując nie 
znalazł innych źródek pieniężnych 
nad kieszeń obywateli, 

Nie będziemy w tej chwili bawić 
się w rozważania, jakie sumy wpły- 
nęłyby z tej nowej klęski, jak nikłe w 
stosunku do jej rozmiarów.  Przypo- 
minamy tylko, że od 1926 r. płacimy 
podatek od lokali, którego połowa idzie 
na rozbudowę. Jak wygląda ta rozbu 
dowa, oparta o częste egzekucje i fan- 
towane meble? Jak dotąd jedynym 
owocem tego podatku jest kilka pawilo- 
nów — dla oficerów i podoficerów, 

Możliwe, że wykresy gospodancze 
p. premjera wykazują u obywateli 
wielkie rezerwy pieniężne, z któremi 
ludzie nie wiedzą, co robić. My ich nie 
widzimy. Nie widzimy możności spro- 
stania nowym  ciężarom i ostrzegamy 
przed ich nakładaniem. I apelujemy do 
Sejmu, któremu ma być przedłożony 
ten mieszczęsny projekt, aby wykazał 
więcej poczncia rzeczywistości niż au 
torowie ustawy. Aby ją odrzucił. I aby 
wyraźnie powiedział, że nie tędy idzia 
droga do uszczęśliwienia kraju. 


ZWIĄZEK B. PEOWIAKÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa 22. lulego. (ab) Grono 
dawnych członków PÓW. wraz z Za 
rządem głównym likwidującym się 


w Polskiej Organizacji Wolności 
postanowiło zalożyć związek Peo- 
wiaków. W tym celu zwołany jest 
do Warszawy zjazd organizacyjny 
na dzień 17. marca. W zjeździe mają 
prawo uczestniczyć b. Peowiacy, le- 
jivmujący się dyplomem krzyża 
POW., albo jakąkorwiek legityma- 
cja, stwierdzającą przynałežność do 
b. POW, oraz członkowie Polskřej 
Organizacji Wolności. 
Organizatorzy zjazdu wzywają 
wszyslkich Peowiaków, by jak naj- 
liczniej jawii się. Imieniem komi- 
lelu organizacyjnego podpisali odez- 
wę poslowie Kościałkowski, Koc i 
Jędrzejewicz 

— f 
POLSK! KONSULAT GENERALNY 

W QPOLU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 22. lutego (st) Konsulat 
generalny Rzpltej w Bytomiu będzie 
przeniesiony do Opola, jako siedziby 
władz prowincji górnośląskiej, Pod bu 
dowę gmachu nabyto odpowiednią par: 
celę za 60 tys, marek, Przeniesienie kon- 
snlatu nastąpi w połowie 1930 r. 

—I—— 
REFORMA SADOWNICTWA 

FRANCUSKIEGO. 

Paryż 22. lutego. (Tel. G. P.) Izba 
uchwaliła projekt ustawy o refor-. 
mie sadownictwa 
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„GAZETA PORANNA” 


pił do re 
Konstytucji. 


sł 


z dnia 24. lutego 1929. 


izji 


ROZPOCZĘTO DYSKUSJĘ GENERALNA. — APEL KLUBU BB. DO ZAWIESZENIA WALK PARTYJ- 
NYCH. — OPCZYCYJNE PRZEMÓWIENIE PRZEDSTA WICIELA P. P. S. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 22. lutego (ab) Sejm 
przystąpił w dniu dzisiejszym do 
jednego z najdonioślejszych zagad 
mteń, jakie w jego obecnej pracy go 
czekają, tj. do zalatwiania rewizji 
Konstytucji. Jak wiadomo n.edaw 
mo zoslał złożony do laski marszał 
kowskiej projekt rewizji konslytu- 
cji w redakcji klubu BB. i obcenie 
przystąpiono do rozpatrywania lego 
projektu. 

Dzisiaj zapoczątkowana została 

dyskusja generalna, 

która niewątpliwie przeciągnie się 
przez szereg posiedzeń, albowiem 
do debaty generalnej zapisanych 
jest dotąd 40 posłów z rozmaitych 
ugrupowań sejmowych. Klub BB. 
postanowił delegować do debaty ca- 
łe prezydjum (7 posłów). 

Uzasadnił projekt bloku BB. w 
królkiem przemówieniu poseł Sła- 
wek, a uzupełnił te wywody wice- 
prezes klubu BB. poseł dr. Pałakie- 
wiez. Jeden i drugi apelowałi do są- 
siadów z prawicy i lewicy Izby, aby 
mając na wzgledzie domiostość pro- 
blemu, na chwilę 

zawiesi wałkę partyjną 
i przystąpili wspólnie do pracy nad 
rewizja Komstytucji. 

Imieniem stronnictw nieprzy- 
chylnie odnoszących się do projck- 
tu obozu prorządowego przemawiał 


poseł Winiarski (ND), a następnie. 


poseł  Niedziałkowski — imieniem 
PPS. Jeden i drugi zwalczali pro- 
fokt przedstawiony przez klub BB.. 
przyczem przedstawiciel ND. utrzy 
mywał, że projekt w tej formie o- 
znaczą degradację parlamentu i po- 
zbawienie go wszelkiego wpływu w 
życiu państwowem. 

Przedstawiciel PPS, poseł Niedział- 
kuwski oświadczył, że socjaliści podej- 
mą walkę o demokrację. Zdaniem so- 
cjalistiów Polska może się opierać je- 
dynie na drodze demokracji parlamen- 
łarnej i zejście z tej drogi oznacza nie- 
bezpieczeństwo dla całości państwa. 
Pozatem poseł Niedziałkowski starał 
się wykazać niesłuszność argumentów, 
że dawne sejmy wykazywały niesły- 
chaną lekkomyślność w obalaniu rzą- 
dów. Przez długie lata, tylko gabinet 
Śliwińskiego i Sikorskiego npadły wsku 
tek votum nienfności Sejmu, natomiast 
inne rządw padły pod ciężarem własnej 
niendolności. Projekt klubu BB nie o- 
znacza naprawy demokracji parlamen- 
tarnej. Dlatego też socjaliści walkę na 
tym terenie z całą świadomością po- 
dejmują, świadomi swoich zamierzeń 
i celów. 


Za projektem przemawiał poteł Sta- 
piński (Zw. Chłopski), zwracając uwa- 


POŻAR ZNISZCZYŁ DWORZEC 
W CHARLOTTENBURGU. 


Berlin, 22. lutego (Tel, G. P). W nocy 
z czwartku na piątek na dworeu kolejo- 
wym w Charlottenburgu w dawnej sali 
reprezentacyjnej wybuchł pożar, który 
z trudnością udało się po kilku godzi- 
nach ugasić. Pożar zniszczył część dwor- 
ch tak szybko, że zawalił się oszklony 
sufit, raniąc ciężko jednego æ urzędni- 
ków. 


| 


gę, że zmiana konstytncji jest rzeczą 
potrzebną, albowiem przy dzisiejszym 
ustroju Polska rzeczywiście szła do 
zguby. Mowca apeluje do klubu BB, 
aby nie przeładowywać społeczeństwa 
reformam}. Najpierw należy załatwić 
zagadnienia zmiany konstytucji, potem 
dopiero należy ‚przystąpić do prac nad 


P. Sławek mów:ł m. i.: 

„Nie umieliśmy anarchji ukrócić 
i zapiaciliśsmy niewolą kilku poko- 
leń. Dziś naród siaje do życia odro 
dzonego Państwa w innych warun- 
kach į innemi silami. Nowe potrze- 
ba tworzyć formy ustroju. Naród 
politycznie niewywobiony, nie naj- 
lepszych powolał do tej roli ludzi. 
Z wyborów w r. 1919 wyszli w pew- 
nej ticzbie działacze z okresu walk 
rowolucyjnych o Polskę. Gi, nieob- 
anajomieni z techniką pracy ustawa 
dawczej, wnieśli do naszej konsty- 
tucji sporą dozę zasad ogólno-demo- 
krałycznych, w ujęciu jednak zbyt 
ieorelycznych. Większość Sejmu sta 
nowiłi działacze poliuyczni, którzy 
w Polskę i jej silę nie wierzyli, o- 
glądali się zawsze na łaskę obcych 
mocarstw i stamtąd wzory czerpali, 
na trancuską modłę. konstytucję 
nrzyłoroćri, taktykę sejmową ausirja 
kim zepnawiali sosem. Slworzyilhi 
razem bumstytucję dając swobodę 
iziałanie o swowmimików, czy- 

iac państwo jaknajbardziej bezsił. 
ne na Zuwiuguż i ua wEWIiUrZ. Xpo- 
leczeńsiiwo nasze niema jeszcze po- 
litycznego wyrobienia, ale ma in- 
stymkt zdrowy. 

Pożąda ładu i sprawiedliwości. Na- 
ród z uczuciem bolesnego poniżenia 
przygląda się, jak tu w Wysckiej Izbie 
za dolary i czerwońce, już nie impera- 
torowej, lżą Polskę. Chcemy, aby to, co 
jest zdrowym instynktem narodu, mia- 
ło dwie drogi do ujawnienia swojej wo- 
li: przez wybór prezydenta i przez wy- 
bory do Sejmu i Senatu. Gdy Sejm 
stanie się w przyszłości bardziej zdol- 
ny do odpowiedzialności za Państwo, 
ło z łatwością uprawnienia swoje roz- 
szerzy”, 


nowemi ustawami podalkowemi i usta- 
waini samorządowemi. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek. Na porządku dziennym m. 
i. wniosek o postawienie ministra 
skarbu przed Trybunał Stann i dalsza 
rozprawa nad projektem zmiany kon» 
stytucji i nad nowelą o ustroju sądów. 


Obszemiiejsza treść przemówień. 


Poseł Winiarski (Kl. Nar.) oświad- 
czył, iż Kiab Narodowy nie może wy- 
stąpić z wlasnym projektem naprawy 
ustroju i będzie głosował za odesła- 
niem projektu do komisji. Projekt 
BBWR. wciąga —- zdaniem mówcy — 
Prezydenta w wir walk politycznych. 
Mówca krytykuje projekt nadania woj- 
skowym prawa wyborczego. Absolu- 
tyam nigdy nie kształcił obywateli. 
Obywatel powinien 


mieć prawo, 
poza którem czułby się bezpieczny jak 
za szańcerm, nawoł wobec władzy 
państwowej. Projukt — zdaniem mów- 
cy — wprowadziłby nieustanne ją- 
trzenie w państwie. 


P. Niedziałkowski (PPS) protestuje 
przeciwko twierdzeniu, jakoby pierwszy 
Sejm mógł nie być zwołany, a tylko do- 
brej woli Marszałka Piłsudskiego za- 
wdzięcza się, że Polska rozpoczęła swój 
byt niepodległy oparty na zasadzie de- 
mokraeji parlamentarnej. Mówca o» 
świadeza, iż Naczelnik Państwa sam 
kładł wówczas niesłycheny nacisk na lo, 
sby choćby kosztem biędów  technicz- 
nych jak najszybciej opracować ordy- 
nację wyborczą, mówiąc, że jeżeli Sejm 
nie będzie zwołany, to Polska się nie 
scementuije į przestanie istnieć, To za- 
decydowało o tem, żzśmy wówczas u- 
niknęli 

rewolucji komunistycznej. 
Było to pierwsze spoidło, które Małopol- 
skę, Kongresówkę, Wielkopolskę i kresy 
połączyło w jedna całość państwową, 

Mówca oświadcza, że między tym pro 
jektem a stanowiskiem PPPS. leży prze- 
paść nieprzebyta, nad którą niema ża- 

| dnego mosłu wiodącego do kompromisu, 


Uchwalenie noweli do ustawy 
inwalidzkiej. 


Warszawa, 22, lutego (ab) Sejm przy- 
jął w trzeciem czytaniu projekt noweli 
do ustawy o zaopatrzeniu inwalidów wo- 
jennych i ich rodzin, oraz uchwalił nie 
zezwolić na pociągnięcie do odpowie- 
dzialności karnosądowej kilku posłów, 
P. Hausner (PPS) w imienin komisji 
budżetowej przediożył wniosek, aby do 
zbadania sprawy zakupu podkładów ko- 
lejowych przez Min. Komunikacji wy- 
brać specjalną komisję 6 osób, Wniosek 
przyjęto. 

P. Kapeliński (Wyzw,) referował wnio 
sek w sprawie bezkarności nadużyć Dy- 
rekcjij koleji państw. w Radomiu. Min, 
Kuhn oświadcza, że walka z nadużycia- 
mi jest słałą troską rządu. Treść wnio- 
sku nie odpowiada jednak rzeczywisto- 


Ści 

Izba przystąpiła do dalszych roz- 
praw nad projektum noweli do dekre- 
tu o ustroju sądów powszechnych. 
P. Czarnecki (Str. Chł) żąda iśgptytu- 
cji ławników. P. Brodacki (Piast) 
zwalcza stanowisku klubu BB., oraz 
domaga się, aby był wydany formalny 
zakaz na'eżenia sędziów do partji po- 
litycznych. Poseł Pieracki (Kl. Nar.) 
dowodzi, że nowela była konieczna. 
Zdaniem mówcy. poprzednie projukty 
rzadowe w wyższym stopniu gpwaran- 
towały niezawisłość sędziowską, 


POGŁOSKA O0 ROZWIĄZANIU SEJMU 
Warszawa, 22 lutego. (Tel. G. P.). 
„ABC“ w artykule pt. „Dziś początek 
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— na jesieni nowe wybory?“ omawia 
dzisiejszą odezwę BBWR w sprawie 
reformy Konstytucji, stwierdza, że o 
ile BBWR będzie chciał drogą legalną 
przeprowadzić swój projekt zmiany 
Konstyiucji — nie mogąc tego zrobić 
przy składzie obecnym Sejran, będzie 
musiał konsekwentnie doprowadzić do 
rozpisania nowych wyborów na jesie- 
ni b. r. 


DEBATA NAD USTAWĄ O ZGROMA.- 
DZENIACH. . 

Warszawa, 22 lutego. (Tel. G. P.). 
Komisja konstytucyjna  dyskutowała 
dalej nad projektem ustawy o zgroma- 
dzeniach. Reprezentant rządu wniósł 
projekt nowego art. 12, według które- 
go w razie nieobecności przedstawicie« 
la władzy, gospodarz zgromadzenia po-- 
nosi odpowiedzialność za przebieg zgro 
madzenia i podlega sankcjom karnym 
zą przekroczenie spokoju i bezpieczeń» 
stwa publicznego. 

P. Zaleski (Kl. Nar.) postawił wnio 
sek, dopuszczający młodzież poniżej 
lat 18 tylko do zebrań stow, sportowych 
narodowych i oświatowych. P. Mackie- 
wicz postawił wniosek zakaznjący 
zgromadzeń młodzieży. Przeciwko te- 
mu wystąpili posłowie PPS. Ożywioną 
dyskusję wywołała również sprawa 
zgromadzeń niepnblicznych. 


pasan, CATEI, 


RUMUNJA RATYFIKUJE PROTO- 
KóŁ LITWINOWA. 

Bukareszt 22. lutego. (Tel. G. P.) 
Izba uchwalila projeki ustawy raty- 
fikującej podpisany w Moskwie pra 
tokół o przedierminowem wejściu w 
życie pakiu Kellaga. 

———— poz 
CZESCY OFICEROWIE W WAB- 
SZAWIE, 

(Telefonem od naszego korespondenta)» 

Warszawa, 22. lutego (st) W Warsza: 
wie bawili przez kilka dn; 4 oficerowie 
czechosłowackiego sztabu generalnego. 
Wizyta miała charakter kurtuazyjny. 
Podczas pobytu w Warszawie oficero- 
wie czescy pułk. Laza, pułk. Kunik $ 
majorowie i Ruszek zetknęli się z sfe 
rami wojskowemi i towarzyskiemi sto-' 
licy, 


WIFLKI POŻAR W SZKOLE. 

Kraków 22. iłutego. (Tel. G. P.) 
W motorowni Państwowej Szkoły 
przemysłu żelaznego w Sulkowicach 
snaliły się dwa motory oraz kom- 
pietne urządzenie motorowni. Szko- 
da wynosi okolo 30.000 zł. Pożar po- 
wstał wskutek rozgrzewania zamar= 
zmiętych rur, które były izolowane 
trocinami. 

—— 
PALACZ KOLEJOWY OFIARA 
KATASTROFY. 

Warszawa 22. lutego. (Tel. G. P.) 
Dnia 21. bm. o godz. 22.20 na stacji 
Os'rałęka w pociagu Nr. 1155 wsku- 
tek defektu kotła parnika w pociągu 


osobowym został poparzony palacz 


Dominik Borowicz, który wkrótce 
zmarł. Parnik wyłączono z pociągu. 
——— 

MORD POLITYCZNY W PSKOWIE, 

Moskwa, 22. lutego (Tel. G. P.), Do- 
noszą tu z Pskowa, iż zamordowana 
przewodniczącego gubernjalnego komi-. 
tetu Konsomołu, Bolszemennikowa, Mie- 
wał oddawna zatargi z  miejscowemi 
działaczami m, i. z Trofjmowem. Trofi- 
mow napadł na Bolszemennikowa ji cio: 
sem siekiery rozirzaskał mu czaszkę. 
Morderca udał się następnie do miejsco- 
wej restauracji, gdzie go już silnie pod- , 
pitego aresztowano, 

——0)—— 
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Chicago 22. huego. (Tal. G. P.) 
„Dzie nai Związkowy” ogłasza wy- 
wiad z p. Deveyem, bawi ięcym chwi 
lowo w Chicago, który m. i. oświad- 
czył, że nie nie wie o rzekomym Zza- 
miarze rządu polskiego zaciągnię- 
cia pożyczki w Ameryce. Zdamiem 
jego rząd polski jest dostatecznie za- 
opatrzony w kapitał, zaś brak pie- 
niądza daje się odczuwać jedynie u 
osóh prywatnych wskulek zmiszcze- 
nia kraju podczas wojny. 

P. Devey zaprzeczył kalegorycz- 
ne, jakoby rząd polski dążył do 
socjalizacji przemysłu i stwierdzi}, 
Że imleresuje się on czynnie pewne- 
mi dziedzinami przemysłu jedynie 
dlalego, że ma na to kapitały, ki- 
rych brak przedsiębiorcom prywat- 
nym. 

Zapytany o zdrowie Marszałka 
kiłsudskiego. p. Devey oświadczył, 
Że nigdy nie widział Marszałka w 
lepszem zdrowiu. Odmówił stanow - 
czo odpowiedz: oo do stosunków w 
Rosji SOW jeckiej, stwierdza jąc, że 
zna je lylko pobieżnie jako turysta. 
W końcu zaznaczył, że wielu jego 
amerykańskich znajomych wybiera 


„FACHOWA“ ROBOTA. 
Radom, 22 lutego. (Tel. G. P). Mia- 
sto oslalnio było pozbawiane całkowi 
«ie wody, gdyż nowe wodociągi okaga- 
ły się źle zbudowane. Mianowicie rury 
ułożono zbyt płytko pod powierzchnią 


ziemi tak, że-woda zbyt szybko za- 
marza. 
zerami jama 
NAGRODA MUZYCZNA DLA K, SZY- 
MANOWSKIEGO. 

Warszawa, 22. lutego (Tel. G. P). 
Dziś dyr, departamentu sztuki JTastrzę- 
bowski wręczył Karolowi Szymanow- 


skiemu nagrodę muzyczną luki W | 
W. R. i O. P. 
nap 
OPIEKA SPOŁECZNA W WAR- 
SZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
>, Warszawa 22. lutego. (sl) Min. 
pracy i opieki społ. przekazało w 
miesiącu lutym br. komisarjatowi 
rządu w Warszawie i 15 urzędom 
wojewódzkim 396.700 zł. na opiekę 
nad dziećmi i młodzieżą. 
mf 
ZAMARZŁ W DRODZE, 
Kraków, 22, lutego (Tel. G, P). Jan 
Ratowski, gospodarz z Poręby Zbytkow- 
skiej, wracając podczas 30 stop, mrozu 
z jarmarku w Bochni zamarzł po dro- 


dze. Rano znaleziono go bez żwcia w 
śniegu. Nad trupem stał koń, którego 
Batowski zakupił na iarmarku. 
ła 
MWALWERSACJE NA KOLEI MUR- 
MAŃSKIEJ. 
Moskwa, 22. lutego (Tel. G. P), „Kra 
znaja Gazela“ donosi, źe GPU, areszto- 


wała kilkunastu urzędników składów to- 
warowych kolei Murmańskiej pod 
rzutem sprzedaży t zw.  deficytowych 
towarów, czyli manufaktury 4 obuwia 
asohom postronnvm. Liczba aresztowa- 
nych wynosi 17 osób. 


za- 


E E CNA 
Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


„GAZELA PORANNA” 
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ŻYGZKI amer 


bo ma AGIADNIE T kapitału, 


TAR 


z diia 24. luego 1929. 


OŚWIADCZYŁ P. DEVEY W CHICAGO. 


w 
w 


się w roku bieżącym do Polski 
związku z Wystawą Krajową 
Poznaniu. 


ZARĘCZYNY CÓRKI P., DEVEYA. 
(Telefonem od nuaszego korespondenta). 
Warszawa, 22, lutego (st) Podczas 


pobytu swego w Paryżu miss Suzette de 


Marigny Devey, córka amerykańskiego 
doradcy finansowego przy rządzie pol- 
skim zaręczyła się z p. Fryderykiem M. 
Algerem z Detroit, Przyszły zięć p. De- 
veya jest synem bankiera, Pracuje cn 
w biurze p, Deveva w Banku Polskim w 
Warszawie. 


Glodowe rozruchy w Moskwie 
i Len naradzie. 


IRWAŁY PRZEZ 4 DNI — ZNACZNA 
DZIACH. — WPROWADZENIE DYKTATURY 


Moskwa, w lutyin. 

Moskwa i Leningrad były w o- 
stalnich dniach widowrią bardzo 
poważnych rozruchów rohotniczych 
na tle głodowem. 

Ogonki za chlebem oraz niezwy 
kle mrozy przyczyniły się do gwal- 
townych wysiąpień glodującej lud 
ności. Już w niedzielę tłumy robci 
ników dopuściły się pierwszych na 
padów na kooperatywy i składy a- 
prowizacyjre. Policja była bezsii- 
na. Rozruchy coraz bardziej wzma 
gając się, przybrały na sile w porie 
działek, kiedy: z przedmieść siołecz 


nych napływały tłumy głodują- 
cych, przeważnie kobiet i dzieci. 
Sytuacja odrazu przybrała bardzo 


groźny charakter. Na ulicach cen” 
walnych ukazały się oddzialy woj- 


| 
| 
| 


OFIAR W LU- 
Y APROWIZACYJNEJ 
skowe oraz czekiści, nie wywarło 
lo jednak żadnego wpływu na tlu- 
my. Między wojskami a luduiością 
toczyły się krwawe boje, ilość ofiar 
jest bardzo znaczna. Rozgromiono 
setki sklepów  aprowizacy jnych. 
Dopiero w środę zdołano stłumić 
krwawe rozruchy, a wieczorem te- 
go samego dnia okazało się ogłosz 
nie rządu w sprawie svluacji apro 
wizacyjnej. Również w Leningra- 


ILOŚĆ 


dzie bunt głodującej ludności 
trwał 3 dni. Następnego dnia oglo- 
szono, że celem zwalczania głodu 


zamianowano dyktatora aprowiza- 
cyjnego. który ma kierować caią 
akcią. Stanowisko to objal komi- 
sarz komunikacji kodzutak, a po- 
imocnikiem jego zamiannwano ko- 
misarza rołużjctwa Kubiaka. 


CE polskiej autorki 


słynny film „Matropolis%. 
SKARGA PRZECIW PANI HARBOU I WYTWÓRNI „UFAS. 


(Telefonem od naszego koresnondenta) 


Warszawa 22, lutego. (st) Dziś 
w poludnie zaczęła się w Beriinie 
rozprawa o plagjat wytoczona przez 
Wandę Ursyn Doebecke, Polkę, po- 
chodzącą z Warszawy i przebywa- 
jaca od lal w Berlinie, przeciwko p. 
Thea von Harbou, autorce powieści 
„Metropolis“ i jej mężowi Fritzawi 
Langowi, reżyserowi osnutego na tle 


tej powieści filmu pod tym tytulem. 
P. Doebecke oskarżyła lakże wytwór 
nię filmowa „Ufa“ o naruszenie 
praw autorskich. Rzecznikiem p. 
Docbecke jest znany z rozmaitych 
sensacyjnych procesów adwckal bel 
liński Frey, którv wys'ępował rów 
nież w procesie Fildy Schaller, Do- 
melli i im. 


LEM mwane cb (U wale TATS ED 


W POCIĄGU WARSZAWA-WILNO. 


Wilno, 23. lutego. (Tel. G. P). W 
pociągu osobowym, idącym z Warsza- 
wy do Wilna, dokonano morderstwa 
na osobie podróżnego, którego zwłoki 
mordercy wyrzucii z pociągu pod sta- 
cją Marcinkańce. Oliarą zbrodni padł 
obywatel ziemski Tomasz  Bogvsze- 
wicz,„ który jechał w pizedzia!e III. kl. 
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wraz z dwoma jakimiś pasażerami, 
którzy wysiedli na jednej z mniejszych 
stacyj. Znaleziono teczkę zamordowa- 
nego, w której znajdował się akt kup- 
na majątku Kutniany. Boguszewicz, 
zdaje się, miał przy sobie większą go- 
tówkę, co skłoniło bandytów do mor- 
derstwa. 


Zawody narciarzke w Wilnie 
o mistrzostwo armii. 


Wilno, 23. lutego. (Tel. G. P). 
Dziś odbył się w Wilnie w ramach 
narciarskich mistrzostw armji bieg na 
6.2 km. z przeszkodami. Startowało 99 
zawodników. Bieg odbywał się przez 
5 przeszkód naturalnych i 3 sztuczne. 
Wyniki są następujące: 1-szy strze- 
lee Skupień Jan {21 dyw. piech. gór- 


skiej), nota 20.000 punktów, 2-gi 
strzelee Krumniak Józ. (21 dyw. piech. 
górskiej), nota 19.500, 3-ci Pawlusz- 
kiewicz Jan, startujący poza konkur- 
sem, nota 17.900, 4-ty kap. Niemiec 
(8 p- strzelców podhalańskich). Bar- 
dzo ciężkie warunki atmosferyczne u- 
trudniały bieg. 


- (35.817), 


m ŻE < ŚL A LE A. OD RA 
R RO 1 


"cym 9 godzin 25 minuł 


IN OTOS 


Stan narciarskich mistrzostw ar- 
mji po biegu z przeszkodami jest na- 
stępujacy: l-szy 21 dywizja piechoty 
górskiej z Bielsku (28.175), 2-gi Szkoła 
podchorążych Ostrów - Komorowo 
3-ci 22 dyw. piech. górsk`*] 
z Przemyśla (29.437). W dniu jutrzej- 
szym rozugrany zostanie bieg na 18 
km. e mistrzostwo armji i Wina. 


NOWE ZWYCIĘSTWA POLSKICH 
NARCIARZY. 

Westerowo, 23. lulego. (Tel. G. P.,. 
Dziś w d. e. mistrzostw narciarskiej 
H. D. W. w Westerowie odbył się bica 
pań i bieg zjazdowyp anów. W biczu 
pań 1 bieg zjazdowy panów. W biegu 
zawodniczka polska D©xronisiawa Sta- 
sze.-Polankówna w czasie 12 m. © s. 
Druga zawodniczka panna Lustig (II. 
D. W.) uzyskała czas o przeszło 4 m - 
nuty gorszy od zawodniczki polskiej, 
16 min. 12 sek. 

Bieg zjazdowy panów, rozegrany 
na trasie 6 km. w niezwykle silnej 
konkurencji 60 zawodników, przyniósł 
zwycięstwo Bronisiawowi Czechowi, 
który uzyskując najlupszy czas 4 min. 
47 sck., potwierdził opinję najiepsze- 
go narciarza zjazdoweyo świata. Dru- 
gie miejsce zajął Burhard, (HDW.) w 
czasie 5 mim. 8 sek. 

e ZA) 
DYWIDENDA BANKU DYSKON- 
TOWEGO. 

Warszawa, 23. lutego. (Tel. G. P.. 
Rada Banku Dyskontowego Warszaw- 
sklugo uchwaliła zaproponować Wal- 
nemu zgromadzeniu akcjonarjuszy, 
które odbędzie się 21. marca br. wy- 
dzielenie dywidendy 12%, tj. 12 zi. 
od akcji przy znacznem zasileniu re- 
ZeTw. 


WESTARP NIE CHCE TROCKIEGO. 
Beriin, 23. lutego. (Tel. G. P.). 


Kanelurz otrzymał list od hr, Westar- 
ra protestujący przeciw udzielenin 
wizy Trockiemn, którego pobyt w 
Niemczech mógłby, zdaniem Westar- 
pa, przyczynić się do naruszenia ładu 
i bezpieczeństwa publicznego. 
a 
LOT LE BRIXA. 

Paryż, 23. lutego. (Tel. G. P.).- Le 
Brix nadesłał do „Petit Parisien* de- 
peszę, donoszącą, iż po locie trwają- 
przybył do 
Bassorah, skąd odleciał do Karachi, 
gdzie wylądował o godz. 11.—, 

="— zza 
TRAKTAT NIEM.LITEWSKI WSZEDŁ 
W ŻYCIE, 

Berlin, 22, lutego (Tel. G. P). W Ko- 
wnmie odbyła się dziś wymiana dokumen- 
tów ratyfikacyjnych traktatu handiowe- 
go niemiecko-liliewskiego. Traktat wcho- 
dzi w życie z dniem dzisiejszym. 

0 —— 

TAJNY KONGRES KOMUNISTÓW. 

Praga, 22, lutego (Tel, G. P.), Zakoń- 
czone zostały obrady tajnego kongresu 
komunistycznego. Obrady miały nieraz 
przebieg bardzo gwałtowny, Wielokrot- 
nie dochodziło do bójek. 

p—— 
POŻAR UNIWERSYTETU. 


Berlin, 22, lutego (Tel, G. P). Część 
uniwersytetu monachijskiego została 
dziś przed południem zniszczona przez 


który dopiero po trzygodzinnej 
pracy straż ogniowa zdoiała 


pożar, 
wytężonej 
ugasić. 
deae pa 
ODWILŻ W ANGLIJI. 

Londyn, 22 lutego (Tel G. P) Po 
siłnych mrozach jakie zanotowano w 
siągu ostatnich dni, nastaniła w Londv- 
nie ż całej Anglji gwa'towna odwilż. 
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WOBEC WIELKICH ZADAŃ, WSZYSCY PO 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 24, lutego 1929. 
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WINNI STANĄĆ DO APELU. — NIE WOLNO NAM WYDAĆ TYSIĘ. 


SY WSPÓŁOBYWAITELI NA PASTWĘ NAJSKRAJNIEGSZEJ NĘDZY. 


Lwów, 23 lutego. 

(ip) Jesteśmy społeczeństwem, któ- 

Ie reaguje żywo na wszelkie podniosle 
hasla spoleczceńsiwem „ofiarnem, 
pieszącem ocholnie z pomocą w każ- 
dej polrzebie, rzucającem dobrowolną 
lań dla stworzenia każdego pięknego 
dzieła. Jeśli sięgniemy pamięcią choć- 
by w lala ostalnie, to przypomniemy 
obie, ile lo komitetów powstało, czy 
> dla slworzenia żywego pomnika dla 
udzi wielkich i zasłużonych, czy ło 
dla zorganizowania jednej czy drugiej 
akcji humanitarnej. Kieszenie nasze, 
hoć niezbyt pełne, nie pozoslają jed- 
uak zamknięte taie, gdzie chodzi o 
piękny cel. 

I rzecz dziwna, ze wobec tej nieza- 
przeczonej gotowości do ofiar, jednak 
rezultaty przedsiębranych u nas akcji 
są często niąproporcjonalnie nikłe! Po- 
wodem tego bezwątpienia jest nasza 
rozlewność słowiańska, niezdolność 
sknpienia się wszystkich w jednym 
wysiłku, w myśl wezwania wieszcza: 
— „Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
1 w jedno ognisko duthy“, — U mas 
dzieje się zazwyczaj wiprosi 
przeciwnie, Myśli nasze i ofiarność 
często rozstrzelają się na rozmaite 
objekty i objekciki, wskutek czego ca- 
łokszłał,t zagadnień społecznych wi- 
dzimy niejednokrotnie w fałszywej 
perspektywie. Sprawy mniejszej wagi, 
dlatego że bliskie, że ku nim zwróciła 
pewna grupa, czy szczupłe grono 
ludzi swój wzrok, przysłaniają proble- 
my o wiele potężniejsze, o wiele do- 
nioślejszego znaczenia. 

Ten brak należytego usiasunkowa- 
nia się do rzeczywistości jest powo- 
dem, że niejednokrotnie nie siać nas 
tam. gdzie taga wymaga potrzeba, na 
wysiłek naprawdę potężny, któryby 
pozwulił sprostać zadaniom i obowiąz- 
kom ciążącym na społeczeństwie, po- 
siadającem pełne poczucie odpowie» 
dzialności za utrzymanie równowagi 
społecznej. Dowody ofiarności publi- 
cznej sączą się nikłemi strumykami, 
które znikają bezużylecznie w piasku, 
dlat:go, że nie spływają do jednego, 
wspólnego zbiornika. 


j 
| 
| 
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ten brak koordynacji przynosi zawsze 
szkodliwe skulki, lecz w chwilach 
szczególniej odpowiedzialnych, dopro- 
wadzić może do rozbicia najdonioślej- 
szych zamierzeń, do sparaliżowania 
najsziachetniej pomyślanej akcji Lecz 
czy winić tu można tylko samo społe- 
czeństwo? Może byłoby inaczej, gdy- 
by w takiej chwili osobliwej umiano 
uderzyć w wielki dzwon, poruszyć po- 
grążonych w mólsennem  odrętwieniu. 


Bo wszak duch naszego społeczeństwa | 


jest ochoczy, tylko ciało zbyt mdłe, a- 
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BLI KERAN y 


karza weg 


by zawsze dość szybko i xz własnej 
inicjatywy pospieszyło z czynem na 
odzew ducha. Trzeba zalem ten czyn 
pobudzić silnem hasłem, silnym gło- 
sem — a jednem z najpiękniejszych 
zadań prasy jest być tym dzwonni- 
kiem, co potrali rozkołysać dzwon na» 
szych Serc, zwołać całe społeczeństwo 
pod imperatywne hasło chwili bie- 
żącej. 

Takim umperatywem chwili, takim 
sztandarem, pod którym (powinniśmy 
zosirzelić wszystkie masze dążenia, 


L KEMER UE BUDEK 


wegg. 


WŁAŚCIECIEL SKŁADU WĘGLA ZAPOMOCĄ SFAŁSZOWANYCH KAR- 
TEX CHCIAŁ ZROBIĆ INTERES NA 8 TONACH WĘGLA. 


Lwów, 23 lulego. 
(—) Jak wiadomo, władze z całą e- 
nergją zabrały się do ulżenia nędzy 
opałowej, klóra w ostatnich dniach da- 
ła się odczuć ludności naszego miasta. 
W związku z lą akcją wydano cały 
szereg zarządzeń a między innemi na 
czas przejściowy  zarządzona zos'ała 
reglamentacja przybywającego do Lwo 
wa węgla, kiórego rozdziałem zajmuje 
się utworzona komisja węałowa, przy- 
dzielająca na podstawie specjalnych 
kartek partje węgla insiytucjom, hur- 

townikom i składnikom. 

Wczoraj na dworcu 
kim policja przyltrzymała 
Jana Kalytiaka, b. nanczycie a 


czermiowiec- 
50-leiniero 
ln- 


wianie niedozwolonych  machinacji 
przy rozwózce węgla. Kałytiak miano- 
wicie z wagonu, zawierającego 15 łon 
węala, a przybyłego pod jego adresem 
i przez komisję węglową przeznaczo- 
nego do rozdziału między składni- 
ków, wywiózł 8 ton do miasta, bez 
wiedzy delegała komisji węglowej, po- 
sługując się słałszowanemi kartkami 
weglowemi, 

Kałytiak składnikom musiałby był 
oddać węgiel po cenie maksymainej, a 
talk, zabrawszy podstępnie 8 ton, sprze- 
dal go niewątpliwie osobom prywat- 
nym po cenie znacznie wyższej. 

Kałytiaka przytrzymano w VII. Ko- 
misarjacie na Dworcu głównym, gdzie 


dowego, właściciela realności i składu | prowadzą. się dalsze dochodzenia. 


węgia przy ul. Na Bajkach 14, za upra- 


Leas otarł sę © pania Kelene 
i atwaruł ire k>? z 4 tusiarami zł. 


JEDNAKŻE NIE BYŁO DOWODÓW WINY, WIĘC GO UWOLNIONO. 


Lwów, 23. lutego. 
(—). Dnia 14. stycznia b. r. wła- 
śeicielka dóbr -Helena Fangorowa u- 
dała się do „Orbisu”* przy pl. Marja- 
ckim celem kupna biletów kolejo- 
wych. Na ręce miała zawieszoną to- 
rebkę, zawierającą 4 tys. zł. Tuż przed 


To nadmierne rozstrzelenie dążeń, | wejsciem do „Orbisu* zauważyła p. 


MA 


MOT 


M) 


(ZYM a ZNAK 


ieiko zranił właścicels mieszkania. 


PONADTO MA NA SUMIENIU ZHAŃ BIENIE DZIECKA. — ZA OBIE ZBRO- 
DNIE DOSTAŁ DWA LATA WIĘZIENIA. 


Lwów, 28. lutego. 

(—). Dnia 16. stycznia br. p. Fran- 
ciszek Wysocki, zam. Jakóba Strzemię 
5. po powrocie z miasta do swego 
mieszkania zastał w niem jakichś 
dwu osobników, którzy podczas jego 
nicchecności zdołali bliżej zapoznać 
się z jego mieszkaniem i zabrać mu 
biżuterję, wartości 600 zł. Na nicocze- 
kiwany widok właściciela domu, obaj 
złodzieje rzucili się do ucieczki. Po- 
szkodowany puścił się za nimi w po- 
goń i jednego z nich zdołał przytrzy- 
mać. Przytrzymany począł się szamo- 
tać i w czasie walki ciężko zranił p. 
Wysockiego. Mimoto został ujęty. O- 
kazało cię, że jest nim 28-letni pomo- 
cnik blacharski, Augustyn Szyndra- 
lewicz. 

Po uwięzieniu jego w toku docho- 


dzeń wyszło na jaw, że Szyndrale- 
wicz ma eszcze jedną zbrodnię na 
sumieniu. Oto w .rnarcu ub. r. cztero- 
krotnie dopuścił się zhańbienia 7-let- 
niej dziewczynki, nieślubnego dziecka 
pewnej kobiety z ul. Źród'anej. 
Wczoraj stanął on przed Senatern 
pod przewodnictwem radcy Zawi- 
stowskiuego, oskarżony o obie zbrodnie, 
a po przeprowadzonej rozprawie zo 
stał zasądzony za współudział w kra- 
dzieży na rok więzienia, a za zhań- 
bienie również na rok. —— Odnośnie do 
wyroku za zhańbienie zastosowane 
amnestję, tak, iż łącznie Szyndrale- 
wicz ma do odsiedzenia róltora roku. 
Obrońca jego adw. dr. Żywicki zgło- 


sił odwołanie z powodu wysokiego 
wymiaru kary. 
T 


Fangerawa, że jakiś osobnik otarł się 
o nią, a równocześnie zauważyła, że 
torebka była otwarta. „Na „szczęście 
pieniądze jeszcze w niej były, a gdy 
p. 'Fangerowa oglądnęła się za owym 
osobnikiem, zdołała tylko zauważyć, 
że był on w brązowej kartce i w bu- 
tach. 

Niemal w tym samym momencie, 
gdy ów osobnik otworzył torebkę p. 
Fangerowej, przechodził obok biura 
„Orbisu* wywiadowca policyjny Jan 
Kuśnik w towarzystwie właściciela 
pracowni kmiwieckiej p. Bełtowskiego 
i jego żony, z którymi szedł do wy- 
działu śledczego, gdzie p.” Bełtowski 
miał uczynić doniesienie w sprawie 
kradzieży popełnionej u niego. P. Bel- 
towski zauważył manipulację owego 
osobnika, na co zwrócił uwauę wy- 
wiadowcy Kuśrikcwi, który pobiegł 
za owym osobnikiem i przytrzymał go. 
Był nim Leon Hauser, notowany zło- 
dziej. 

Wywiadowca Kuśnik skonfronto- 
wał go natychmiast w biurze „Orbi- 
su“ z p. Fangerową, która potwierdzi- 
la [akt otwarcia jej torebki, jednako- 
woż nie mogła stwierdzić, czy dokonał 
tego Ilauser. Mimo to Ilausera areszto- 
wano, a wczoraj stanął on przed Se- 
natem HI. pod przewodnietwem radcy 
Zawistowskiego, oskarżony o usiłowa- 
ną kradzież. ' Wobec braku dowodów 
winy Hauser został uwolniony. 

Oskarżał prokurator Sobolewski, 
bronił adw. dr. Szymon Weisz, 
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usuwa bezwzglednie wszelkie plamy 
i brud z przerorenych kolnierzy. 


jest w chwili obecnej pomoc dla ofiar 
srogiej zimy. 

Gzy czytając odezwę Komilely Po- 
mocy, w skład którego wesz' repre- 
zenlanci wszystkich stronnictw polity- 
cznych bez różnicy wyznań i narodo- 
wości, społeczeństwo nasze zdaje so- 
bie w całej pełni sprawę, jaką te krót- 
kie słowa zawierają głębię treści? 

Czy wszyscy umiemy dojrzeć wy- 
<hylający się ż poza nich ten niezmie- 
rzony ogrom nędzy, w imię którego 
Komitet przemawia do ofiarności spe- 
łecznej? Czy potrafimy objąć współ 
czującem sercem lę grozę wygasłego 
ogniska,, len brak  najpotrzebniejszej 
strawy, ten głód, co ściska wnętrzno- 
ści, te drobne dzieci pozbawione kro- 
pli mleka, te całą gehennę opadaią- 
cych z ciała łachmanów, nie mogących 
obronić przed zimnem i skosinieniem 
tysięcy nędzarzy? 

Niedoslatek, bieda, niemożność po- 
żywienia się do syta, ło zwykły, ko 
nieczny los licznych tysięcy ludzi w 
dzisiejszych 'warunkach życia i na to 
nie ma radykalnej rady. Lecz to, ce 
było brakiem i biedą, obecna katastro- 
falna zima wamieniła w skrajną ne 
dzę, od której niema innego wybawie” 
nia, chyba śmierć głodowa. 

To upiorne widmo głodu i zaprze- 
paszczenia żywych sił społecznych, 
to mupiorne wiimo rozpaczy, będącej 
złym doradcą, staje przed społeczeń- 
stwem w całej swej grozie, zdolne spę- 
dzić sen z powiek człowieka, żyjącego 
w „normalnych* stosunkach, obmierzić 
mu codzienny posiłek, 

Wobec takiej nędzy społeczeństwo 
nie może pozostać obojętne. Dorasta. 
ona do rozmiarów łakiej katastrofy ży- 
wisłowej jak pożar lub wezbrana rze- 
ka, do rozmiarów katastrofy, w obli- 
czu której nie można zwiekać, nie mo- 
żna pomocy odkładać ma później. 

Na wezwanie Komitetn, jak na od- 
głos sygnału alarmowego, powinni po- 
spieszyć z pomocą wszyscy, którzy się 
poczuwają do obowiązków obywatel- 
skich. Ofiarność publiczna na cele po- 
mocy oliarom srogiej zimy winna po- 
płynąć strugą tak obfiią i tak wartką, 
aby akcja Komitetu mogła sprostać 
swoim doniosłym zadaniom i ło już w 
czasie najbliższym. Nie czas ratować. 
wiedy, gdy głód już porwie swoje ofia- 
ry, gdy wynędzniałe organizmy dzie- 
cięce zosłaną oddane na pastwę śmier- 
telnej choroby, gdy rozwielmożnią się 
groźne epxdemje „Bis dat qui ecito 
dat“ — o tej zasadzie powinni pamię 
tać wszyscy i pospieszyć z maximum 
ofiarności, na jaką kogo stać. 


E TR. 
Zabłądziii do Bolszewii 


Lwów, 28. lutego. 

(—) Onegdaj w Wołoczyskach po 
stronie sowjeckiej, odbyła się konferen 
cja graniczna w sprawie plutonowego 
Wajkowskiego i szeregowca Jenczaka 
z K. O. P., którzy będąc w służbie pa- 
trolowej, zbłądzali i przeszli mimowoli 
na teren Rosji sowieckiej. Posławieni 
przed komisję, wyrazili chęć powrotu 
do Polski, wobec czego zostali wysie- 
dleni na polską stronę. Konferencja ta 
została zwołana na interwencję staro 
sty zbaraskiego 
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z dnia 24. iutego 1929. 


KUIZJ0WEJ. 


X TRUDNOŚCI SĄ JESZCZE GŁÓWNIE W DYREKCJI WILEŃSKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


29 
rekcji warszawskiej sytuacja zupełnie 
już normalna, w dyrekcji radoruskiej 
wszystkie linie już otwarte d'a ruchu, 
w abrebie dvrekci lwowskiej wstrzy- 
many jest ruch osobowy na czterech 
liniach, a towarowy na trzech linjach. 
W dyrekcji wileńskiej z powodu zasp 


Warszawa, | 
| 
ruch pociągów jest utrudniony i odby- | 
| 


lutego. (ab) W dy- 


wa się przy pomocy pługów, w dvrek- 
cji katowickiej i krakowskiej syłuacja 
mormalna. W dyrekcji poznańskiej na 
kilku stacjach z powodu zamarznięcia 
zur brak wody, 
notowane są małe opady śnieżne. 
dyrckeji stanisławowskiej 
mionych jest 18 proc. linij. 


w dyrekcji gdańskiej 
w 
unierucho- 


ODKOPANY POCIĄG. 


iTeletonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 22, lutego (ab) Pociąg to- 
warowy, który 13. bm. ugrzązł w za- 
spach śmieżnych uuędzy stacjumi Swa- 
rzewo—Puck dopiero 21, hm. został wy- 
dobyty i doprowadzony do Pucka. Po- 
ciąg zaś osobowy. kiórym w tym sa- 
mym dniu ugrzążł w zaspach pod stacją 
Wielka Wies na linji Puck--Hel jeszcze | 
nie zosłał odkopany. Oba pociągi były 
zasypano wraz z kominami tak, że zu 
pełnie znikneły w Sniegach, Pasażero- 
wie i obsługa pociągów wydostali się z 
nich dopiero po przekopaniu tunelu, 


(—). Wsezoraj nastąpiła znowu 
wybitna podwyżka temperatury. W 
EERTE IEEE RATA 

Komitet Obchodu 

Imienin 
Marsz. Piłsudskiego. 
Lwów, 23. lutego. 

Dnia 25 lutego br. o godz. 15 tej 
odbędzie się w Województwie po- 
siedzenie Komitetu obchodu Imic- 
nin Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Pilsudskiego. 

W posiedzeniu zwołanem przez 
Pana Wojewodę wezmą udział 


przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych oraz społeczeństwa. 


| 
CZY MOMENT PRZEŁOMOWY? 


ciągu dnia termometr wskazywał =- 
5 st C, wieczorem — 7 st. C. 
Barometr wskazywał wczoraj na 
zbliżającą Się niepogodę, czego gwia- 
słunem była lekką śmieżyca i wichry. 


| 


Być może, znajdujemy się w przede- 
dniu chwili przełomowej i że mrozy, 
które tak dotkliwie tego roku dały się 
nara we znaki, już miną bezpowrotnie. 


Ruch pociągów w dyr. lwow. 
Uruchomienie dalszych Enji kolejowych. 


Lwów, 23. lutego. 
Lwowska Dyrekcja koleji państwo- 
wych donosi: A dniem 23. lm. wzua- 
wia się ruch następujących pociagów 
pasażerskich: nw, 1718, 1714, 1716 i 
1717 między Lwowem i Stryjem, Po- 
ciąg nr. 1734 i 1782 między Lwowem 


i Mikołajowem, 1742 i 1743 między 
Mikołajowem i Stryjem, pociag 1322 
i 1828 między Stryjem i Drohoby- 


czem, pociąg 121] i 1212 między Dro- 
hokyczem i Samhorem, 18311 i 1312 
między Samkorem i Nowym Zagó- 
rzem, pociąg 2115 i 2112 między Iwo. 


wem i Samborem, pociąg 2011 i 2012 
między Przemyślem i Chyrowem, poc. 
2313 i 2314 między Lwowem i Radzie- 
chowem, oraz pociągi 2441/2451 i 
2402/2442 miedzy Sapieżanką i Wło- 
dzimierzem, względnie Kowlem. 

Z dniem 238. bm. wznawia się ruch 
pociągów pasażerskich nr. 921, 922, 
928 i 024 między Lwowem i Warsza- 
wą pazez Rawę Ruską - Rejowiec. 

Warszawa, 22. lutego. (ab). Z dn. 
22. bm. uruchomiony został pociąn | 
pospieszny nr. 409 1 410 na linii Lwów- 
Poznali. 


Czarny śnieg w Rumunji. 


JEST TO ZDAJU SIĘ OPAD WULKANICZNY, 


22) 


mm 


Bukareszt, 
miejscowości 


lutego £Tel. G. 
Lespez, zanotowano 
dzo ciekawe zjawisko a mianowicie 
śnieg, który spadł tam ubiegłej nocy, 
byt czarny. Prawdopodobnie był to po- 


P) W 
bar- 


piół wulkaniczny, Podobne zjawisko zū- 
obserwowano w Barlad i w Jassach, 
Wsród ludności zapanowała z tego po- 
wodu panika. 


Sensacyjny proces andi ei 
w Warszawie. 


B, PRZODOW NIK POLICJI I UCZ®N GIMN 


AZJALNY OSKARŻENI O 


NAPADY NA KANTORY BAN. KIERSKIE. 


(telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 22. lutego. (st) Dziś 
przed sadem okręgowym sangt o- 
sławiony Feliks Jarecki, który w r. 
1926 jako przodownik policji wziął 


[LM PALACE 


udział w napadach ra»hunkowych 
na kantorv bankierskie: Wasserma- 
na przy ul. Chłodnej i Targownika 


pozy ul. Niecałej.*Wespół z Jarec- 


BS Uludt.dy euUliotnuoGi Wiat raiou I ŁU VR 
w najnowszym przeboju Wi y 


KARJERA DZISIEJSTEGO MŁODZIEŃCA 


dramat žy oww w 12 aktach. 


miejsk 


KOMISJA ODBYŁA JUŻ TRZY POSIEDZENIA. — UCHWAŁY W POSZCZEGÓLNYCH DZIAŁACH. — AKCJA PO- 
MOCY DLA OFIAR SROGIEJ ZIMY. — PODZIAŁ WYDZIAŁU FINANSOWEGO MAGISTRATU. 


Lwów, 23. lulego. 

íp). Komisja budźetowo-finansowa 
odbyła pod przewedniotwem r. Litvi" 
nmowicza, 2 w obecności komisarza Tzą- 
du dr. Nadolskiego trzy posiedzenia, 
na których generalny referent budżetu 
dr. Brzeski przedstawił poszczególne 
działy wydatków bniżetn zwyczajnego 
na rok 1929/30. 

Dotychczas omówiono wydatki na ad- 
ministracjg ogólną w sumie 8,505.17% 
zł, wydatki majątków komunalnych 
697.183 zł, na pokrycie niedoborów 
miej. trakiadn czyszczenia miasta w 
kwocie 818.804 zł., na spłatę długów | 
4.689.445 zł, na budowe dróg, ulic i | 
placów publicznych 2.663.598 sl, 
wydatki na oświatę w sumie 1.685.501 


zł. i wydatki na kulturę i sztuke w 
sumie 1.287,09} zł. 

Podczas dyskusp nad poszczego|- 
nemi działami zgłoszono szereg wnio- 
sków i rezolucji, które będą poddane 
pod głosowanie po ukończeniu dysku 
sli szczegółowej. 

Poza porządkiem dziennym uchwa- 
leno upoważnić Zarząd miasta do dy- 
sponowania sumą 25.000 zl, klóra to 
supa Może być w przyszłości pod- 
wyższonu, na akcję pomocy dia hied- 
nei ludności dotkniętej ostrą zimą. — 
Przy tej sposobności wezwano Zarząd 
miasta, aby zwrócił się do rzadu © 
wydatną pomoc dla tej akcji. Nasięp- 
ne posiedzunic komisji udhędzie się w 
pomiedziałek. 


| 


i 


Wydział II. Magistrat, dia lep- 
szego usprawnienia urzędowania, po- 
dzielono na oddzialy: finausown-bu- 
dżętowy, podatków bezpośrednich, po- 
średnich i oddział egzekucyjny. 

Oddział podatków pośrednich, 2 to 
opłat od ładunków, kopytkowych, o- 
płat ed hoteli, widawisk, dodatków do 
matontów akcyzowych, podatków zą 
zużycie dróg 1 bruków, podatku auto- 
mebilowego itd. został przeniesiony 
do loka`u dawnego fizykatłu obok biu- 
xa targowego w parlerze na lewo w 
gmachu ratusza. Inne oddziały pozo- 
stały na dawnem miejscu, zyskując 


więcej vbszaru z powodu przeniesie- | 


nia oddziału IJl-go na parter. 


En 0 zd 


Nr. 8782 


| kim brał udział 
brat Stanisław, 
gimn. Żahoklicki. 


w napadzie jego 
oraz uczeń 7 kl. 
Stanisława Jarec- 
kiego zas:rzelono w czasie pościgu, 
żaboklicki ego zaś. schwytano. 2e 
znał on, że przodownik Jarecki, mąż 
jego stryjecznej siostry, znając jego 
trudne polożenie finansowe, namó- 
wił go do 
napadów na kantory. 
Jareccy oraz Żabokliccy udali się 
30. sierpnia 1926 r. o godz. 12 w polu 
dnie na ul. Niecałą. Stanisław Ja- 
recki i Żaboklicki wtargnęli do kan- 
toru Targownika, Feliks Jarecki zaś 
w mundurze przodownika stał przed 
sklepem i mie dopuszczał do inter- 
wencji publiczności. Gdy bandyci 
wybiegli ze sklepu, Feliks Jarecki 
zaczą] krzyczeć do ścigających lu- 
dzi: „Słać. rie mieszoć się z bandy- 
emi, ho hędę strzelał, może ktoś do- : 
siać kule!" Dzięki iemu fortelowi 
ścigający się zatrzymali, bandyci 

zaś dopadli taksówiki i 
zdcłali zbiec. 

Żaboklickiego ujęto na pl. Tea- 
tralnym, Stanisław Jarecki zaś, któ- 
ry podczas ucieczki zabił post, Józe- 
fa Słormskiego i postrzelił dwóch 
przechodniów 

padi od kuli 
mie wiadomo czyjej, gdy wskakiwał 
do drugiej taksówki. 

Feliks Jarecki odwiózł brata do Po- 
| gotowia, skąd potem zbiegł i 
się przez dwa łata, 12. lipca z. r. dobro- 
wolnie zgłosił się do prokuratora w War- 
Szawie. Do winy się nie przyznał, Ukry- 
wał się w Wilnie pod fałszywem nazwi- 
skiem Bulanda i otrzymał posadę gajo- 
wego, 

Twierdzi on, że w napadzie udziału 

nie bral. Skonfrontowani z nim wszyscy, 
di w sklepie Wassermana podczas 
napadu. stwierdzili stanowczo, że po- 
znają w nim współuczestnika napadu. 


Ed [Ee AREKEWK | DEDOTN TYŁY" T 
Wznowienie przesyłek 


Warszawa, 28. lutego (Tet. G. P) 


4 
4 
L 
l 
| 
|| 
| . G. P. 
Wstrzymane przyjmowania paczek pry 
| 


ukrywał 


watnych adresowanych do urzędów po: 
tztowych położonych przy szkalach ke 
lcjowych Lwów—-Brody, Lwów—Tarnv- 
pol i Tarnopol—-Zaleszczyki, oraz przy 
lnjach położonych na wschód od łinji 
Tarnopol--Zaleszczyki, jak również do 
urzędów  pocziowych z tymi szkałami 
połączonych, wznawia się z dniem 23. 
lutego br, wobec przywrócenia komuni- 
kacji kolejowej na tych szlakach 
= — 


Napad na Stycia. 


Lwów, 23 lutego. 

(—) Onegdaj wieczorem trzech nie 
znanych osobników napadło na drodze 
w Jabłonowie. pow. Kopyczyńce, na 
powracającego ze sklepu gospodarza 
Mikołaja S$tycia. Jeden z napastników 
uderzył go tępem narzędziem w głowę, 
a gdy ten padł na ziemię nieprzytom- 
ny, wyciągnął mu z kieszeni 80 zł. Za- 
wiadomiona policja wszczęła natych- 
miast dochodzenia. 

NE A 


Rozwiązanie dwu towa- 
rzystw ulcaińckirh. 


Lwów, 23. lutego 

(-—). Jak się dowiadujemy, władze 
"Amiuistracyjne zawiesiły działalność 
tow. pożarno-gimnastrcznego „Sokił” 
w Obroszynie, pow. Gródek Jasie!lońa 
ski, oraz stow. „Lub“ w Lanach, pow. 
Bóbrka z powodn przekroczenia dzią- 
| łalności statutowej. 


Nr. 8782 „GAZETA PORANNA” 


z dnia 24, lutego 1929. 


Proces dra | ZTYRĘŻ Pistynera i tow. 


przeciw drowi Kolnikowi 


29 


"= 


OSKATZEN 


w kierunku lekkomyślnej krydy. 


zapisków nie pokazywał. Dyr. Le- 
wicki lilował się nad nim i gdyby 
Jungman był cokolwiek zapłacił, 
Bank Wz. Kredylu bylby mu pro- 
centy darował. Dr. Rauch również 
wzywał do siebie pp. Walkowicza i 
prof. Tyrowicza, zanim ich z ramie 


Lwów 23. lutego. 

(7) Po jednodniowej przerwie. 
wczoraj 'podjęto w dalszym ciągu 
rozprawę, która rozpoczęła się od 
przesluchania w charakterze świad - 
ka adwwkata dra Raucha, który 
z ramienia B. Wz. Kr. wytoczył pro 
ces znanemu z dotychczasowego 
przebiegu rozprawy Jungmanowi o 


zaplatę 6.209 dolarów. 


Zeznania b. posła 


Świadek Władysław Serwatowski, 
b. poseł na Sejm i członek rady nad- 
zonrczej B. Wz. Kr. oraz komitetu cen- 
zurującogo udzielamia przez ten bank 
pożyczki, o drze Kolniku wie to, że 
został przez dyrekcję zaproponowany 
jako dzielny, młody bankowiec, któ- 
ry też faktycznie zdołał przyczynić 
się do zwiększenia ruchu w B. Wz. Kr. 
Interesy na N. Jork tłumaczono świad- 
kowi. Osobiście wydawały mu się te 
operacje niepewnemi, gdyż uważał, 
że gotów przyjść moment, kiędy nie 
będzie pokrycia. O ile chodzi o imie- 
resy kablowe, za pośrednictwem „Ma- 
zagi“, świadek uważał, że bank w tym 


Proces ten ciągnął się przez cały rok. 
Nic nie uzyskano, bo pozwany za 
słaniał się tem, że jest zrujnowany i 
że mic nie ma. Dalsze losy tego pre- 
cesu spoczęły w ręku zarządcy masy 
konkursowej. Jungman nie skarżył 
się paczątkowo, jakoby uiśe'ł więcej 
rat. Z zarzutami tem wystąpi do- 
piero później, Zanim świadek Jung 
mana zaskarżył, wzywał go do sie- 
hie na kouferencję i spisywali z nin 
ugode. Jungman ob.ecywał zapłacić, 
ale skończyło sę na obieurieact, 
w: bec tego *w ad, k prowadził pize- 
c wko nienu rz2ekuc ję, Przed kaz 
da jednak wzywał go i przestrzega] 
przed konsekwoncjami. 

Dr. Rauth w.e"dzi, że Jungman - 
z zarzulańu. o kiórych mów, a 
rozprawie nie występował i żadnych 


ka. Tak przynajmniej Uumaczono mu 
to ze strony dyrekcji. Gdy wyłoniła 
się kwestja powiększenia kapitału za- 


ZY 


Dobra na szajka złodzieji 


gra siijąca na prowincji 


SPOCZNIE NA DŁUŻSZY CZAS ZA KRATAML 
Lwów, 23 lutego. do kooperatywy „Jedność” w Ilrebeno- 
(—) Przed II Senatem odpowiada- | wie oraz usiłowała ograbić dwór inż. 
ła wczoraj szajka złodziejska, złożona | Sabotki w Rudańcach. 
z Antoniego Prociowa, Hryńka Carylm, Po przeprowadzonej rozprawie za- 
siostry jego Zafji Caryk, Wasyla Malic- | padł wyrok, skazujący Prociowia na 
kiego i Justyny Beń, kochanki Procio- | dwa lata, Hryrika Caryka na rok, Żo- 
wa, oskarżona o cały szereg włamań | fje Garyk na sześć mies., Malickiego 
i kradzieży, dokonanych w lecie ub. r. | na 4 mies. i Justynę Beń na 2 mies. 
w Żółkwi i Kamionce Slrumiłowej. | Osk. prok. Sobolowski, bronili adw. dr 
M. in. szajka ta dokonała włamania ' Weinsaft, dr. Ewyn i dr. Helehrter 


Łaczadzenie calej rodziny. 


w Frembowii 


DWIE OSOBY ZMARŁY, TRZY ODRATOWANO. 

i Lwów, 23 lutego, jego żona Marja, licząca lat 49. Ponad- 
(—f Z Trembowli donoszą nam o | to zaczadz:li się: Marta Boben vel Sa- 
masowem zaczadzeniu, którego ofiarą | miec i dwaj synowie zmarłych Duda- 
padła rodzina Dudarów, zamieszkała | rów, 17-letni Iwan i 6-letni Michał. Ci 
w Chleszczanowie w pow. trembowel- | ostatni po udzieleniu im pierwszej po- 

skim. Mianowicie wskutek zaczadzenia | mocy, odzyskali przytamność, 
zmarli: Teodor Dudar, liczący lat 70, . 


zamarznięte zwiokikupca 
w Farnopolu. 


SAMOBÓJSTWO Z POWODU DŁUGÓW, CZY ŚMIERĆ Z ZACZADZENIA? 
Lwów, 23. lutego. szyński stwierdził śmierć wskutek za- 
(—) Właściciel sklepu, przy ul. Ry | czadzenia. Ponieważ zwłeki były za- 
mek 8, w Tarnopolu, miejaki Mojżesz | marznięte, nie mógł stwierdzić, kiedy 
Diwer. zamieszkały Rynek 34, od kil- | śmierć nastąpiła. W związku z śmier- 
ku dni nie wychodził ze swego mie- | cią Diwera, rozeszły się pogłoski, iż 
szkania, od k'órego drewi były zam- | miał on duże długi i fakt ten łączono 
knięte. Sąsiedzi zawezwali ślusarza, a | z jego śmiercią, przeto władze sklep o- 
po otwarciu drzwi zmałeriono Diwera | pieczętowały, aż do przybycia komisji 
nieżywego. Wezwany lekarz dr. Wito- | sądowo - lekarskiej. 


wypadku odgrywa tylko rolę pośredni- | 


nia B. Wz. Kr. zaskarżył o należne 
od mich bankowi pretensje. 

Świadkowie: Koziowski, nacze!- 
ny buchalter Banku Rolniczego i A. 
Kanne, b. kasjer „Mazagi* (szwa- 
gier dra Kclnika) nie wnoszą do 
rozprawy nic ciekawego, 


p. Serwatowskiego 


kładowego B. Wz. Kr., świadek infor- 
mował się u dyr. Wałczaka, czy może 
się angażować, dyr. W. zapewniał go, 


ep 


że może to spokojnie uczymić. Kurzer 
był uważany za. pośrednika banko- 
wejo. |lnlorimacje o Banku Wz. Kr. 
wypadły nader korzystnie, co dało 
świadkowi asumpt, by pójść do dyr. 
Lewickiego i złożyć mu podziękowa- 
nie za troskliwe kierownietwo. 


Prok.: Gdy p. poseł dowiedział się 

o przekazach na Nowy Jork i.ich u- 

jemnych skutkach, czy mówił pan z 

| dr. Kolnikiem, w szczególności czy dr. 

| Kolnik mówił panu, że w ten sposób 
| 
| 


chciał zmusić rząd do finansowani” 
„Mazagi”. 
Św.: Tego sobie nie przypominam. 


W swojej obronie w śledztwie dyr. 
Lewicki m. i. bronił się po myśli cy- 
towancgo wyżej pytania prokuratora, 
na wczorajszej zaś rozprawie zznienił 
w tym kierunku zwoje zeznanie, a o- 
było niejasne i trudno 
jak wlaściwie 


świadczenie 
było wywnioskować, 
sprawa się miała. 


Dyskusja na temat prawdomówności 
dyr. Lewickiego. 


Dr. Dwernieki: Panie pośle, pan pa- 
mięla treść listu, który wystosował dyr. 
Lewicki do dra Paszkowskiego, a w 
którym donosi, że nareszcie zlikwido- 
wano łe interesy i pisał nawet o tem, 
że „mu kamień spadł z serca“. Co pan 
sądzi, czy p. Lewicki mógł nieprawdę 
napisać? 

Dr. Axer: Proszę o uchylenie tego 
pytania. Świadek nie może być pytany 
na subjektywny sąd. 

Przew.: My tu przecież często py- 
tamy o subjektywne zdanie. 


Sensacia 


$ensacją wczorajszej rozprawy był 
wuiusek prokuratora, który podał do 
wiadomości sądu, że odnośnie do oskar 
żonero dra Kolnika rozszerza oskarże- 
nie tukże w kierunku lekkomyślnej kry* 
dy. Do tej pory dr. Kolnik odpowiadał 
tylko za zbrodnię oszustwa, sprzenie- 
wierzenia i przywłaszczenia. 

W odpowiedzi na wniosek prokura- 
tora zabrał glos obrońca dra K. dr. 


mat: 


Dr. A.: Tak sie 
ten sposób redagowane 
niem obrony, nie są na miejscu. Świa: 
dek ma zeznawać o faktach. 

Przewodniczący w rezultacie po- 


sprawa nie ma. W 
| dejmuje pylanie zastępcy strony po- 
I 
| 


pytania, zda- 


szkodowanej, w charakterze którego w 
tym wypadku występuje dr. Dwernie- 
ki, ubiera je w inną formę, a świadek 
Serwatowski odpowiada, że jeszcze 
dzisiaj uważa p. Lewickiego za pra- 
wdomów nego. 


rozprawy. 


Axer, który uważa, że wobec możności. 
rozmaitych niespodzianek, nie dziwi 
obrony nowy wniosek przedstawiciela 
| oskarżenia publicznego i dlaiego nie 
sprzeciwia mu się i nie żąda odrocze» 
nia rozprawy w celu umożliwienia jego 
klijentowi do przygolowanie się do o- 
brony także w tej materji 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Nabacd i zniewolenie. 


DWAJ OPRYSZZOWIE POD TREMBOWLĄ PO DOKONANIU GWAŁTU, 


ZBIEGLI 

Lwów, 23 lutego. 
(—) Przedwczoraj w południe dwaj 
nieznani sprawcy napadli na drodze z 
Twanówki do stacji kolejowej w Dere- 
niówce, pow. Trembowla, na 29-letnią 
Katarzynę Urbańską, z Łozówki, po- 


NA SANIACH. 
czem jeden z osobników dokonał ną 
niej gwałtu. Po dokonaniu tej ohydnej 
zbrodni, sprawcy zbiegli na saniach w 
kierunku stacji” kolejowej. Policja za- 
rządziia za nimi pościg. 


ZROWU dwa 


JEDEN POWSTAŁ PRZY ROZGRZEWANIU WODOCIĄGU, 
NIE ROZPALONEGO PIECA. 


NADMIER 
Lwów, 23. lutego. 

(—) Straż pożarna wczoraj inter- 
weujowała dwukrotnie. O godz. 15. 
wyjechała na plac Dąbrowskiego 6., 
gdzie w oficynach w mieszkaniu Bo- 
lesława Grabowskiego w czasie roz- 
grzewamia rurociągu zajęła się podło- 


ga. Po wyrąbaniu części podłogi, o- 
gień ugaszono. 
W trzy godziny później wezwano 


straż pożarną, iż w zamkniętym chwi- 
lowo sklepie spożywczym Sary Sałk 
przy ul. Bartosza Głowackiego 11. 
wybuchł pożar. Po przybyciu straży 
istotnie prawie całe wnętrze sklepu 


požar „mrozewe“ 


DRUGI OD 


znajdowało się w płomieniach, a w 

zczególności od rozna!orego Że'azne” 

a piecyka zajęły się worki z cukrem 

i maką, skrzynie drewniane i pudeł- 

ka. Po godzinnej akcji ratunkowej o- 

gień ugaszono. Szkoda jest znaczna. 
m +2: 


| 


Każdy 
winien zostać 
członkiem L.O.P.P. 


Sir. 6 


Mimochodem. 


GWARANCJA POKOJU. 
Lwów, 23. lutego. 


— Współczesna procedura z uma- 
enianiem pokoju, mówił Hilary, przy- 
pomina mi czasy średniowieczne. Jeśli 
wówczas jakieś miasto otrzymało od 
księcia zapewnienie swobód „po wie- 
ezne czasy", przechowywało troskli- 
wie ów cenny dokument, niemniej 
jednak cały swój spryt wytężało w 
tym kierunku, aby otrzymać bodaj je- 
szcze jeden cyrograf z „ponowieniem'* 
przywileju. Gdy uczyłem się omgiś 
tych spraw, było dla mnie zagadką, 
po co tyle dokumentów identycznych 
co do treści, a różniących się tylko 
datą. Podejrzewałem, że uroczyste 
przysięgi wietrzeją z czasem i wyma- 
uają nowego przyłożenia pieczęci. Dziś 
widzę, że to samo dzieje się z naszy- 
mi traktatami i paktami pokojowymi. 
Mamy wielki traktat wersalski, ale 
sukcesem polityki francuskiej było u- 
zyskamie od Niemców ponowienia wa- 
runków tego traktatu. Mybyśmy rów- 
nież byli bardzo zadowoleni, gdvby 
Niemcy w .„wschodniem Locarno“ 
raz jeszcze zrzukły się tego, czego nie- 
odwołalnie zrzekły się w Wersalu. Ma- 
my ponadto pakt Kelloga, a choć 
przyjęty go również Sowjety, z ulgą 
podpisaliśmy protokół moskiewski, któ 
ry przecież tylko potwierdzą sprawy 
na pozór zatwierdzone. Przypominają 
mi te wciąż wzmacniane przysięgi 
jeszcze coś, oto człowieka, który na 
coś daje „słowo. A gdy mu nie bar- 
dzo wierzą, daje „słowo honoru". 
I wreszcie by rozwiać "wszelkie wąt- 
pliwości, składa „najuroczystsze sło- 
wo honoru“, Na pozór jest to wciąż 
jedno i to samo, a faktycznie ciągle 
coś innego i niepotrzebnegu. 

— Cóż stąd? 

— Niestety, jak kruchem naczy- 
niem jest pokój, skoro go tak stale 
trzeba podpierać! Konieczne są inme 
gwarancje. 

— Stara historja. 
szechne rozbrojenie. 

Ale Hilary miał inną mysl. 

— Nie powszechne  rozbrojenie, 


Poto jest pow- 


FEJLETON „GAZ, POR“ z 24, IL. 1929, 


ALEKSANDER ENGEL, 


PRZYPADEK. 


W małym lokalu kasy w urzędzie po- 
datkowyvm ciemno hyło od dymu cygar. 
Kasjer urzędu podatkowego Ludwik Ber 
nett siedział za stołem nad otwartemi 
książkami  buchalteryjnemi i rachował, 
Ludwik Bernett uchodził u swoich prze- 
łożonych za wzór pilności i obowiązko- 
Wości. Przychodził do biura zuwsze pier- 
wszy, opuszczał je ostatni, Pogłoski, że 
Ludwik Bernett był największym Don 
Juanem okolicy, że używał życia pełne- 
mi rękami, nie docierały do tych poważ- 
nych kół towarzyskich, w których obra- 
cali się jego szefowie, A jeżeli docierały, 
zbywane hyły drwiącym uśmiechem nie- 
dowierzania. Reputacja cnoty przylepia 
się czasem do człowieka uparciej, niż 
reputacja występku. A Ludwik Bernett 
posiadał właśnie reputację obowiązkowe 
go, zdolnego, wzorowego urzędnika. re- 
putacja ta nie doznała najmniejszego u- 
Szczerbku nawet wobec plotek, że jest 
stałym bywalcem w jedynej w mieście 
restauracji nocnej, o której w kołach 
mieszczańskich mówiono szeptem, i że 
zatańcowuje tam na śmierć pewną po- 
pisującą się tam  block-bottomem dzie- 
wicę. Jak wiele w życiu, była zresztą ta 
dobra reputacja Ludwika Berneita praw 
dziwym figlem kapryśnego losu, cnoty 
bowiem tego człowieka miały źródło w 
zwyczajnym występku, Ludwik Bernetl 
był mianowicie zwykłym, ordynarnym 
defraudantem. Od lat kradł z powierzo- 
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Cóż to 
policyme 
rozbroiły społeczeństwo, a niema no- 
cy, by ktoś do kogoś nie strzelał. Gdy- 


lecz coś wręcz przeciwnego. 
jest rozbrojenie? Przepisy 


by nawet pokonfiskować wszystkie 
rewolwery i browningi, ludzie się bẹ- 
dą kiuć nożami. Zabierz im pan noże, 
będą godzić w siebie kamieniami i ce- 
głami, a przecież tych nie zamknie 
pan w arsenale pod kontrolą Ligi Na- 
rodów. Powiedział pewien mędrzec, że 
wojna byłaby wtedy tylko niemożli- 


"| wa, gdyby wynaleziono środki, wobec 


których nie istniałaby obrona. I to 
jest prawda. Wielka wojna skończyła- 
by się w kilku dniach, gdyby nie było 
rowów strzeleckich i betonowych schra 
nów, gdyby każdy wystrzelony pocisk 
trafia} i zabijał, Armje stopniałyby do- 
szczętnie, a rezerwy nie dałyby się 
ruszyć z etapu, gdyby wiedziały, że 
muszą poginąć. Wszystko, co chroni 
zdrowie i życie żołnierza, przedłuża 


WA AA 4 TĘ SET 


nej mu kasy urzędu podalnowego Witn= 
sze i mniejsze sumy, które wreszcie u- 
rosły do poważnej wysokości 50000 szy- 
iingów, 

Długie przesiadywanie Bernctta po 
godzinach biurowych w jego kasie, któ- 
re przełożeni jego kładli na karb jego 
pilności i pracow.tości, było mu koniecz- 
nie potrzebne na fałszowanie ksiąg i do- 
kumentów dla zatarcia śladów swego 
występku, Robił tak przez całe lata, za 
co w rezullacie doczekał się uznania i 
szybkiego awansu. Teraz jednak zbliżał 
się już koniec, Od paru już godzin sie- 
dział Bernett somotnie w swej kasie į li- 
czył, rachował, szukał jakiegoś wyjścia 
z rozpaczhiwej sytuacji, w jakiej się zna- 
łazł, Dwa lata nie było rewizji kasowej 
w urzędzie podatkowym w Frohnshergu. 
Poprostu zapomniano o tej  zapadłej 
dziurze. Na pojutrze zapowiedziany byl 
jednak wysoki urzędnik ze stolicy, Su- 
rowa, bezwzględna i dokładna rewizja 
miała się odbyć pojutrze, rewizja, na 
której pobłażliwość i łagodność nie było 
co rachować. 

Ludwik Bernett palił cygara jedno 
po drugiem, g'owa mu pałała, rozpacz 
chwytuła go w swoje szpony. Zrozum ał, 
że jeden rzut oka wystarczy na odkrycie 
jego prawdziwie bezczelnych machina- 
cyj. Skończyło się. Skończyło najzupeł- 
niej, Pojutrze wieczorem przespaceruje 
się w towarzystwie żandarmów przez 
miasto do aresztu, potem skandal,czny 
proces, wreszcie więzienie, Przeszedł go 
zimny dreszcz, On, znany, elegancki 
światowiec, który wypadkiem zaplątał 
się ze stolicy do tej dziury, on który w 
swojem kawalerskiem mieszkaniu mial 
toaletę, mogącej być przedmiotem za. 
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wojnę i sprawia, że ludziom chce się 


Nr. 8782 


[abrykowali  najstraszniejsze narzę- 
dzia Śmierci, ale pod karą śmierci za- 
broniłbym szukać sposobów  abronv. 
Zostawiłbym ostre miecze, ale zniósi 
tarcze i pancerze. Skasowałbym jak» 
nichumanitarne i szkodliwe maski ga- 
zowe i obronę przeciwlotniczą. Budo- 
wanie fartyfikacyj stałych i polowych 
obłożyłbym klątwą narodów. I w dniu 
w którym narody miałyby pewność, 
że rozpętawszy wojnę, poginą bez ra- 
tunku, w dniu tym wyrzekłyby sio 
wojny bez paktów i przysiąg, ale na 
prawdę. 

Wygłosiwszy tem pogląd, Hilary 
czekał na aprobatę. Kiwnąłem głowa. 
Co można było zrobić innego? 


KPAMW PZA 


Doskonały interes 


Potrzebny natychmiast spó- 
nik z wętczym kapitałem. 
Zgloszenia do „PAR“ Lwów, 
Akademika 14. pad mr. 1.139 


Ettingera „RHINOSAN* 
(X. $. W. Nr. rej. 921) 
usuwa pewnie I szybxo 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzel'nę śluza, sp/a- 
wiając ulgę w oddychaniu. 


walczyć. i Wytwórnia: 

— Więc? Apteka Mr. M. Eningara wa LWOWIA 
— Więc poleciłbym uczonym, aby SR A WSZ ALI EN 
RRC SG AREN nz SEP RG 

BG " "y 
rancja nie chce rokowa 


Moskwa, w lutym. 
Wielka konsternację w sowiec 
sich kołach dyplomatycznych wy- 
wolało oświadczenie 
posła w Sowielach Herbctła na po- 
słuchaniu u Litwinowa w sprawie 
stasunków francusko-sowieecki :i:. 
Herbette oświadczył mianowicie 


F 


że rząd francuski odrzucił propozy | 
za jego | 


uczynioną 
a zmierza ac 


cię Sowielów, 
rośrednictwem, do 


£UrOsCi kazdej damy światowej, on, któ- 
ry w swojem łóżku wyczu.by ziarno pia- 
sku, on dla którego prowadzona hyła 
specjalna kuchnia w kasynie urzędni- 
czem, on w więzieniu! 

Bernelt wstrząsnął się na samą myśl 
o tem Nie mógł już wogóle myśleć, po 
stanowił więc działać. Było przecież moN 
źliwe tylko jeduo godne zakończenie je- 

| so lak pięknego a jednak zmarnowane- 
go życia: kula w łeb. Bernett otworzy? 
szufladę biurka. Leżał tam zawsze nabi- 
ty rewolwer —. na wszelki wypadek ja- 
'ko zabezpieczenie przed jakąś niemiła 
niespodzianką. Trzeba było tylko tej 
jednej osłatniej decyzji. Bernett zaczą! 
liczyć: za pięćdziesiąt osiem godzin po- 
jutrze w południe musj się to słać © 
il-tej kurjerem z Wiednia przyjedzie 
kontrolor, w godzinę potem musi odkryć 
pierwszą fałszywą pozycję w książkach 
i wtedy pozostaje pięć minut na wpako 
wanie sobie kuli w łeb Ale dlaczego aku 
rat tutaj? Dla satysfakcji szanownych 
kolegów? Tutaj, w tej dziurze? Nie 
wstyd-by mu było własnego rewolweru 
I dlaczegoż nie miałby wykorzystać je 
szcze tych pięćdziesięciu ośmiu godzin? 
Na pewien rodzaj stypy?  Dlaczegóżby 
nie miał, on, elegancki światowiec nie 
urządzić wspaniałej ogłusza'ącej stypy 
zupełnie według swego upodobania i gu- 
stu? 

Ludwik Bernctt wstał i podszedł do 
kasy. Otworzył ją, w skarben leżał plik 
banknotów. Wpływy podatkowe za o 
statnie dwa dni dosyć na dwie szalone 
noce w Wiedniu, Bernett spojrzał na ze- 
garek, Może jeszcze złapać kurjer z Tri- 
jestu, Za dwie godziny będzie w Wied- 
niu na Ringstrasse, przed hotelem Bri- 


francuskiego | 


z Sow elami. 


KONSTERNACJA Z TEGO POWODU W MOSKWIĘ. 


zawarcia ukladu handlowego mię- 
dzy Francją a Unją sowiecką. Rząd 
francuski w swej odpowiedzi za- 
znaczył, że uważa obecną chwilę 
za nieodpowiednia dla wszczęcia ro 
kowań w tym kierunku. Również 
rząd (rancuski rie ma zamiaru po- 
średniezyć między Śowietami a 
Arglfa. o czem przed kiisu dziami 
doniosta pewna część prasy nie- 
mieckiej. 


ORC r n | a att L adaba] 


stol, Wiedeń, Brislol, —- to było jeszcze 
coś dla kogoś, kto.. ma 4amiar odjechać. 
Będzie miał w ten sposńb dwie noce do 
rozporządzenia, a może jeszcze i parę 
godzm  przedpołudniowych, bo przed 
pierwszą nie roześlą jeszcze za nim li- 
słów gończych. Aż do tego czasu nic z 
pewnością nie zajdzie. bo na jutrzejszy 
dzień poprosi telegraficznie z Wiednia 
o urlop, A kiedy nadejdzie depesza od 
żandarmewji, będzie już dawno leżał z 
przestrzeloną giową w pokoju hotelo- 
wym w Wiedniu, 

Ludwik Bernett wyjął pieniądze 2 
kasy, Dwa lysiące. Pgbiegł do domu, za- 
pakował szybko walizkę, Smoking, ko- 
szula frakowa, lakierki, nabity rewol: 
wer na spód. Autem na dworzec. W ostat 
niej chwili złapał jeszcze kurjer wiedeń- 
ski, W przedziale l-ej klasy uśmiechnął 
się do siebie patrząc z okna na małe 
urowincjonalne miasteczko, które opusz 
cza oto na zawsze, udając się do Wied- 
nia, gdzie przetańczy swoje dwie ostat- 
nie noce, — Ludwik Bernett zagwizdał 


wesołego black-bąitoma, lubił bowiem 
rytm jazzu. 
W eleganckim barze wiedeńskim 


grzmiał, piszczał, śpiewał jazz band, Od 
itou do stołu fiyiwały kolorowc piłeczki 
z celulojdu, słodiawo pachniały coctajle. 
na środku sali kręciły się splecione pa: 
ry tancerskie. Koto północy wszedł do 
baru Ludwik ljernett. Zajął lożę. Bawił 
się znakomicje, Elegancki kasjer prowin 
cjonalny zapomniał o pustej kasie, o re- 
wizji i rewoiwerze, który leżał na dnie 
kufra w jego apartamencie w Bristolu 
w skroniach pulsowało mu już czarują 
ce upojenie szampanem. Nuci} wraz z o! 
kiestrą zawrótne shiinm i bluesy. Był 
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Lwów, 23. lutego. 

(i). Niejednokrotnie już poruszyliśmy 
Sprawę bytu urzędników  państwe- 
wych, podnosząc niedostateczność ich 
poborów. Dzisiaj zajmiemiy się kwestją 
uposażeń ' iunkcjonarjuszów  Poicji 
państwowej. 

Jeśli z sum przyznanych dla po- 
szczególnych  kategoryj  odejmiemy 
składki na ubezpieczenia społeczne, 
pudatek dochodowy, potrącenia za po- 
życzki, które niemal kaźdy urzędnik 
co pewien czas zaciąga itp., to pozo- 
stanie do wypłaty na życie dla funk- 
cjonarjusza żonatego z jednem dzie- 
okiem: 

Grupa XHI — 170 zt. 18 gr., grupa 
XII — 201 zi. 88 gr, XI — 232 zł 
89 gr., X — 249 zł. 86 gr., IX -—— 278 
zł. 04 gr., VILI — 302 zł. 23 gr., VI — 
328 zł. 20 gr. 

Z tych właśnie urzędników składa 
się gros warstwy urzędniczej. Służba 
państwowa, a zwłaszcza służba w po- 
licji wymaga całkowitego 

poświęcenia się. 

Ale czy polski [unmkcjonarjusz policji 
państwowej może pracować z najwyż- 
szem napięciem sii nmysłowych i fi- 
zycznych w  słanie na pół głodnym, 
nie mając w domu należytego vdpo- 
czynku i odpowiedniego jadła? Podzi- 
wiać nalezy zaprawdę niezwykle 

dzielną policję naszą, 
kióra w tych warunkach stoi całkowi- 
cie na wysokości zadania, chociaż nie 
mówiąc już o wymogach, nie może za- 
spokoić potrzeb materjalnych. 

We wszystkich państwach policja 
dostaje znacznie większe gaže, bo wię« 
cej pracuje, bo policjanci narażają 
swoje życie w imię dobra państwa, w 
imię dobra ogółu współobywatwi. Do- 
wodem jest lakt, że korpus P. P. pol- 
skiej w stosunkowo krótkim okresie 
swej oliarnej służby państwa, liczy 


! 
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LUDNOŚCI. 

ki'kaset poległych 
policjantów podczas pełnienia przem 
nich służby. A ilu rannych, ilu cho- 
rych? A przecież tyiko zdrowi poii- 
cjanci Skutecznie zdołają wypełnić 
swe obowiązki wobec Ojczyzny i sa- 
mych siebie. 

Istnieją zawody, 

nadzwyczajnych 

wysiłków i trudów 
nadzwyczajnej sprężystości i goriiwo- 
ści. Do takich zawodów, nie ulega 


które wymagają 


wątpliwości, należy zawód poricjanta. 
Ciężka służba w dzień i w nocy, brak 
systematycznego odpoczynku, niezrzy- 
jazne warunki atmosieryczne, na któ- 
re szczególnie policjant jest narażony, 
pełniąc przuważnies łużbę po odkry- 


| 
| 
| 
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tem niebem, wszystko to wystawia go 
na przewlekłe choroby, między które- 
mi gruźlica i regumałyzm pierwsze 
miejsce zajmują. 

Jużeli brać pod uwagę zdrową o- 
gólnie przyjętą zasadę, iż „dobra pła- 
ca — dobra praca“ i że za większą 
pracę tem bardziej kiedy zagrożone 
jest nie tylko zdrowie, ale i życie, na- 
leży się 

większe wynagrodzenie, 
to chyba jest zbędnem udowadniać, iż 
przedewszystkiem na wyróżnienie za- 
sługuje korpus Policji Państwowej. 

Powiększenie pensji jest nieodzow= 
nym mera nym obowiązkiem państwa, 
(co zresztą nie neguje faktu koniecz- 
ności 


podwyższenia płac wszystkim | 
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bez wyjątku pracownikom  państwo- 
wym). 

Niema człowieka w calej Rzeczy- 
pospolitej, któryby nie życzył jak naj- 
lepiej wszystkim urzędnikom państwo” 
wym, któryby uważa! za niepotrzebne 
polepszenie ich materjalnego bytu, ałe 
służba urzędników różnych zawodów 
mocno się różni pod względem cięża- 
rów, trudów oraz bezpieczeństwa oso- 
Łistego. 

Na polepszenie bytu szeregowych 
i oficerów P. P. pieniądze 

znaleść się powinny. 

Naturalnie powiększenie to procem- 
towo powinno być większe w stop- 
niach młodszych. Należałoby, aby 
młodszy szeregowy korpusu P. P. ka- 
waler otrzymał nie mniej niż 400 zł., 
zaś słarszy przodownik żonały z 3 
dzieci 500 zł. (w szczeblu wyższym). 
Najmłodszy zaś olicer P. P. — aspi- 
rant, kawaler nie może otrzymać 
niniej niż starszy przodownik, więc 
oficerowie powinni dostawać do rąk 
od 550 zł. wzwyż. 


NÓŻ GILOTYNY CIĄGLE JESZCZE NIE SPADŁ NA KARKI NIESZCZĘSNYCH KOBIET. — CIEKAWE MO- 


Paryż, w lutym. 
(=) Prasa całego świata rozpisuje 
się od pcwucgo czasu szeroko o czie- 


PASTILLES 


VALDA 
Gd KASZLU. 


Sprzedaż w aptekach 
i skladach aptecznych. 


„MENTY W SENSACYJNEJ AFERZE. 
(Wo ryciny na str. 1). 


rech kobietach, 
dy francuskie 
na karę śmierci, 
Również i nasze pismo pisało o owych 
czterech tragicznych losach kobiecych 
bardzo obszernie, Przypominamy za- 
tum tylko pokrótce, że owe czlery kan- 
dydatk. do śmierci, to: Marja Anna 
Davi, która udusiła własne dziecko, 
Luiza Drucy, zabójczyni męża, Józefa 
Kures, morderczyni małej dziewczyn- 
ki w Lasku Bulońskim i Bianche Vae 
| bre, która przed czternastu laty za- 
bila swego pazierba. Te kobiety znaj- 
dują się w więzieniu kubiecem św. 
Łazacza w Paryżu, a wyroku dotąd na 
nich nie wykonano. 
Opinia francuska żywo zajmuje się 
temi kobietami. Niemal codziennie 


skazanych przez są- 


zjawiają się jakieś zmiany i nowe fak- 
ty w tej sprawie. I tak niedawno 
obrończyni owej Blanche Vabre udała 
się do prezydenta Doumerguea z proś» 
bą, aby 

młaskawił jej kiilentkę. 


Rzeczywiście prezydent dał się ubła- 
gać i zamienił karę śmierci na doży- 
wołnie więzienie. 

A więc obecnie lylka trzy kobiety 
mają ponieść śmierć z rąk kurzącej 
sprawiediiwości. Wśród opinji francus- 
kiej powstał obecnie ruch. zmierzają- 
cy do ocalenia owych trzech kobiet. 
ł tak nawet — jak już o tem donies 
śliśmy — najpiękniejsze kohiety z miss 
Europą na czee wystosowały w tej 
sprawie odpowiednie pismo do rządu 


tak podochocony, że w pierwszej chwit 
nie zauważył nieśmialego glosu dziew- 
częcego, który szeptał koło niego: 

— Czy mogę pana prosić: Losy lote- 
rji państwowej. Ciagnienie jutro... Dwa 
szylingi sztuka, 

Bernett obejrzał się. Za nim stała wą- 
tla bardzo blada dziewczynka i trzyma- 
ła w ręku paczkę zadrukowanych kolo- 
rowych papierków, Czarne oczy pod bia: 
łem czołem i koroną rudych włosów pa- 
trzały dziwnie nieruchomo przed siebie 
z jakimś półprzyłomnym wyrazem, Ber- 
„ neit, podsunął jej parę banknotów, mó 
wiąc: 

— Proszę! Niech pani tańczy i zosła- 
wi te interesy w tę piękną noc. 

Dziewczyna zbladła jeszcze bardziej, 
spojrzała tępo na losy, na banknoty, na 
hojnego ofiaroduwcę, wreszcie położyła 
losy na stole i odeszla cicho. Dopiero 
koło drzwi odwróciła się, podesz'a zno- 
wu do stolika Bernetła i powiedziała nie 
mal szeptem: 

— Nazywam się Marja Bater, 
pan wiedział na wypadek, jeżeli 
wygra. 

Głos miała jakiś dziwnie przytłum:o- 
ny i schrypnięty, kiedy to mówiła Zwró- 
ciła się znowu ku drzwiom i opuściła 
bar. Bernett wsunąt niedbale losy do 
kieszeni swego smockinga i zaczął oma: 
wiać z kelnerem dalsze menu, 


* 


Bernett wrócił o 6.tej nad ranem do 
hotelu, Zasnął kamiennym ciężkim snem 
i obudził się dopiero o 7-mej wieczo 
rem. Leżał w łóżku z szeroko otwartemi 
oczami, nie mając ochoty wsławać., Zre- 


żeby 
pan 


smy pocof aue Mai Ochoty na powto- 
rzenie wczorajszej nocy. Miał już dosyć 
Wreszcie wstał, Przez glowę strzeliła mu 
inyśl, żeby napisać listy pożegnalne, To 
mogioby być zabawne, Usiadl więc i za- 
czął pisać listy do swoich kompanów z 
wesołych pujutyk, do kolegów biuro. 
wych, do szanownego pana burmistrza. 
Napisał jakieś impartynencje, potem po 
łożył resztki swych pieniędzy na stołe, 
przeznaczając je na napiwk: dla poko 
jówki i kelnera. Przytem wpadła mn w 
ręce paczka losów, które sprzedała mu 
wczoraj biada dziewczynka, Spojrzał na 
nic bezmyślnie. Pierwszy z nich nosił 
numer 10009, Zabawny numer, Te dwa 


okrągłe zera i le duże grube dziewiątki, 
Bernett roześmiał się grośno, sam nie 


wiedząc dobrze, dlaczego. Zdaje sę dla- 
tego, że te dziewiątki wyglądały tak śmie 
sznie.. Bernett podszedł do umywalni 
i zanurzył g'owę w zimnej wodzie, Po 
lem uczesał się i ubrał starannie, Mu- 
siał przecież wyglądać przyzwoicie, kie- 
dy go znajdą, 

Była godzina ósma wieczorem. Co ro- 
hié do jutra w południe. Tańczvć? Pić? 
wszystko to nagle wydało s'e Bernetto- 
wi gupie, bez sensu, niepotrzebne. Je- 
żeli skończyć ze sobą. to natychnyiast, 
niema sensu czekać d'użej. Poczuł się 
nagle zmęczony i zniechęcony bez gra- 
nic, Wyjąt rewolwer, sprawdził czy na- 
hity, podniósł do skroni... W tej chwili 
rozległo się ciche pukanie do drzwi. 

Był to kelner, 

—— Czy nie chce pan przeczytać gaze- 
ty wieczornej? 

Położył gazetę na stoliku nocnym 
i wyszedł. Bernett automatycznie sięgnął 


po gazeto, Na pierwszej stronie widniały 
rezultaty ciągnienia loterji państwowej. 
Szare kolumny cyfr, Nagle jakaś cyfra 
uderzyła jego wzrok. Dwa zera, dwie 
dziewiątki., Na numer 10099 padła gów 
na wygrana sto tysięcy szylingów! Zi- 
mny dreszcz go przejął, Automatycznie 
sięgnął po losy loteryjne na stolku no- 
cnym. Dobrze nie wiedząc sam co robi, 
wyszedł na schody i zeszedł na dół, Nie 
wiedząc dobrze w jaki sposób, zatrzy- 
mał się przed portjerką. Glosem, który 
jemu samemu wydał się giosem z za- 
światów, powiedział: 

— Wygrałem gówny los na loterji 
Niech mj pan da 60.000 szylingów, płacę 
za to 40000 tysięcy, 

Portier spojrzał na niego. wyjął mu 
z ręki losy, przeczytał numer, zajrza' 
do gazety, zrobił się czerwony jak bu 
rak, ręce zaczęły mu drżeć. Zaprosił Ber 
netta do pokoju hotelowego. Berneti 
upadł na podsunięty mu fotel, Portjer 
zaczął coś szeptać z dyrektorem Dy 
rektor podszedł do telefonu, po chwil: 
wrócił. 


— Pieniądze mogą być na jutro rano 


— O której? 

— Dziesiątej, 

— Za późno. Nie zdążę powrócić na 
czas do Frohnsbergu — wyjąkał Ber- 


nett, 

— A więc o dziewiątej. 

— Dobrze, Jeszcze zdążę — wyszep- 
tał Bernett i osunął się zemdlony na 

« ziemię Wezwany lekarz stwierdził stan 
zupełnego wyczerpania. Bernett zasnął 
jak martwy. 
x 
Obudziło go następnego dnia puka- 


Dyrektor przyniósł pie- 


do drzwi. 
uiądze, 
Bernett wyskoczył jak oparzony z łó- 


nie 


żka. Podpisał co mu podsunął dyrektor 


, krzycząc na przerażoną służbę: 


— Dlaczego mnie nie obudzono? Sa- 
mochód! Natychmiast samochód w dłuż- 
szą podróż! Do Frohnsbergul 

Krzycząc, uhierał się z jakimś wścic- 
kłym pośpiechem, Dyrektor patrzał na 


niego zdumiony. W kwadrans polem 
imał już Bernett samochodem, mając 
60.000 szylingów w kieszeni. O trzy na 


dwunasta zatrzyma!p się auto przed bra- 
mą urzędu podatkowego w Frohnsbergu. 
iiewizja jeszcze się nie rozpoczęła. kon-, 
rolor po trudach podróży krzepił się da 
brem śniadaniem w hotelu. Bernett 
Npadł do kasy, otworzył drzwi skarbca 

oto 60.000 szylingów spoczęło niewin- 
we w kasie. Z podniesioną głową i spo- 
xojnym wzrok:um przywitał Bernett kon 
trolora, Wieczorem odbyła się w jednym 
1ocnym lokalu w mieście prawdziwa 
orgja. Następnego dnia rano Bernett 
zytając w kawiarni. gazety, zauważył 
wypadkiem drobną wzmiankę petitem: 
„Młodociana sprzedawczyni w sklepie z 
wyrobami tytonioweni przywłaszczy!a 
sobię — z nędzy ~- paczkę losów, Nu- 
merów skradzionych losów niec zanoto- 
wano, Sprawczyni kradzieży Marja It, 
mimo to. że zwróciła pien adze za skra- 
izione losy, została zaaresztowana”. Ga- 
zeta wypadła Bernettowi z ręki „Nazy- 
wam się Marja Beier, żeby pan wiedział 
na wypadek, gdyby pan wygrał...“ 


fłum, F. M. 
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francuskiego, co jednak narazie Te- 
zulatu żadnego nie wydało . 

Owe trzy kabiety prawdopodobnie 
jednak mimo wszystko zostaną ułas- 
kawione, a o nastrojach, nurtujących 
obecnie wpinję francuską, świadczy 
fakt nastepujacy: Oto pewna młoda 
dziewczyna, 48-letnia Marja Devrient 
napisała list do prez. Doumerguea, w 
którym oświadczyła 

gotowość poniesienia śmierci 
w zastępstwie owych trzech kobiet. 
Prośbę swą wmotywowała w następu- 
jący sposób: 

Jest ona przekonana, że wszystkie 
trzy kobiety są stanowczo niewinne! 
A pozatem gdyby nawet były winne, 
lepiej będzie, aby zginęła ona, która 
jest sierotą i niema obowiązków wo- 
bec rodziny, niż owe kobiety, które są 
wszystkie żonami albo matkami... 

List egzaltowanego  dziewczęcia 
rozszedł się we Francji szeroluem 
echem. 


Proszę o głos. 


WODOCIĄGI WCIĄŻ JESZCZE NIE SĄ 
ODMROŻONE|I 
Apel do Komisazjałów dzielnicowych. 
Lwów, 23. lutego. 

(p) Z kół naszych Czytelników 

otrzymujemy następujące pismo: 
Mieszkańcy miasta wyczyłali przed 

kilku dniami z uczuciem ulgi w ko- 

munikatach magistrackich, że pan 


komisarz Nadolski zwrócił uwagę na | 


bardzo dotkliwe dla ludności następ- 
stwa zamarznięcia wodociągów i wy- 
dał wezwanie, aby właściciele domów 
natychmiast przystąpili do odmroże« 
nia przewodów wodociągowych w 
swoich realnościach, tak ze względu 
na potrzebę dostarczenia mieszkań- 


com wody, jak też ze względu na roz- | 


maite niebezpieczeństwa, mogące wy- 
niknąć z tego stanu rzeczy. Niestety, 
nie wszyscy właściciele realności 
wzięli sobie to wezwanie Zarządu 
miasta do serca, a zwłaszcza w ka- 
mienicach, w których gospodarz sam 
nie mieszka, wcale im z tem nie 
spieszno. 

W odnośnym komunikacie magi- 
strackim powiedziano wprawdzie, że 
jeśli właściciel sam odpowiednich ro- 
bót nie wykona, zostaną one przepro- 
wadzone przymusowo przez funkojo- 
narjuszy miejskiego Zakładu  Wodo- 
ciągowego na koszt właściciela. Jed- 
nakże w praktyce sprawa ta nie przed- 
stawia się tak prosto. Trzeba bowiem 
doniesienia lokatorów, deklaracji wła- 
ściciela, zaprotokałowania sprawy i 
tym podobnych formalności, aby Za- 
kład Wodociągowy mógł delegować 
swego funkcjonarjusza. Przy takiej 
biurokratycznej procedurze prędzej 
może przyjść odwilż, aniżeli naprawa 
wodociągów. W danym wypadku rury 
mogą popękać, zalewając domy i wy- 
rządzając doniosłe szkody. Narazie 
zaś lokatorzy będą pozbawieni jeszcze 
przez szereg dni wody. Byłoby zatem 
prościej, aby Komisarjaty dzielnicowe 
w myśl wskązań komisarza Nadolskie- 
go przeprowadziły bezzwłocznie kon- 
trolę domów i zarządziły tam, gdzie 
potrzeba, nałychmiastowe przeprowa. 
dzenie potrzebnych robót. 

Jest to wskazane nie tylko w inte- 
resie lokatorów, ale także ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie w razie 
wybnchn ognia groziłoby objektom 
i mieszkaniom z powodu braku wody. 
Sądzimy zatem, że Zarząd miasta 
wyda odpowiednie zarzadzenia, aby 
sprawa tak doniosłej wagi została u- 
regulowana w krótkiej drodze bez nie- 
potrzebnej zwłoki. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24. lutego 1929, 


Niezwykła przyczyna 
samobójstwa. 


96-LETNI LEKARZ ZASTRZELIŁ SIĘ, 


DOCIĄGNĄĆ 
Nowy Jork, w lutym. 
(=) Z zupełnie  wyjąlko- 


wej przyczyny popełnił w tych 
dniach samobójstwo w Asbury 
Park, w Słanie New Jersey, 96-let - 
ni lekarz dr. Edwin Osbałdeston. 
Starca znaleziono w pokoju ordy- 
nacyjnym z przestrzeloną skronig. 
Przyczyny samobójstwa należy — 
zdaniem bliskich przyjaciół znajo- 
mych sędziwego lekarza — dopa- 
trywać się w tej okoliczności, że 
dr. Osbałdeston wbił sobie do gto- 
wy, że musi 
ustanowić rekord długowiecz- 
ności i dożyć stu lat. 

W lipcu ub. r. ogłosił w dzienni - 
kach zawiadomienie, w klórem do 
niósł, że urodził się 27 lipca 1829 r., 


| 


PONIEWAŻ NIE MÓGŁ 
DO STU LAT. 
a nie 27 grudnia 1832 r., jak opiew® 
ły jego dokumenty. Do tego zawia 
domienia dołączył duplikat akiu za 


| 
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ślubin swej matki na klórym i- 
stniala dopisana atramentem uwa- 
ga, że pierwsze dziecko urodziło się 
w r. 1829. Okazalo się jednak, że 
ten dokument został przez sędziwe 
go lekarza sfałszowany. Wobec te- 
go dr. Osbaldesion musiał niestety 
poprzestać narazie na 96 latach. 

Z lego powodu martwił się bar 
dzo, a wreszcie odebrał sobie życie. 


Szczury zatrzymały pociąg. 


PIERWSZY WYPADEK W DZIEJACH KOLEJNICTWA. 


Paryż, w lutym. 

Niebywały w dziejach kolejnictwa 
wypadek zdarzył się we Francjił By- 
wało już bowiem, że na amerykańskich 
prerjach stado bawołów nie chciało 
pociągowi ustąpić z drogi. Bywało, że 
w Indjach słonie sobie coś upatrzyły 
do lakomotywy i osadziły ją w miej- 
scu, chociaż z wielkim dla siebie kosz- 
tem, ale żeby szczury staly się pos 


Włamywacze sprzedają 


łup 


okradz onemu. 


ŚMIAŁE WŁAMANIE. — NIEZWYKŁE OGŁOSZENIE. — CZEKA- 


MY NA PANA PRZY CHATCE NA BRZEGU JEZIORA. 
— SLOWO HONORU OBOWIĄZUJE 


RES DOSZEDŁ DO SKUTKU. 


— INTE- 


W KAŻDYM WYPADKU. 


Hamburg, w lutym 

Jeden z największych jubilerów 
w Hamburgu M. Wempe padł o- 
stalnio ofiarą Śmiałego włamania, 

Naslępnego dnia po kradzieży 
umieścił on we wszystkich gaze- 
tach następujące ogłoszenie: 

Winszuję panom włamywaczom 
wspaniałego sukcesu. Proponuję 
kupno skradzionej biżuterji i zga- 
dzam się zapłacić cenę wyższą niż 
ktokolwiek inny. Proszę panów o 
zawiadomienie mnie w jakiem neu 
tralnem miejscu możemy się spot- 
kaé i załatwić naszą  tranzakcję 


| Policja nie będzie zawiadomiona. 


W dwadzieścia cztery godziny 


później zadzwonił telefon i M. 
Wempe podszedł do telefonu: 

— Hallo to p. Wempe. Tulaj 
dwaj wlamywacze. Czekamy na 


pana o piatej w lasku 5 minut od 
dworca, przy chatce na brzegu je- 
ziora. Wempe wahał się z poczat- 
ku, lecz kiedy telefonujący dali mu 
dokładny opis skradzionych biżu- 
terji, zgodził się. W kilka godzin 
później wyjechał sam  zabrawszy 
ze sobą potrzebna sumę pieniędzy. 
Opowiadał później znajomym, 
że podczas calej podróży nie czuł 
sie jednak zupełnie dobrze. 

Kiedy zbliżył się do chatki. 
dwóch dystyngowanych panów po 
zdrowiło go uprzejmie a nawe! z 
pewnym szacunkiem. 

— Mamy honor mówić z p. 
Wempe. Jesteśmy zachwyceni ze 
spolkania. Pan nam winszował w 
ogłoszeniu naszego sukcesu, my pa 
nu  winszujemy odwagi. Dobrze 
cji, ponieważ za temi krzakami 
jest kilku naszych towarzyszy go- 
towych na wszystko. 

, Przy świetle latarni , bandyci 
wręczyli p. Wempe klejnoty staran 
nie zawinięte w bibulłkę. Jubiler za 
uważył że brak jest kilku kamieni. 
Złodzieje nie przyznali się do tej 
nowej kradzieży, obiecali odnateżć 
je i zwrócić właścicielowi. 
Następnie odbył się handel. Pa- 
serzy płacą zwykle 5 proc. wartoś- 


an zrobił nie zawiadamiając poli- ? 


ci. P. Wempe dawał 15 proc. ale 
złodzieje wymagali daleko więcej. 
Dopiero wówczas kiedy przekonali 
się, że ich klijent ma tylko 4.509 
zarek przy sobie zgodzili się i to- 
warzystwo rozchodząc się podało 
sobie po przyjacielsku ręce. 

Na drugi dzień p. Wempe zło- 
żył wizylę jeden z urzędników 
policji kryminalnej i poprosił o wy 
jaśnienia. Ten zaś odmówił tłuma- 
czące się, że słowo honoru obowiy- 
zuje w każdym wypadku. 


| 
| 
| 
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wodtem zatrzymania pociągu w biega, 
w szczerem poin, tego jeszcze nie było. 

Nie znaczy to, aby szczury wędro- 
wały po torze tak gęstą falą, jak 
ongiś, kiedy wyszedłszy z okolic 
gdzieś syberyjskich, urządziły najazd 
na Europę. Znajdowały się tym razem 
wewnątrz pociągu, ale ostatecznie do- 
konały historycznego dzieła. 

Pociąg wspomniany zdążał z Pa- 
ryża do Havrn, kiedy w jednym z wa- 
gonów usłyszano podejrzane szmery. 
Pociąg zalrzymano, wagon otworzone 
i znaleziono wnętrze, dosłownie rojące 
się od szczurów, które zdołały już zro- 
bić ogromne szkody w towarach, wie- 
zionych tym wagonem. 


Pokazalo się, że szczury potho- 
dziły także z przesyłki. Ktoś, niewia- 
domo poco, załadował ich ogromną. 


ilość w drewniane paki i nadał jako 
przesyłkę kolejawą. W drodze szczury 
wygryzły się z więzienia i rozpoczęły 
niszczycielską gospodarkę. 

Podjęto więc walkę z niemi, część 
ich wybito pałkami, w czem one same 
pomagały, waleząc pomiędzy sobą na 
śmierć. Pociąg dzięki temu stał w polu 
całe pół godziny, a po przyjeździe na 
najbliższą stację, musiano wagon ów 
z niego wyłączyć i zapieczętowany od- 
stawić na boczny tor z resztą ocalałej 
szczurzej przesyłki. 


Organizacja trockistów 
w kom sarjacie wojny. 
ARESZTOWANIE PRZESZŁO 400 


KIEROWNICTWO „KRASNEJ GAZETY“ 


WYŻSZYCH URZĘDNIKÓW. — 
W RĘKACH TAJNEGO 


TROCKISTY. 


Moskwa, w lutym. 

Olbrzymia sensację wywołały 
masowe aresztowania, przeprowa- 
dzone tej nocy wśród wyższych u- 
rzędników ludowego  komisarjatu 
wojny. Wedłe wiadomości z bez- 
warunkowo wiarygodnego  źŹródia, 
aresztowano 400 urzędników na od 
powiedzialnych stanowiskach woj- 
skowych (m. in. kilkunastu profe- 
sorów szkół wojskowych). Areszto 
wania le znajdują się w związku z 
wykryciem nowej szeroko rozgałę- 


zionej organizacji trockistów, któs 


rzy — jak wyjaśniło się, faktycz- 
nie opanowali caly komisarjat woj 
skowy. 

Równocześnie usunięto naczelne 
go redaktora „Krasnaja Gazela“ cfi 
cialnego organu tego komisarjatu 
Nikołajewa, dotąd jednego z naj- 
bardziej zbliżonych do Woroszyło- 
wa działaczy. Okazało się, że Niko- 
łajew również popierał Trockiego i 
jego akcję przeciwko Stalinowi. 


Tragedja sprawiedliwcści 
w Niemczech. 


Kolonja, w lutym. 

(=) Przed tutejszym rozszerzo- 
nym sądem przysięgłych zrchabili 
towano tutaj dzisiaj dwóch mło- 
dych, niewinnie skazanych ludzi, 
z których jednego zasądzono na 
pięć, a drugiego na siedm lal cięż- 
kiego więzienia. 

18 pażdziernika 1919 r. napad- 
nięto w Hossen w pobliżu Kolonji 
na pewnego posłańca bankowego. 
któremu zrabowaąno 1.060 m "ek. 


| 


Dwaj 20-to letni robotnicy, Jóbges 
i Hiippler popadli w fałszywe po- 
deprzenie. Jóbges odsiedział calą 


| karę, Hiippler odsiedział 6 i pół łat. 


Obaj przez cały czas utrzymywali, 
że są niewinni i dążyli do rewizji 
procesu, Wreszcie niedawno wy- 
szło na jaw, że rzeczywiście napa- 
du dokonali dwaj ipni robotnicy: 
DRósse i Week. Ciekawa ta aferi 
wywoła w całych Niemczech 
wielkie wrażenie, 


` 


i 


A 
HBE. 


Dodatek tygodniowy do Nr. 


pod redakcą Narcyza Sissermanna. 


Pokłosie zakopiańskie. 


Z CHAOSU WRAŻEŃ.. — ORGANIZACJA SPORTOWA PRZEWYŻSZA OGZEKIWANIA. — SPRAWNOŚĆ INFOR- 
MACYJNA. — CO SIĘ DZIEJE Z NORWEGAMI? — FINLANDSZYCY „SENSACJĄ“ SEZONU. 


Zakopane, w lutym. 

Międzynarodowe zawody narciar- 
skie w Zakopanem przeszły już do 
anunałów. Dziś gdy spoglądamy na nie 
z perspektywy kilkunastu dni, gdy 
z chaosu pierwszych wrażeń wyłania 
się coraz wyrazisiszy obraz, uwypu- 
klają się leż jego światła i cienie. Tych 
oslatnich jest na szczęście znikoma 
ilość, to też nie są one w stanie przy- 
ćmić blasku wielkich dni zakoriań- 
skich, ani też zaważyć decydująco przy 
ocenie ich całokształtu. 

Biorąc zawody zakopiańskie pod 
lupę krytyki, odróżnić musimy zasad- 
niczo dwie rzeczy: stronę Ściśle sporto- 
wą oraz część reprezentacyjną. Rozpo- 
<czniemy od tej pierwszej. 

Strona sportowa wypadła zarówno 
pod względem organizacyjnym jak i 
technicznym bez zarzntu. Ba, sukces 
na tem polu był niezaprzeczalny i 
prześcignął majśmielsze oczekiwania 
nietylko obcych, ale i swoich! Uderz- 
my się w piersi i wyznajmy szczerze. 
Nie wierzyliśmy wprost, by slać nas 
było na tak wielką sprawność, by a- 
parat, nie mający za sobą bądź co 
hądź zbyt wielkich doświadczeń, dzia- 
łał tak znakomicie. Organizacja bie- 
gów czy skoków, wyznaczanie i kon- 


trola trasy, informowanie publiczno- 
ści -— wszystko to odbywało się 
wprost automatycznie z maszynową 


precyzją. Reżyserja sportowa była do- 
skonała! Wszystko zawczasu obmy- 
ślane, przygotowane, a co najwaźniej- 
sze — też wykonane! 

Program przeprowadzono ściśle i 
bezwzględnie wedle wpierw ustalonego 
rozkładu minutowego. Punktualność 
była pierwszą zasadą i zaletą, a gdy 
dodamy jeszcze do lego odpowiednich 
wykonawców, zrozumiemy, dlaczego 
teoretyczny plan udało się też bez wi- 
docznych zgrzytów praktycznie zreali- 
gować. 

Komisja Sportowa, czy jak jej tam 
było na imię (nie pamiętamy oficjalnej 
nazwy wydzialu, w klórego rękach 
spoczywała organizacja sportowa Zza- 
wodów) wywiązała się doskonale ze 
swego zadania i jje to przedewszyst- 
kiem należy się nznanię i podzięko- 
wanie. Wypadałoby może, gwoli u- 
wiecznienia dla potomności, wymie- 
nit kilka nazwisk, Nie czynimy tego 
jednak z obawy, by przez pominięcie 
tej czy owej jednostki mnie wyrządzić 
komu krzywdy! 

Uznanie należy się zresztą w rów- 
nej mierze tym, którzy dzięki kwalifi- 
kacjom stali n szczytów, jak i też sze- 
regowym, postawionych na niższych, 


dla powodzenia imprezy niemniej wa- | ciarskich'* pełne nznanie, 


nych posterunkach! 
Łoś 

Jedna z wielkich bolączek zawo- 
dów zimowych jest trudność w nale- 
żytem wykorzystaniu strony widowis- 
kowej, ważnej ze względów  finanso- 
wych. Na girozie i w zimnie najwięk- 
szy entuzjazm szybko się ochładza, to 
też kontyngent widzów jest z góry już 
znacznie ograniczony. Na dobilek złego 
organizatorowie popełniają przeważnie 
błędy, które w konsekwencji odbijają 
się ze swej strony ujemnie na frek- 
wencji. Mamy tu przedewszysikiem na 
myśli brak punktualności i niedostate- 
czne informowanie widzów © wyda- 
rzeniach na trasię, czy na skoczni. 

I pod tym względem egzamin zako- 
piański wypadł nadspodziewanie! 
Publiczność czekająca na starcie Wy- 
niku 50 czy 18 klm. biegu, siale była 
zorjentowana o chwilowym jego sta- 
nie. Nadzwyczaj przemyšlne tablice 
orientacyjne poszczególnych punktów 
kontrolnych wywołały nawet u ob- 
cych, doświadczonych „wilków nar- 


| 


to też pa- 
tent zakopiański rozpowszechni się 
zapewne bardzo szybko. 
x 

O warlości obrazu stanowi nie ra- 
ma lecz treść! Zewnętrzna oprawa 
obrazu zakopiańskiego była — jak 
wspomnieliśmy — pod każdym wzylę: 
dem ndatną. Sianowiła ona godne n- 
zupełnienie akcji, która się rozwinęła 
na jej tle. Zawody zakopiańskie osiąg- 
nęły pod względem iechniczno-spor- 
towym doskonały poziom.  Wzniosły 
się one do wyżyn największych do- 
tychczasowych imprez narciarskich 
zarówno pod względem ilości zawod: 
ników, ich kwaliiikacji, jakoteż roze- 
granych walk. Dzięki temu też każda 
konkurencja przemieniała się w praw- 
dziwą biesiadę sportową, a uczestnicy 
jej przeżywali niemała emocje. Na 
szczęście pogoda, płatająca tak chętnie 
figle, również dopisała. Nawet gwałto- 
wne obniżenie się temperatury nie zdo- 
lało popsuć organizatorom szyków. 

Polski Związek Narciarski urodził 
się widocznie w czepku! 


Łe śnieżnej areny. 


HOLMENKOLLEN. — REKORD SK OCZNI AUSTRJACKIEJ. — H. D. W. 


Lwów, 23. lutego. 

27. lutego br. w czasię słynnych, 
dorccznych zawodów w Holmenkollen 
rozegra się, jeśli nie największa. to 
napewno najbardziej zażarta walka 
narciarska w tegorocznym sezonie. 
Norwegja zechce, co więcej — musi 
zemścić się wreszcie za swe porażki 
do Finów i Szwedów w St. Moritz i 
Zakopanem. Norwegowie zgłosili do 
biegu 50 km. imponnjącą swym ogro- 
mem liczbę 150 zawodników! Ciężkie 
zadanie mieć więc będą przeciw tej 
masie czterej przedstawiciele malut- 
kiej Finlandji i czlerej reprezentanci 
sympatycznej Szwecji. Ale leż nie by- 
le kogo wysyłają do Holmenkollen o- 
ba te państwa. Finlandja stawia na 
starcie dwn świełnych narciarzy bra- 
ci T. i M. Lappolainen, oraz nie ustę- 
pujących im zupełnie zwycięzców z 
Zakopansgo Kunutillę i Saarmen'a. 
Szwedzi pokładają całą swą nadzieję 
w Hedlnndzie i Utterstrómie, którzy 
pono tylko dlatego nie przyjochali do 
Zakopanego, że poświęcili się zupełnie 
specjalnemu treningowi do tych zawo- 
dów. Czołowym  narciarzem norwe- 
skim jest znany zawodnik Johann 
Gróttumshraaten, który niestety w Za- 
kopanem również nie startował. 


z ERĄ O ZR 


Na skoczni w Hofgastein (Austrja) 
adbyły się zawody trzech państw: 
Nerwegji, Austrji i Niemiec. Rekord 
skoczni ustanowił Amderson ((Norwe- 
gja) skokiem 52 m. Drugi jego skok 
wynosił 51 m., wobec czego zajął-on 
też pierwsze miejsce przed Glassem 
(Niemcy) 47.48 m. — Na trzeciem i 
czwartem miejscu znaleźli się znani 
nam z Zakopanego zawodnicy nie- 
miecy Kratzer i Recknagel. 

k 

W sobotę i niedzialę grać będzie 
świetna hokejowa drużyna wiedeńska 
Wiener Eis'anverein w Berlinie, gdzie 
zmierzy się dwukrotnie z najlepszym 
reprezentaniem hokeju niemieckiego 
Berliner Schlittschuhkinb'em. 

+ 

W związku z ostatnimi zawodami 
narciarskimi w Polsce i zagranicą co- 
raz częściej pojawiają się w prasie 
naszej obok nazwiska zawodnika ta- 
jemnicze trzy litery — H. D. W. Zna- 
czą one: Hampłverband  Dentecher 
Wintersportvereine. W Czechosłowa- 
cji istnieją mianowicie obok związku 
czeskiego (Ceskoslovensky Svaz Jy- 
zarn) także mający pełną autonomię, 
związek niemiecki. 


O przebiegu i wynikach poszczegól” 
uych konkurencyj relacjonowaliśmy te- 
lefonicznie, dziś zatem pozostaje nam 
jedynie omówienie zawodów z ogólniej- 
szego stanowiska. 

xc 

Upadek hegemonji mistrzów Półno« 
Cy.. Potomkowie Wikingów przywdzie- 
wają żałobę!... Oslo kirem okrytel... — 
te i tym podobne tytuły zdobiły przez 
szereg dni korespondencje zakopiań- 
skie, przez które przewijał się jeden 
zgodny okrzyk: upadek Norwegów. 

I w rzeczywistości przeglądając li- 
sty klasyfikacyjne biegów  zakopiań- 
skich, musi się dojść do przekonania, 
że Norwegowie ponieśli ciężką porażkę. 
Była ona nader dobiłną w biegu 50 km, 
a bodajże jeszcze przykrzejszą w bie- 
gu na 18 km. Uratowały ich natomiasl 
skoki, w których okazali się niedości- 
gnionymi mistrzami. 

Gzy jednak wyniki zakopiańskie są 
doprawdy dowodem upadku norweskie 
go narciarstwa? — Co do lego jest o 
pinja podzielona. „Konserwatyści“ nie 
cheą i nie mogą uwierzyć, by ci, na 
których spoglądali z balwochwalczem 
uwielbieniem, okazali się w rzeczywi 
stości ludźmi o ograniczonej skali nmie 
jętności, dostępnej również dla innych 
śmiertelników. „„Nuworysze* natomiast 
z łatwo zrozumiałą radością przyjmują 
wieści o burzącym się starym „porząd- 
ku", widząc w tem konjunkturę dla 
własnych ambicyj i zamierzeń. 

Prawda znajduje się — jak zwykle 
— w pośrodku! Nie ulega wątpliwości, 
że norweskie narciarstwo, jeśli chodz 
o biegi, utraciło swe dominujące stano- 
wisko. Nie jest ło jednak równoznacz- 
ne z upadkiem! Bieg linji rozwojowej 
jesl zmienny. Raz pnie się ona ku gó- 
rze, to znowu posuwa się równolegle 
a czasem nawet się załamuje. Chwilo- 
wa stagnacja może być też czasami od» 
roczynkiem dla nabrania tehu do tem 
większego rozpędu. Norweskie narciar- 
stwo dysponuje nieprzebranymi zago- 
bami. Pracując w nader dogodnych 
warunkach klimatycznych i tereno- 
wych, wyrobiło sobie potężny rezerwo- 
ar sił, z którego w każdej chwili czer- 
pać może uzupełnienie. Jutro więc, a 
kto wie, ezy nie dziś jeszcze może ono 
nadrobić utracony teren, dogonić współ 
zawodników, a nawet wysunąć się na. 
dawne przodujące stanowisko. Norwe- 
skie narciarstwo znajduje się co naj- 
wyżej w sładjnim chwilowej stagnacji, 
o upadku nie może być jednak mowy 

* 

Rewelacja zawodów zakopiańskich 
byli bezwzględnie Finlandczycy, któ- 
rzy szybko zdobyli sobie sympatję. W 
biegach odnieśli bezapelacyjne zwycię- 
stwo, bez względu na to, czy chodziło 
o cfaugodystansową pięódzissiątkę, a 
„Sprint narciarski --- osiemnastkę, czy 
też w końcu o zdysłansowanie „nie- 
przyjacielskich" wojskowych patroli. 


n. 


Finlandczycy mają w sporcie wy* 
robioną markę. Znamy ich przedew- 
szystkiem z lekkoatletyki, w której o- 
panowali bezkonkurencyjnie długie dy- 
stansy. Specjalnością ich są ćwiczenia, 
wymagające maszynowej wprost wy- 
łrzymałości i hartu, W tem leż celują 
przedewszystkiem, czyto dzięki wro- 
dzonej konstytucji, czy też sjrecjalnym 
masażom i słynnym fińskim łaźniom? 
Tajemnicy ich środków nie zdołaliśmy 
dotychczas całkowicie zgłębić. Wiemy, 
że są ciosani z twardego kamienia i 
nadają się przedewszystkiem do „grub- 
szych" robót. Cóż zatem dziwnego, że 
i w narciarstwie, wymagającem polęż- 
nych zasobów sił, wysunęli się. na czo- 
fo, po opanowaniu podstawowej techni- 
ki. Technika jazdy. była bowiem bro- 
nią, którą dotychczas. szachowano sy- 
nów kraju tysiąca jezior. Na dłuższą 
metę stan ten mie mógł się utrzymać. 
Finlandczycy szybko zorientowali się, 
w czem tkwi ich słaba strona i zabrali 
się do usunięcia braków. W jednym 
roku można przy wytrwałości i pilno- 
ści wiele zdziałać, to też przeliczyli się 
ci, którzy sądzili, że w Zakopanem po- 
wtórzą się wypadki ze Sl. Moritz. Pra- 
wda, że trasa zakopiańska była dla Fin 
landczyków szczególnie dogodna, ma- 
my jednak wrażenie, że i na technicz- 
nie trudniejszym terenie dadzą sobie 
dzisiaj radę, to też nie łatwo będzie u- 
sunąć natrętnego przeciwnika, tembar- 
dziej, że do aiaku idzie — całą ławą! 

* 

Opanowanie bogatego materjału w 
ramach jednego artykułu okazuje się 
rzeczą niemożliwą, to też dalsze omś- 
wienie pokłosia zakopiańskiego odkła- 
damy do jutrzejszego numeri. 

Narcyz Sfissermann. 
— 


Turniej pina-nanadowy 


odbędzie się we Lwowie. 


Lwów 23. lutego. 

Ze względu na brak opału oraz 
tównocześnie odbywające się zawo 
dv bokserskie, rozpocznie się tur- 
niej ping-pongowy 0 mistrzostwo 
Lwowa dopiero w poniedziałek dn. 
25 bm. o godz. 7 wiecz. w sali ŻKS. 
Hasmonea ul. Friedrichów 5.. Dru 
żyna składa się z 7 graczy i 2 re- 
zerw. 

Dotychczas zgłosiły udziai: Ju- 
trzenka, AZS., Bar-Kochba, Zenith, 
Harcerze, Tryumtator i Hasmonea 
Dodatkowe zgłoszenia przyjmuje Se 
kretarjat Hasmonei jeszcze tylko 
do soboty 23 bm. godz. 8 wieęcz. 


ped = 
RÓŻNE. 

Zawody hokeyowe L.T. Ł —Lechia 
( w reprezentacyjnych składach) od- 
będą się dnia 24. bm. niedziela, o 
godz. il przed południem "na torze 
L. T. Ł. 

„Lwowskie Tow. Kol. i Motorz.“ 
urządza w niedzielę dnia 24 bm. o 
godz. 8 wieczorem w lokalu przy ul. 
Czarnieckiego 7, I p. zebranie, na 
którem rozdane będą nagrody tury- 
styczne za rok 1928, plakioty za uikoń- 
czenie Biegu dookoła Polski. Uprasza 
się o liczny udział PT. Członków. 

Celem zapewnienia kwałer i róż- 
nych innych ulg w drodze i na miej- 
seu, wzywa  Sokół-Macierz swych 
członków i ich rodziny, mających za- 
miar być na złocie sokolim w Pozna- 
niu w czasie P. W. K., aby bezwarun- 
kowo w ciągu lułego br. zgłosili swój 
udział, gdyż inaczej późniejsze zgło- 
szenia nie będą mogły liczyć na żadne 
ulgi, które są znaczne. Wszelkie in- 
formacje w kancelarji, ul. Zimorowi- 
cza 8, codziennie od godz. 18. do 20. 
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Wiadomości Snortowe „Gazet: Porannej®, 


|. Z.mowe konkursy hippiczne 


w Zakopanem 
<IFESZYŁY SIĘ WIELKĄ WZIĘTOŚCIA. 


Lwów 28. lutego. 

Tegoroczny sezon zimowy w Za 
kopanem slanowił bezsprzecznie re 
kord, który nie tak prędko zapew” 
ne zostanie pobity. Po szczytowym 
punkcie zimowego programu, ja- 
him były międzynarodowe zawody 
narciarskie, nasiąpi zdawałoby się, 
spokój i cisza choćby na jakiś krót 
ki okres dla odetchnienia. Tymcza 
sem tuż po wyjeździe narciarzy ca 
łego świata zjechali do Zakopane- 
go hokejiści,i a zaledwie skonczył 
się międzymiastowy turniej hoke- 
jowy już miało Zakopane nową 
sensację: pierwszy w Polsce zimo- 
wv konkurs hippiczny. 

Onegdaj odbyło się w Zakopa- 
nem zakończenie 4 dniowych kon- 
kursów  hippicznych konkursem 
potęgi skoku o nagrodę 1.100 zi. i 
nagrodę honorową marszałka po- 
wiatu J. Uznańskiego. Pierwsze 
miejsce uzyskał por. Szumski na 
koniu „Nawrot* w czasie 1 min. 
3% sek. bez punktów karnych. Dru 
ga nagrodę zdobył ppik. Pragłow- 
ski na koniu „Leobin* w czasie 1 


min. 20 sek. przy dwu punktach 
karnych. Trzecią i czwartą nagro- 
da podzielili się ze względu na rów 
ną ilość punktów karnych por. Fec- 
renstein i por. Neinert 

Do wyścigu w skijóringu stanę 
ły dwie pary: Andrzej Krzeptowski 
za jeźdźcem Gerliczem i Pandyn 
za por. Turaszwili, oraz Karo} Szo- 
stak za por. Szydkiem i Koprowski 
za por. Szawłowskim. Pierwsza pa 
rå wyścigu nie ukończyła wskutek 
upadku por. Gerlicza z powodu nie 
dociągniętego poporczu. W drugiej 
parze pierwsze miejsce zdobył Szo 


slak w czasie 1 min. 7 sek. Trasa 
wynosiła około 1.100 m. 
Do konkursu pocieszenia zgło- 


szona 24 koni, które w poprzednich 
konkursach nie zdobyły ani pierw 
szej ani drugiej nagrody. Pierwsze 
miejsce zajął por. Zajączkowski na 
„Mieczni”, drugie por. Dębski na 
„Markizie”, trzecią por.Łuszczewshi 
na koniu „Matador“. Wieczorem. 
odbył się bankiet i wręczenie na- 
gród zwycięscom konkursu, 


Pięściarze Iwowscy walczą 
o laur mistrzowski. 


Lwów, 23. lutego. 


Zawody bokserskie o mistrzostwa 


okręgu lwowskiego na r. 1929 urządza | Grossa (Hasm.), 


w sobote dnia 28. i w niedzielę dnia 
24 b. m. Lwowski Okr. Związek bok- 
senski przy pomocy Okręg Urzędu 
wychowania fizycznego. 

Zawody odbędą się w wielkiej sali 
Sokoła-Macierzy. Początek o godzinie 
19-tej (7 wieczór). W zawodach biorą 
udział kluby: Czarni, Pogoń, llasmo- 
nea, Zb. Cyganiewicz, A. Z. S. i Strze- 
lec. Walki zapowiadają się wielce in- 
teresująco — wpływa na to w pierw- 
szym rzędzie wyrównanie się k'asy na 
szych pięściarzy, następnie start bok- 
serów o wyrobionej marce, jak: War- 
czewskiego (Cyg), Wagnera (Cz.), 
Pomipera (Hasm.), Trojana (Gz.), Du- 
nalewicza (Cyg.), Kołodzieja 
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Korsowera (Hasm.), Brolika (Cz), 
Żuczkowskiego (Cz), Żalewskiego (Cz), 
Victormiego (Cyg.; 
Schenkera  (Hasm.),  Kiełbusiewięza 
(Cyg), Starcka (Gyg.), oprócz wymie- 
nionych pięściarzy bierze udzial cały 
szereg młodych, bardzo obiecujących 
sił z Pogoni, Strzelca i A. Z. S$. 

Wyniki tegorocznych mistrzostw 
w poszczególnych wagach trudno z 
góry przewidzieć — walki będą bardzo 
omocjonujące i ściągną niebywałe rze- 
sze publiczności, żądnej zaciętej, o- 
strej bez fair prowadzonej walki pięś- 
ciarskiej. Sędzią w ringu będzie p. 
Sadłowski z Katowic. 

Ceny miejsce zniżone. W antraktach 
przygrywać będzie muzyka wojskowa. 
Dla wygody publiczności tani bufet 
na rniejscu. 


Mistrzostwa HDW w Westarowie. 


SŁABE WYNIKI POLSKICH ZAWODNIKÓW. 


Lwów, 23. lutego. 


Związek nmiemieckich iowarzysiw 


narciarskich w Czechosłowacji — H. | 


D. W. urządza w Wesłterowie wspólnie 
z „Karpalhenverein'* w międzynarodo- 
wej konkurencji mistrzostwa związku i 
Karpat. W zawodach biorą udział nar- 
ciarze polscy, którzy dolychczas nie 
mogą niestety pochwalić się szczegól- 
nie dobrymi wynikami. To też wiado- 
mości z Westerowa nadchodzą do nas 
w bardzo skromnych dawkach i mocno 
spóźnicne. Jest to ciekawy i charakte- 
rystyczny szczegół służby informacyj- 
nej w Polsce, która stale i konsekwen- 
tnie zawodzi, gdy do kraju przysłać 
trzeba niezkyt radosne wieści, czy zgo- 
ła wiadomości o klęsce. Wtedy trze- 
ba zdobywać garść koniecznych infor- 
macyj drogą okrężną, poprzez dzienni- 
ki zagraniczne, co z nalury rzeczy 
wpływa mocno na ich szybkość i aktu- 
alność. 

W pierwszym dniu zawodów odbył 
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się bieg 50 km, w którym zwyciężył 
Etirich (HDW.), który pokrył giganty: 
czną trasę 50-kilometrową w świetnym 
czasie 3 g. 49 m. 5 sek. Na drugiem 
miejsen znalazł się znany zawodnik 
Donth, zwycięzca z Klingenthalu i 
pierwszy z narciarzy środkowu - euro- 
rejskich w Zakopanem Czes Dontha 
wynosił 8 g. 49 m. 56 sek. 2) Mueller 
Niemcy) 4 g. 01 m. 18 s. Czech Wł. 
zejął ósme miejsce w czasie 4 g. 13 m. 
26 sek., Gąsienica znalaz? się na dzie- 
siatem. Czas zwycięey b0 km, biegu 
w Zakopanem, Kunniill: wynosił 8 g. 
56 m. Ül sek. 

W drugim dniu zawodów odbył się 
bieg sztafetowy na przestrzeni 21.6 km 
Na starcie stanęło 10 szłafełt, z czego 
5, skladających się każda z trzech za- 


wodników — dla biegn senjorów i po 
pięciu zawodników -— junjorzy. Bieg 
prowadzili jeszcze 2 i pół km. przed 


metą Niemcy, gdy nagle Aschauer zła- 
mał narty i zrezygnował æ dalszego 
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biegn, co pozbawiło ich pewneno pierw 
szego miejsca. W rezuliacie kolejność 
przedstawiała się następująco: 1) H. D. 
W. (Eirich, Donlh, Adolf), 2) Svaz 
(Nemecky, Slonek, Fiszera), 3) Polska 
(Br. Czech, Wł. Czech, Gąsienica) 
SĘ. + 8 
ZAWODY NARCIARSKIE. 

Karpackie Tow. Narciarzy wraż 
z Sekcją Narciarską I. L. K> S. Lechia 
urządzają w niedzielę 24. b. m. za- 
wody o odznakę sprawności P. Z. N. 
Zgłoszenia do zawodów przyjmuje się 
w lokalu K. T. N., ul. Sokoła 4 w so- 
botę od 19—20. Wpisowe wynosi 1 zł. 
Ze względu na wielką ilość zawodni- 
ków, zgłoszeń na starcie nie będzie się 
przyjmować, 
n poza RARE 
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Kącik radjowy 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Sobota 23, lutego 1929. 

Warszawa (1385) 15.50 Koncert z płyt 
gramofonowych, 20.30 „Najpiękniejsza 2 
kobiet", operotka w 3 aktach W. Bromme. 
32650 Transm.sja muzyki tanecznej Z hole- 
la „Bristol“. 

Kraków (314) 17.55 Audycja dla dzieci 
„W niewoli u Śnieżek”, radjof. p. J. Romo 
wicz. W wykonaniu artystów Teatru M.e;- 
skiego, 20,00 Transmisja hejnału z wieży 
Marjackiej. 2020 Transmisja operetki Z 
Warszawy pt. „Najpiękniejsza z kobiet" 
W. Bromma. 22,30 Transmisja muzyki ta 
hecznej. 

Poznzń (336) 17.55 Transmisja progra- 
mu dla dzieci, (Transm. z Krakowa). 19.15 
Koncert orkiestry mandolinistów, 20.00 
„Paganin“, operetka w 3 aktach F. Lehara, 
(Transm. z Teatru Miejskiego w Bydgosz- 
czy), 2400 Koncert nocny firmy „Philips. 

Katowice (416) 17.50 Transmisja z Kra- 
kowa. Audycja dla dzieci. 22.30 Transmisie 
muzyki lekkiej. 

Praga (343) 20.00 Konceri popularny, 
31,46 Audycja teatralna. 

Livsk (361) 20.00 Fragmenty z operetki 
«D'e Ballnacht" O. Straussa. 21.25 Koncert 
Filharmonii Drezdeńskiej. Tańce mistrzów. 
W programie: Dvorak, Mozart, Grieg. 

Sztuttgart (374) 19.45 Pieśn' Brahmsa 
do słów Candidusa odpewa M. Wetter 
20.30 „Indra“, opera w 3 aktach Flotowa. 
Nastennie wesoly wieczór. 

Tuluza 282) 20.30 Lekka muzyka or- 
k'estralna. Śpiew. 21.30 Solo wiołonczelo- 
we. W proeramie: Wagner, Schubert i Cho- 
pin. 21.42 Walce. 

Erno (432) 20.00 Muzyka kamaralna 
Utwory kompozyłorów czeskich. 22.25 Mu- 
zyka taneczna, 

Sztekho’m, (428) 1930 Transmisja z O- 

Niedziela 24, lniego 1929. 

Warszawa (1385) 1550 Koncert symfo 
niczny z Filharmonii Warszawskiej, 18.20 
Audycja ludowa poświęcona twórczości Ma 
rji Konopn ekiej, Wykonawcy L. Konopni- 
cka-Pytlińska (recyt.), H. Leska (śpiew), 
i prof. L. Urstein (akomp.), 20.30 Koncert 
wieczorny, Onkiestra P. R. pod dyr. J. O 
zimińskiego. W programia. Glück, Bach 
91.10 Kwadrans literacki. Nowele „O groch 
przy drodze“ A. Dygasińsk ego odczyta p. 
T. Bocheński, 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 
22.20 Transmisja muzyki tanecznej z dan- 
cingu „Oaza”. 

Kraków (314) 18.20 Transmisja koncertu 
4 Warszawy. 20.00 Transmisja hejnalu z 
Wieży Marjackiej, 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej. 

Poznań (336) 20,30 Akademia Estoriska. 
22.20 Lekcja tańców. 22.40 Rewa Radiowa 
w wykon. antylsów krakowskich i warszaw 
sk ch pod dyr. A, Kaczorowskiego. 

Katowice (416) 16 00 Koncert popularny 
z udz. zesrału instr, P. R. Kotowice. 1800 
Koncert orkiestry mandotńinistów. 

Wino (455) 1900 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 2030 Transmisja koncertu 
wsecz. 7 Warszawy. 

Fraga (243) 19.00 „Oczy Kunal", opera 
Qstreila, Transmisja z Teatru Narodowego. 

Lipsk (361) 16,0 Koncert kwartetu smy- 
czkowego, 21.00 „Ełga” sześć scen G. Haupt 
manna. 

Scluttoart 


(374) 15.30 Koncert nopolud- 
uiowyv. Ork cetra i śpiew, W program:o: 
Mussorgski Slrauss, Grieg i inni. 21.15 
„Gentz i Fanny Elssner", sztuka w 1 rk- 
cie J. Wassermanna. Nastepnie „Pan dok- 
tor”, komedja mmzvczna Schuberta. 
Sztokiiolm (436) 19.46 Koncert orkie- 
stry. W programie: Mozart, Schubert. Gcu- 
nod i Strauss. 22.40 Muzyka taneczna 
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SKRYPIÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 
Sobota, 23. bm, o godz. 3-ciej popol. 
„Marja Słuart* przedstawienie dla mło- 
dziczy Szkolnej, 
Sobota, 23, bm. o godz. 7,30 wiecz. 
„Księżmezka doiarów*, wznowienie, 
Niedziela, 24. luty o godz, 3-ciej 
„Marja Stuart", 
Niedz.elu, 24 luty o godz. 7,30 „Broad 
way”. Występ. M, Modzelewskiej. 
* 

Wielki Recital utworów Marji Konop- 
nickiej zapowiedziany na sobotę 23. bm, 
w Teatrze Małym wywołał w całem mie- 
ście ogromne zainteresowanie, Niezwy- 
kła sposobność usłyszen.a mało znanych 
utworów wielkiej Poctki ściągnie zape- 
wne na ten dzień całą kuiluralną pu- 
bliczność spragnioną pokrzepienia du- 
cha prawdziwą poezją, Piogram wyg:0- 
szony będzie przez Studio p. $iemaszko- 


wej, a bilety wcześniej do nabycia w 
Kasie Teatru Wielkiego lub w Kasach 
teatralnych pl. Marjacki 10, po cenach 
2.50, 1.50, 1— 1 050 zł W sobotę od 


godz. 3-ciej przy kasie Teatru Małego, 
Teatry Miejskie, Dziś Teatr Wielki 
występuje z wzuowieniem prześlicznie 
melodyjnej operetki Leona Falla „Księ- 
żniczka Dolarów*, klórą dyrekcja Tca- 
tru przygotowała z calą starannością. 
W czołowych rolach wystąpią pp. Ka- 
mińska alina, Kulczycka, Lorczyńska. 
Poleska, Kowalski, Kopczyński, Sowiń- 
ski, $chm:dt i mni, pod wodzą zawsze 
niestrudzonego reżysera  Kuligowskiego. 
odtwarzającego główną  partję męska. 
Dopełuieniem artystycznem operelki be- 
dą niezwykle interesujące, barwne ba- 
tety układu balelm:strza Faliszewskiega 
z jego i p, Mili Kamińskiej udziałem 
na czele Nowe dekoracje wykonał art, 
malarz Z Bulk Nowe kostjumy z praco- 
wn, teatralnej pod kier. Zolji Łinhard- 


lowej. Kierownictwo muzyczne spoczy- 
wa w niezawodnych rękach Tadeusza 
Seredyńskiego, 


Dziś i jutro popołudniu, o godz. 3 
ukaże się jeden z najpiękniejszych u 
tworów klasycznych, Fr. Schillera „Ma- 
rja Stuart" z p, Barwińską w głównych 
rolach, 

Marja Modzelewska, znakomita ar- 
tystka Szylmanowskich Teatrów War- 
szawskich, która porywała na wczoraj 
szym występie w „Broadway'u* swoją 
przepiękną grą, zdobywając sobie naj- 
wyższe uznanie wśród publiczności i 
licznie reprezentowanej prasy, dodając 
w oryginalnej tej sztuce bardzo efeklo 
wną, amerykańską piosenkę „Lady by 
Good", wystąpi jeszcze tylko dwa razy 
w tej sztuce tj w miedzielę 24-go i ponie- 
działek 25-go bm. poczem wraca do 
Warszawy, celem podjęcia występów w 
Teatrze Polskim. 

* + 
TEATR MAŁY: 

Sobota, 23. bm. o godz, 4 popol, 
„Wielki Recital“ staraniem Komitetu bu 
dowy pomnika Marji Konopnickiej. 

Sobota, 23. bm, o godz, 7.80 wiecz, 
„Murzyn warszawski“, 

Niedziela, 24, luty o godz. 3,30 „Mo- 
ralność pani Dulskiej". 

Niedziela: 24, luty © godz. 7,30 „Mu- 
rzyn warszawski", 

Poniedziałek, 25. 
„Murzyn warszawski”, 

4 

Teatr Mały gra w dalszym ciggu w 
pełni powodzenia świelną *komedję Slo- 
nimskiego „Murzyn Warszawski*, która 
ustąpi wkrótce miejsca najnowszej. nie- 
granej dotąd nigdzie, a przewidzianej 
repertuarem warszawskiego Tealru Lel- 
niego. świetnej komedji Juljana Krze- 
wińskiego pt „Noc przedślubna* „Moral 
ność pani Dulskiej", wyborna kamedja 
G Zapolskiej ukaże się na popoludnio- 
wem przedstawieniu w Teatrze: Małym 


luty o godz, 7.30 


jutro tj w niedzielę 24 hm o godz, 3.30 
po cenach znacznie zniżonych. 
* 
BIURO KONCERTOWE M, TUERKA. 
Wtorek, 20 lutego: Prof. Zb.gniew 
Drzewiecki, Pianista 1774-5 
* 
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CO MÓWI NEMO 


ZŁOTE WESELE. 


WP. Misiakom w Tarnopolu 
WIERNYM CZYTELNIKO M „GAZETY PORANNEJ”. 


Choć nieznanego, prosi ie mię Państwo. 
Abym był świadkiem tej radosnej chwili 
List tak serdeczny — jesteście tak mili. 
Że przyjechałnym, lecz zajęć poddaństwo. 
Trzyma mię mocniej jeszcze niż niewiasta. 
J nie chec puścić z rodzinnego miasla. 


Złote wesele! — to ostatnie piękno 
Jakiem wybranych tylko darzy życie. 
Więc niech me rymy, które tak lubicie. 
W pokorze dzisiaj przed wami uklękną 
Razem z synami i wn:ików gromadą, 
Którzy się dzisiaj w waszym domu zjadą. 


I niech me rymy tẹ chwilę ozłocą, 

Choć niepotrzebna jej taka pozłótka. 

W białe aleje waszego ogródka 

Mój duch się cicho wkradnie dzisiaj nocą 
l] pozapala zlotych gwiazd lampiony 

W gałęziach sosny śnitsiem przyprószonej 


POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 
Trzy Nadzwyczajne Koncerty: 


Piątek, 1. marca: G, Verdi: Requiem. 

Niedziela, 3. marca: J, S$. Bach: Pa- 
sja do słów $w, Jana. 

Wtorek, 5. marca: G, Verdi: Requiem 
IPoraz drugi). 1773-7 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Golgota milości“, 
CHIMERA: „Złota Lilja“. 


FATAMORGANA: „Noc w  Josziwa- 
NIEJ, 

GRAŻYNA: „Tajemnica Starego Ro- 
ku”, 

CASINO: „Córka szeika”. 

COLOSSEUM: „My pierwsza bry- 
gada“ 

KOPERNIK: „Zakazana kobieta“. 

LEW; „Dziccho na gwalt oraz „Pię 


tno milości“. 
LUNA: „Branka czerwonego wodza“ 
MARYSIENKA: „Zakazana kobieta“. 
OAZA: „Amoł ulicy”, 
PALACE: „Karjera dzisiejszego mto- 
dzieńca'*. 
PAN: „Idiota“ 
„PASAŻE: „Nej jada“, 
PROMEN: a Mikołaj TI — Ojciec 


Hapon“, 
UCIECHA: „W kajdanach", 
WIELKI PORANEK KABARETO. 


WO - FILMOWY. W niedzielę dria 3 
marca 1929 o godzinie 12. w poludnie 
odbędzie się staraniem KLUBU SPOR- 
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w sali kina „Palace“, 
wielki poranek  kabaretowo-filmowy, 
na  klórym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po raz ostani nie- 
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w I2 
ak'ach p t: „.ZMARTWYCHWSTA.- 
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty- 
godnik aktnalności, 

Jako uzupełnienie programu występ 
znakomiłych artystów. 

Dochód przeznaczony na cele o- 
światowo-spartowe P P. 

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Palace“, 


Z Towarzystwa Przyjaciół Bztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dzie- 
duszyckich l. 1). Wystawa Związku 
Artystów Wielkopolskich „Plastyka“, 
otwarta przed tygodniem należy hez- 
sprzecznie do najciekawszych poka- 
zów w bieżącym sezonie wystaw w 
Towarzystwie. Duża wiedza i kultura 
malarska cechuje wszystkich artystów, 
biorących w niej udział, a jest ich po- 
czet dość liczny. Szczególnie okazale 
wystąpili czołowi przedstawiciele Zw.: 
Dolżycki, Hanytkiewicz i Lem. Każdy 
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z nich ukazuje odmienną fizjognomię 
artystyczną, każdy w innej sferze ży- 
cia znajduje źródło swych natchnień 
Dołżycki zwraca uwagę wprowadze- 
niem mało dotąd w malarstwie uwzglę 
dnianych tematów sportowych. Lem 
mistrzowsko rozwiązuje trudne proble- 
my wielopostaciowej kompozycji figu- 
ralnej, Hanytkiewicz odrazu ujmuje 
widza swemi pięknemi, nastrojowemi 
pejzażami. Ta nadzwyczaj bogata i in- 
teresująca wyslawa otwarta Jest co- 
dziennie od godz. 10 do 15 popoł. 


Niedzielne popularne wykłady z hi- 
gjeny. W niedzielę, 24, hm. o godz. 11-tej 
przedpoł w sali Kinotealru „Marysień- 
ka“ (plac Smolki) wygłosi wykład Dr, 
Wiktor Tychowski pl. „Budowa i czyn- 
'ość narządu krążenia” (serca i naczyń) 
jako t-szy z Serji wykładów o chorobach 
serca i naczyń krwionośnych. 

Zebranie naukowe „Związku Sto- 
nałologów Lwowskiej Izby Lekarskiej 
odbędzie się dnia 25, bm (poniedziałek) 
> godz, 1930 w sali wykładowej Insty- 
utu bentystycznego UJK., Lwów, Zie- 
ona 5a, l. p. Porządek dzienny: Lek 
ient, J, Jarząb (jako gość): „„Powikłanią 
sodczas przebiegu leczenia ran poeks- 
rakcyjnych i pooperacyjnych w jamie 
istnej* (Wykład), 

Zarząd Związku Oficerów Rezerwy 
xola Lwowskiego zawiadamia swych 
złonków, że Wane Zgromadzenie Caon 
sów Związku Oficerów Rezerwy Koia 
Lwowskiego odbędzie się we Lwowie w 
niedzielę, dnia 3, marca 1929 r. o godzi- 
nie 10-tej przedpołudniem w lokalu 
Związku. pl, Marjaeki 41II. p., Hotel 
Europejski, W razie braku quorum od- 
będzie się Walne Zgromadzenie w go- 
dzinę później bez względu na ilość obec- 
nych członków. W myśl statutu g 16 
pki. 1. muszą być ewentualne wnioski 
członków, doręczone Zarządowi Koła na 
piśmie przynajmniej na 2 dni przed ter- 
minem Walnego Zgromadzenia lj, do 1. 
marca br. Wnioski wniesione w te- 
minie późniejszym nie będą przedsta- 
wione, 

Poroczne Walne Zgromadzenie Tow. 
Po:skiej Młodzieży im. Tad, Kościuszki, 
we Lwowie wybrało Zarząd w następu 
jącym sk'adzie: Prezes p. Stankiewicz. 
wiceprezes p, Władysław Romanowski, 
skarbnk p. Kazimierz Cwak, sekretarz 
p. Władysław Czarny. 

Lwowskie Tow. Fotozraficzne w po- 
niedziałek, 25 bm .w lokalu Tow, So- 
koła 4, pogadanka p. A. Brodow: cza na 
temat „Ekspresjonizm w sztuce fotogra- 
ficznej“, Początek o godz. 1830, 

Posiadacze przedwojennych zagra- 
nicznych polis ubczpieczeniowych. Na 
niedzielę 24, bm, zwołuje Centralne Sto- 
warzyszenie Obrony Wierzytelności we 
Lwowie, (ul, Ochronek I. 1) na godz. 
1-ią przed południem Wielki Wiec po 
siadaczy polis zagranicznych Towa- 
ost, asekuracyjnych do sali lzby Han- 
a Przemysłowej przy ul Boularda 

A Porządek dzienny: 1) sprawozdanie 

obecnego stanu sprawy waloryzacji 
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przedwojennych polis; 2) referat PECET EPE. 
stawicieli Centralnego Stowarzyszenia 
Obrony Wierzytelności: 3) wnioski: $ 
wybór delegacji da JWPana Wojewody. 
Na wiec zaproszeni zostal; PP. Senato- 
rowie, Posłowie, Sądowi Kuratorowie oO- 
raz Mężowie zaufama ubezpieczonych. 
Ze wzgiędu na odbywające się e rokowania 
w Warszawie — Humny udział wszyst- 
kich inieresowanych konieczny! 

(—) Bezezelna kradzież. Ozjasz Ka- 
lisz, właściciel magazynu śledzi przy ul 
Kazimierzawskiej doniósł policji, że 
wieczorem nieznani sprawcy włamali 
się do jego magazynu od strony ul. Kar- 
nej i skradli beczkę śledzi, którą załado- 
wali na furę i odjechali, 

(-—) Włamania i kradzieże. Z mieszka 
nia Eljasza Rottenberga zam, zam, Pod 
Dębem ð skradziono po włamaniu się 
większą ilość garderoby j b.żuterji war 
tości 2 tys. zł, — Ze sklepu galanteryj- 
nego Łukasza Medweckiego przy ul. Za- 
dwórzańskiej 57 skradziono szereg rze- 
czy wartości 238 zł. — Z przedpokoju 
mieszkania prof. dra St, Łemp.ckiego 
(Supińskiego 10) skradziono S podbi- 
te nutrjami wartości 8 Lys, 

(—) Jeszcze jedna aja oszustwa 
micszkaniowego. Franciszek Jurko zam 
Sobieskiego 30 doniósł policji, że niejaki 
Stefan Repeliuk zam. Żółkiewska 125, 
wyiudził od niego 160 zł, pod pozorem 
dostarczenia mu mieszkania przy ul. 
Łyczakowskiej 70. Donoszący przeko- 
nał się, że w realności lej niema żadnych 
wolnych mieszkań. Repetiuk wzbramał 
się zwrócić pobrane pieniądze. 

{(—) Nie nie skradli 3 stracili worki. 
Ub, nocy usiłowali włamać się do skle- 


pu biawatnego przy ul. Rejtana 8 nie- 
znani sprawcy, lecz zostali spłoszeni 
przez dozorcę tej realności, tak, że nie 


nie skradli, a na  miejscn pozostawili 
trzy worki przyniesione ze sobą dla za- 
brania łupu, 

(—) Nagle zgony. Na pl. Unji Brze- 
skiej zmarł wczoraj nagle Salomon Tel 
z Rudek, który przyjechał do Lwowa 
celem sprzedaży mięsa. — Przy uł. Tech- 
nickiej 4 zmarła nagle Marja Maćków, 
CA 

(-—-) Nieszczęśliwy wypadek, Grze- 
gorz Zawada, woźnica zam, Marcina t5, 
jadąc wczoraj ulicą Częstochowską spadł 
z wozu pod koła, które przejechały mu 
nogę, Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpitala. 

(—) Ofiara oszustów ulicznych. Fran- 
ciszek Zęba zam. w  Sarnikach pow. 
Bóbrka doniósł policji, że na ul. Gró- 
deckiej nieznany osobnik sprzedał mu 
2a 20 dol. metalowy łańcuszek wraz z 
zegarkiem, 

(—) Ujęcie złodzieja į jego sprzymie- 
rzeńców. Post, Kasprzyk schwytał wczo- 
raj na gorącym uczynku usiłowanej 
kradzieży tytoniu z kosku Markiewic a 
na pl, Krakowskim niejakiego Włady 
sława Dżugę. Gdy chciał go aresztować, 
subiokatorka Dżugi, Stefanja Hukiewicz, 
oraz jeszcze jakiś osobnik, który na- 
zwiska swego nie chciał podać, prze- 
szkadzali posierunkowemu, Przy pomo- 
cy przybyłego kolegi post. Kasprzyk 
wszystkich troje sprowadził do komisas 
rjatu, skąd powędrowałi do aresztów, 
połicyjnych. 

(—) Zamach samobójczy na Sygniów- 
ce, Wczoraj popołudniu zawezwano Pa- 
gotowie ralunkowe na Sygniówkę, gdzi 
25-lelnia pomocnica sklepowa w zamia» 
rze samobójczym zażyła jodyny. Po u- 
dzieleniu jej pierwszej pomocy odwies 
ziono ją do szpitala, Przyczyna Tozpaą 
czliwego kroku nieznana. 


OGNISKO FRANCUSKIE 


waln» Zgromadzenie odbędzie 

si; 24 marca © 5-te] popołurniu 

w lokalu Towarzystwa, Kocha- 
nowsil lego 31. 


Z krojn. yk 


Jubileusz znanego dztenniknrza. Re- 
dakcja „Kurjera Porannego“ w Warsza- 
wie obchodziła wczoraj uroczystość 40- 
letniej pracy dziennikarskiej swego re- 
daktora politycznego Kazimierza Ehren- 
herga. 


Składki. 


Dla matki Obr, Lwowa: M. M. zł 5. 
Dla A, F: M, M. zł. 5. 
Pia Wiktorji: S L. zł, 5. 
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Zycie gospodarcze. 


Polski przemysł Ki 


Lwów, 23, lutego. 


Przed wojna przemysł konfekcyjny 
w b. zaborze rosyjskim przedstawiał bar- 
dzo poważną placówkę produkcyjną, pra 
cując nietylko dla ziem polskich, lecz 
także dia wielkich obszarów rosyjskich. 
Natomiast w dwu innych zaborach poli- 
tyka gospodarcza tamtejszych rządów, 
popierająca produkcję surowców j środ- 
ków spożywczych, a utrudniająca roz- 
wój gałęzi przemysłu  przetwórczego 
sprawiała, że w b. dzielnicach austrja- 
ckiej i pruskiej przemysł konfekcyjny 
niemal nie istniał. 

Przemysł konfckcyjny w niepodległej 
Polsce przechodzi różne koleje. Do r, 
1924 to okres odbudowy i bardzo po- 
ważnego rozwoju, obejmującego nietyl 
ko b, zabór rosyjski, lecz także Wielko- 
polskę i Małopolskę, Następne lata po 
pierwszej stabilizacji złotego, wobec nie- 
dostatecznej ochrony celnej, mniejwię- 
cej aż do połowy r. 1926, to okres wiel- 
kich strat i zastoju. Wreszcie okres 0- 
statni, aż do czasów dzisiejszych, to 
okres ponownego rozwoju, tym razem 
oparty o wzrastającą ciągle siłę konsum- 
cyjną szerokich mas ludności, 

Niemniej jednak przemysł ten musi 
zwłaszcza w r, 1928 ciężka walczyć o 
swój byt, z jednej strony z plagą długo- 
terminowych kredytów wckslowych, spo 
wodowaną głównie przez dysproporcję, 
jaka zachodzi między wzrastającą wiel- 
kością obrotów a możliwościami kredy- 
towemi, oraz przez słabość finansową 
handlu — a z drugiej strony z ciągle je- 
szcze wielkim importem wyrobów kon- 
fekcyjnych z zagranicy. 

Tstotnie najważniejszem zadaniem, 
stojącem obecnie przed polskim przemy” 
słem konfekcyjnym, w okresie obecnym 
jest dążenie do samowystarczalności — 
wyparcie konkurencyjnych wyrobów kon 
fekcji zagranicznej Polski przemysł kon- 
fekcyjny posiada po temu obecnie wszel- 
kie warunk; Po latach pracy i doświad- 
czeń doprowadził on swoje wyroby pod 
względem jakości do poziomu naogół w 
niczem nie ustępującego jakości wyro- 
bów zagranicznych, Równocześnie ceny 
krajowych wyrobów konfekcyjnych, są 
niemal z reguły niższe j to znacznie niž» 
sze od cen wyrobów zagranicznych. 

Jakżeż więc dzieje się, że ciągle je- 
szcze w dziedzinie konfekcji, sklepy na- 
sze pełne są wyrobów zagranieznych, a 
przywóz konfekcyjny stanowi poważną 
pozycję importową w naszym bilansie 
handlowym? Głównej przyczyny tego 
szukać należy w szczególnem, niczem 
nmieuzasadnionem uprzedzeniu naszej pu- 
bliczności co do nabywania wyrobów 
krajowych i w przekładaniu ponad nie 
wyrobów zagranicznych, które niejed- 
nokrotnie poza szumnie brzmiącą firmą, 
żadnych większych walorów nie przed- 
stawiają. Kupcy zaś schlebiają tym u- 
przedzeniom i wyzyskują je często na 
swoją rzecz, doliczając do wyrobów za- 
granicznych większe zyski niż do krajo- 
wych. Ten stan rzeczy wymaga leczenia, 
gdyż w przeciwnym razie moment ten 
paraliżować hędzie wszelkie wysiłki w 
dążeniu do samowystarczalności gospo- 
darczej j krajowej, 

Skala wytwórczości polskiego prze- 
mysłu konfekcyjnego jest bardzo szero- 
ka i pełna. Mamy w kraju — prócz prze 
mysłu rękodzielniczego i chałupniczego, 
zatrudniającego setki tysięcy ludzj — 
liczne i dobrze urządzone fabryki obu- 
wia, bielizny, odzieży, wyrobów dzia- 
nych, krawatów, szelek, kapeluszy, pa- 
rasoli, wyrobów gumowych, guzików, 
spinek, kopyt i t, p. 

Znaczna część tych fabryk nie może 
wyzyskać swojej zdolności produkcyjuej 
wskutek miedostatecznej jeszcze pojem- 
ności rynku wewnętrznego, a także wsku 
tek importu zagranicznego, Z firm pra- 
cujących na większą skalę bądź fabrycz- 
nie bądź systemem nakładczym wymie- 
piamy: 


W zakresie odzieży: 

Tadeusz Krafft j S-ka, Fabryka Kon- 
fekcji i Skiady Sukna, Warszawa, Grzy- 
bowska 43. 

„Ulster“, Fabryka Konfekcji, Warsza- 
Nalewki 2a. 
„Odzież“, Fahryka 
szawa, Długa 39, 

Krajowa Fabryka Kounfekcji, Kraków, 

Gertrudy 29 


wa. 


Konfekcji, War- 


„GAZETA PORANNA" 
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Roth i Ruhdórfer, Wytwórnia Kon- 
tekcji Męskiej, Lwów, Legjonów 3, 

Wurzel i Daar, Fabryka Odzieży Mę- 
skiej i Damskiej w Tarnowie, 

W zakresie bielizny: 

„Opus“, Fabryka į Pralnia Bielizny 
S. A, Warszawa, Nowolipki 5. 

Jakób Kohn, Fabryka Bielizny, War- 
szawa, Bieiańska 8, 

W zakresie kapeluszy względnie stoż- 
ków do kapeluszy: 

Łódzka Fabryka Kapeluszy dawn. 
Herman Schee S. A, w Łodzi. 

Karol Goeppert S-ka Akc., Fabryka 
Kapeluszy Filcowych, Łódź, Podleśna 3. 

C, Nowik i Syn, Fabryka Sukna i Ka- 
peluszy, Białystok, Miekiewicza 36, 

Sielecka Fabryka Filców i Kapeluszy, 
Warszawa-Sielce, Nabielaka 6. 

Gustaw Swoboda, Fabryka Kapelu- 
szy, Biała, Małopolska. 

Częstochowska Fabryka 
Częstochowa, 


Kapeluszy, 


W zakresie wyrobów dzianych: 


Jan Matuszewski, Fabryka Trykota* 
ży, Warszawa, Nowy Świat 40. 

Warszawska Fabryka Trykotaży, 
Warszawa, Chłodna 27. — i inni, 


W zakresie obuwia mechanicznego: 

„Słoń“ S. A. Fabryka Obuwia, War: 
szawa, Wronia 71, 

„Ceda“, Fabryka Obuwia S, A. War- 
szawa, Leszno 74, 

N. i B. Reicher, Mechaniczna Fabry- 
ka Obuwia, Warszawa, Młynarska 22. 

„Bufallo”, Wytwórnia Obuwia, M 
Senator Syn i S-ka, Warszawa, Nowoli- 
pie 44. a 

„Lion“, Fabryka Mechanicznego Obu- 
wia, Warszawa, Chłodna 43, 

„Balorient*, Fabryka Mechanicznego 
Obuwia, Starogard, Pomorze, 

Peter Kaufmann Synowie, 
Obuwia, Starogard, Pomorze. 

Julius Brilles, Fabryka Obuwia T. A. 
Bydgoszcz (Danzig, Weidengasse 35/38) 

W. Weynerowski i Syn, Fabryka O- 
buwia. Bydgoszcz, 

Albert Behring, 
goszcz.. 

„Standart”, Mech. Fabryka Obuwia, 
Sp. z o, o. Bydgoszcz, Wojewódzka 6 7, 

„Marko“ i S-ka, Fabryka Obuwia 
przy Polskich Zakładach Garbarskich, 
kraków-Ludwinów 

Goldschmied i Schanzer, Fabryka O- 
buwia Mechanicznego, Kraków-Podgórze 
Targowa 1. 


Fabryka 


Tow, z o. o. Byd- 


W zakresie ohuwia ręcznego, głównie 
galanteryjnego damskiego wytwarzanego 
systemem nakładczym: 

A, Ostrowski i S-ka, Warszawa, Mio- 
dowa 7, oraz cały szereg firm średnich 
i mniejszych, koncentrujących się w. Sto- 
warzyszeniu Kupców i Wytwórców Bran 
ży Obuwianej m, st, Warszawa, Senator- 
ska 22. 

W zakresie krawatów: 

A, Piekarski i S-ka, Fabryka Krawa- 
tów, Warszawa, Elektoralna 11, 

D, Weiler, Fabryka Krawatów g Sze- 
lek, Warszawa, Leszno 12, — oraz cały 
szereg mniejszych zakładów. 


W zakresie parasoli: 


Rudolf Weissig, Fabryka 
Bydgoszcz, Gdańska 9, 

„Palas“, Fabryka Parasoli j Lasek 
Sp. z ogr, por, Skoczów, Śląsk Cieszyń- 
ski. 

Max Gewürz, Fabryka Parasoli Lwów 
Kazimierzowska 17, 

Abraham Friihauf, Fabryka Parasoli, 
Kraków, Miodowa 10. 


W zakresie wyrobów gumowych, 
szczególnie kaloszy, śniegowców i taśm 
gumowych: 

„Pepege* Polski Przemysł Gumowy, 
Tow, Akc. Grudziądz, Pomorze, 

„Gentleman“, Angielsko-Szwedzko- 


Parasoli, 


Polski Przemysł Gumowy, Łódź, Alek 
sandrowska 156. 

Grajewska Manufaktura Gumowo- 
Taśmowa, Wolť i Hepner, Warszawa, 


Orla 11. 

Jaeger i Ziegler, T, A. Gumowo-Taś- 
mowej Manufaktury, Warszawa, Rymar- 
ska 10 


W zakresie guzików: 

Warszawska Fabryka Guzików, 5, A 
Warszawa, Radzymińska 7. 

A. i B. Filar i S-ka w Nasielsku, War 
sawa Diuga 50, 
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z dmóa 24, lutego 1929. 
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K. Konarzewski, Zakłady Przemysło- 
we, Warszawa, Młynarska 46. 

Szymon Arendarz, Fabryka Guzików, 
Warszawa, Nalewki 2 a. 

„Trocas“, Fabryka Wyrobów Galan- 
teryjnych S. A. Warszawa, Diuga 50. 

Jan Jack i S-ka, Fabr, Wyr, Azbest. 
Cementowych, Łódź, ul. 6-go Sierpnia 30. 

W zakresie spinek: 

Maurycy Rosenstein, Fabryka Spinek 
Częstochowa, Ogrodowa 12. 

Frank i Szaja, Fabryka Spinek, Czę- 
stochowa, Piłsudskiego 13. 

„Merkury“, Częstochowska Fabryka 
Spinek Częstochowa, 

S. Jabłoński, Fabryka* Wyrobów Me- 
talowych, Poznań, Ratajczaka 17, 

W zakresie kopyt i prawideł do obu- 
wią: 

„Formiarz*, Fabryka Kopyt w Pu- 
stelniku, Warszawa, Kowieńska 14. 

H. B. Raabe, S. A, Zakłady Przemy- 
słowe, Warszawa, Dzika 5. 

Fabryka Kopyt Drzewnych w Dzie- 
dzicach — i inne. 

Prawie cały większy i średni prze- 
mysł konfekcyjny jest zorganizowany w 
doskonale funkcjonujacym Związku Prze 
mysłu Kontekcyjnego w Polsce, Warsza- 
wa, Trębacka 4, m, 20., który liczy obe- 
cnie około 110 członków. Prezesem Zwia 
zku jest p. hr, Krystyn Ostrowski, wiee 
prezesami: pp. Adolf Strassmann, wla- 
ściciel firmy „Asko“ Przemysł Bieliźnia- 
ny S. A. Warszawa, Chłodna 5, Jakób 
Himmelfarb, prezes Związku Fabr, Obu- 
wia Fma „Słoń“, Roman Taubenfeld, 
przedstawiciel firmy „Łódzka Fabryka 
Kapeluszy dawn, Herman Śchlee S., A., 
oraz P, Dr. Emil Spaet, Dyrektor Po- 
wszechnego Banku Kredytowego w War- 
szawie, Marszałkowska 149, 

Pracami Związku kieruje Dr. Roger 
Battagla, Urzędujący Członek Komitetu 
Wykonawczego Związku, będący równo- 
cześnie delegaiem Związku Drzemysłow 
ców w Krakowie, Centralnego Związku 
Przemysłowców we Lwowie, oraz Pre- 
zesem Rady Delegatów Zrzeszenia Zwią- 
zków Przemysłowych Zachodniej i Po 
judniowej Polski i zajmujący szereg dal- 
szych wybitnych stanowisk w organiza- 
cjach gospodarczych, oraz w ciałach do- 
radczych. 

——0 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów 24. lutego. 
5 proc. Państw. Kon. 67, Chodorów 
205.75, Oikos 102, Dolarówika 104.50, 104,75 
Inwest, 111.25, 111.30, 


GIEŁDA ZEOŻOWA. 
Lwów 21. lutego. 

Na Giełd: e lkka ożywienie. 

Lwów 22. stycznia. 

Na gieldzie zbożowej sytuacia bez z:ria 
ny, tendencja u'rzyrnaana, 

Pszenica kraj. dworska ex 1926 750— 
760 gr. 45,00—16.00, Pszenica kraj, zbio- 
rowa ex 1927 r. 749 gr. 43.00-44.00 
Żyto małopolskie ex 1928 690 egr 
31.75—32.50, Jęczmień małopolski brow 
640 gr. 31.50——35.50, Jęczmien małopolski 
przemiałowy 640 gr. 27,75-—28.75, jęcz- 
mień małop. pastewny 600—610 gr 
35.50—86 25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr, 30.00—31.00, Kukurudza rumuń- 
ska 5550—3650. Ziemniaki przemysłowe 
4.75-—5.00, Fasola biała 115.60—140 00, 
Fasola kolorowa 50.00—55,00, Fasola kra 
sa 65.00—-75.00, Groch 14 Victoria 5t.00 
55.50, Groch polny 38.00-—4000, Bobik 
38.50—34 50, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—00,00. Wyka czarna 41.00— 
43.00, Wyka szara 37.00—-38,00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18,00—20.00. 
Słoma. prasowana  800—9.00  Kukuru- 
dza 31.75—32,75, Hreczka 31.50—388,50, 
Len  74.00—75.00, Łubin niebieski 
22.00—23,00 Rzepak ozimy ex 75.00— 
77.00, Maka pszenna 40 proc. 73.00-- 
74.00, Maka pszenna 65 proc. 70.00— 
41.00. Mąka żytnia 85 proc. 50.00, Gry. 
sik kukur. 6700—7090, Maka kukur 
49.00—51.00, Otręby żytnie 22 50—23.00, 
pszen. nelio bez worka 25,00—25.50, Ka- 
sza hreczana 50 proc. calówek 50 proc 
połówek 6800-—70.00, Kasza jagl. 80.00— 
82.00, Kasza jęczmienna 48.25—50.75, Pe- 
cak 48.50—-50.00, Proso krajowe 43.50— 
44,50, Makuchy lniane 47.00—48.00 Ko- 
niczyna czerw, krajowa naturalna 150— 
—170, Mak nieb. 115.00—125.00, Mak 
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siny 90.60—106.00, Worki jutiowe wyr. 
Stradom Warta  1,68-—1.72, Częstocho- 
wa używane dobre za sztukę 1.38--—1,42- 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa 22. lutego. (Tel. Q. P,) 4 pre. 
pożyczka imwestycyjna 111.75, 7 proc, po” 
życzka słabilizacyjna 92, 5 proc. pożyczka 
dolarowa -104 i pól, 5 proe. pożyczka kon- 
wersyjna 67. 5 prog. rożseska kolejowa 
1920 59, 6 proc. pożyczka dolarowa ©. 
10 proc. pozyczka nurejuwa L2 i pół, 8 
proc. Listy zast. Bku Gosp, Kraj. 94, 8 pre. 
Listy zast. Bku Rolnego 94, 8 proc, Oblig 
Banku Gosp. Kraj: 94. 

Waluty i dewizy: Belgia 123.49, Lon. 
dyn 43.17 t pół, N. Jork 8.88, Paryż 34.75 
Proga 26137 i pół, Szwajcarja 171.09, Sztok 
holm 237,75, Wiedeń 124.99, Włochy 46.62, 

Worszawa 22. lutego. (Tel. G. P.) Banx. 
Dyskontowy 138, Bank Polski 175 3/4. 
Bank Zw. Sp. Zarob. 85, Warsz. Tow. C.’ 
42, Firley 53, Łazy 7 i pó, Węgiel 87; N 
bel 52, Modrzejów 30 i pół, Rudzki 41 Std 
rachowice 34 i pól, Zawiercie 12 | pół. 


GIEŁDA KRAKOWSKĄ 
Kraków 22. lutego. (Tel, G. F.) B. Pol- 
ski 174, Zieleniewski 189, Azot 3.50, Nie- 
moiewski 275, Siersza d, 65, Chodorów 205. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 22. lutego. (Tel. G. P) Parvz 
30.380 i pól, Londyn 25.23 i pól N. Jerk 
5.20, Belgia 72.22, Włochy 27.24 3/4, Nisz- 
panja 80.00, Holandia 208.25. Berlin 123.41 
Wiedeń 73.06, Sztokholm 138.97 i pól, Oslo 


» 138,75, Kopenhaga 138.65, Sofja 3.75, Pruga 


15.41 i pół, Warszawa 56.80, Budapessz! 
90.67 i pół, Białogród 9.12 3/4, Ateny 6.78'i 
pół, Konstantynopol 2.57 i ćwierć, Buka» 
reszt 3.09 i pół, Helsingfors 13.10, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedcń 22 lutego. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 284.45, Belgrad 12.47 , ćwierć, Berlin 
168,61, Bruksela 98.63, Budapeszt 123.88 i 
pół, Bukareszt 4.23, Kopenhaga 189.40, Lor 
dyn 37.48 i ćwierć, Madryt- 109.80; Medin-=" 
lan 37.23 i ćwierć, N. Jork 710.26, Oslo. 
189.45, Paryż 27,74 i ćwierć, Praga 21,06. 
Sofja 511.4, Sztokholm 189.85, Warszawa 
7989 3/4, Zurych 136.60, Amerykańskie 
708 i pół, Niemieckie 168.40, Włoskie 37.18 
Jugosłowiańskie 12.42 3/4, | Węgierskie 
123.83 i pół. Szwajcarskie 136.25, Henio. 
majowa 0.906. Renta lutowa 0-904. Turse- 
ke 30 3/4, Małopolski 9.13, Bankyecziu 


2405, Bodevrezdil 'v-.30,  Kreditansta': 
nR75, Kompas: !%80  Laencerbank 23.90, 


Me;tkury 22, Kolej pdin 1218, Żivnosteń sce 
142.85, Austr. ol państw. .45,10,. Golusżów 
284, Cement 138, Aliny 89.70, Krupp 
1370, Pod? Tutte £0: 50, Rima 12490. 
Skeda 363, Fanto 64i 0, Karpaty 1151, Ga- 
Veja 60. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 22. lutezo. (Tel. G. P) N. Jork 
485,28, Holandja 12.11.68, Francja 124.27, 
Bolgia 34.951, Włochy 92.60, Niemcy 20.447 
Szwajcaria 25233, II ezpanja 31.39, Dana 
18201, Szwecja 18.16, Norwega 18,135, 
Helsingfors 192.80, Praga 163.68, Buta- 
peszt 27.84.58, Wiedeń 34.54. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż 22. lutego, (Tel. 6, P) Londvn 
124.28, N. Jork 25 61 3/4, Belgia 555,50, Hi- 
szpanja 39600, Włochy 184.20, Szwajca: 
ria 492.76, Dania 682,75, Holandia 1025.50, 
Norwezja 683.00. Szwecja 684.50, Pragą 
76.90, Rumunja 15.20, Niemcy 607.75. Wio 
deń 359.50. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 22. lutego, 

Tendencja mocna, 

AKCJE: Browary 211.00—212,00, Oj- 
kos 102.00—104 00, Chodorów 205,90— 
206-—00, Dolarówka 101.00—105,00, Tes- 
pe-23 00—23.50, Gazy Wsch. 25.50 26_50. 

WALUTY: Dolary ameryk. 888,00— 
8.88.50, dolary kanad. 8.82 00—8.82.50, 
korony czeskie 026 40—-0.26.70, szylingi 
austr. 1.25.006—1.2550, leje  0.95.00---. 
005.33, franki franc,  0.34.60—0,34 90, 
firanki szwajcarskie 1.71,00—1.71.50, fun- 
ty szterlingi 43,30.00-—43 60.60, czerwień- 
ce sow ` za jeden 17.50—148 00, . 

ZŁOTO: 20 koron 36.40.00—36.70.00. 
29 franków 33.40.00—34.75.00, 20 marek 
1.75—-1.80. ruble rosyjskie 290-—3.00 
45.50—+44. 70. 4 

SREBRO: Kor. austr. 0.68.00—-0.69.50, 
5 kor. austr. 350.00—3,6000, flor. austr, 
1.75—1.80, ruble rosyjskie 2.95—3 05, 
kopiejki za rubel 1.45—1.50. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o 3 gr. mniej. 

—— ez 
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Niemcy o polskiej produkcji I 


CIEKAWY GŁOS NIEMIECKI O POLSKIM FILMIE. — POWSTANIE I CHARAKTER NASZEJ PRODUKCJI PIL- 
MOWEJ. — SZEREG POUCZAJĄCYCH UWAG. — O WSPÓŁPRACĘ PILMOWĄ POLSKI Z NIEMCAMI. 


"Berlin, w lutym. 

(=) W ostainim dodatku filmo- 
ym „Berliner Tageblattu" ukazał się 
ciekawy artykuł pt.: „Polska — nowy 
kraj fiimu w Europie", Oto treść tego 
artykułu: 

„Polska, kraj, liczący prawie 30 
miljonów mieszkańców, gościnnie 
iwierała po dzień dzisiejszy wrota 
światowej produkcji filmowej. Podzi- 
wiano chętnie drogo opłacane sukcesy 
innych, ale obawiano się "czynić 
pierwszy krok dla wypróbowania wła- 
snych sił. Może z powodów finanso= 
wo - politycznych, a może na tle am- 
bicji narodowej — zmieniło się w tym 
względzie w ostalnich czasach wiele. 
W polskim przemyśle filmowym 

nastąpił ożywiony i gorliwy ruch. 
Sprowadzono wybitnych rulynistów z 


0- 


zagranicy, a zwłaszcza z Wiednia, 
(A nasi reżyserowie, ło nic? Przyp. 
Red.) i rzucono się do filmowania. 


dzieł narodowych polskich poetów. A 
gdy produkcja stanęła na nogach, zja- 
wiły się również filmy salonowe, a 
dzisiaj tworzy się iście siostrzane po- 
dobieństwa do produkcji innych 
państw, 

Ograniczenie zbytu do własnego 
terytorium 1 niewielkie wysokości in- 
węesiowanego kapitału zmusza do wy- 


boru typowo polskich temałów. W 
związku z polilycznemi wypadkami 


ostatnich dziesięcioleci nie należy się 
dziwić, że szczególnego uwzględnienia 
doznaje historja polska, Jeden z tych 
historycznych filmów 

został zademonstrowany z sakte. 

sem nawet w Paryżu. 
Inny, „Pan Tadeusz“, według poematu 
sławnego polskiego poety Mickiewicza, 
stał się w Warszawie świętem, w btó- 
rem brał udział nie tylko Prezydent 
Państwa, ale. również cały korpus dy- 
plomatyczny. 

Rzeczą charakterystyczną polskiej 
produkcji filmowej jest opieranie się 
w opracowywaniu scenarjuszy 

na utworach literackich. 

Żeromski, i Zapolska, polscy twórcy o 
sławie światowej, zapłodnili film wie- 
loma wartościowemi ideami, zawarte” 
mi w dziełach. Dla płótna opracowano 
powieści Żeromskiego „Przedwiośnie” 
i „Ponad śnieg” (?), utwory sceniczne 
Zapolskiej „Pan poliemajster Tagie- 
jew“ (?)i „O czem się nie mówi”, a 
ponadto wiele innych. Widzimy za- 
łem, że obeonie „kręci się” w Polsce 
bardzo pilnie, a polskie najlepiej wy- 
posażone atelier filmowe studjo Danny 
Kaden tonie ustawicznie w blasku jup- 
piterów. 

Polska nie posiada właściwie do- 
tychczas artystów filmowych. Rekru- 
tuja się oni przeważnie z pośród artye 
słów scenicznych. Zdeklarowani ulu- 
bieńcy desek scenicznych są zwykle 
bohaterami płótna. Wymieńmy kilka 
imion: Marja Gorczyńska, aktorka zna- 
na z nieprzeciętnej) urody, Jadwiga 
Smosarska, pierwsza polska gwiazda 
filmowa, Zofja Zajączkowska, zna- 
na (?) tragiczka, Zbyszko Sawan, mło 
dv. ale utalentowany amant i w. i. 

Gorliwość, roztaczana obeenie przez 
Polskę przy rozbudowie przemysłu fil. 
mowego, nie może jednak zataić fak- 
tu, że ten przemysł znajduje się dopie- 
ro w słanie niemowlęctwa. Toteż po- 
mimo wszysiko kinoteatry polskie ska- 
zane są jeszcze ciągle na produkcję 
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| zagraniczną, a publiczność miejscowa | 


odnosi się do produkcji krajowej ze 
znaczną rezerwą, 

Film niemiecki cieszy się w Polsce 
wielkiew uznaniem. Liczne „gwiazdy“ | 
niemieckie są tulaj bardzo lubiane, W | 
czasach ostatnich spróbowano powołać | 
do życia polsko-niemiecką, wsnólną 
produkcję filmową, ale pierwsza próba | 
pozostała bez echa. 


Być może, że za. 


Papież otrzymuje samochód. 


PIĘKNY GEST LONDYŃSKIEJ FABRYKI AEROPLANÓW. 


Londyn. w lutym. 
(=) Londyńskie pisma zamiesz 
czają dzisiaj ciekawą wiadomość. 
Oto przed kilku dniami Watykan 
zamówił aeroplan w wielkiej an- 
gielskiej fabryce samolotów. Fabry 
ka ta oświadczyła że 
chętnie 
ofiaruje Ojcu św. ów samolot. 
Samolot ma z końcem tego tygod- 
do Rzy- f 
t 


wówczas, 


nia zostać odprowadzony 
mu przez angielskiego pilota. Sla- 
tek powietrzny ma na sobie herb 
państwa Watykańskiego, jest wy- 
konany wspaniale a wnętrze wybi- 
le jest niebieskiem aksamitem. 


Srebro uzdrawia wodę! 


SENSACYJNE ODKRYCIE INŻYNIERA MONACHIJSKIEGO. -- SRO 
DEK DESYNFEKCYJNY, JAKIEGO DOTYCHCZAS NIE ZNANO. 


Monachjum, w lutym. 

(=) Inżynierowi monachijskie- 
mu, dr. Jerzemu Krausemu udało 
się obecnie dokonać odkrycia, dzię 
ki któremu będzie można oczysz- 
czać z bakterji niewielkim kosz- 
tem największe choćby ilości wo- 
dy. Znakomity higjenista niemiec 
ki, prof. Rudolf Degkwitz, zbada! 
tę najnowszą metodę hygjeniczną i 
stwierdził, że jesi ona wprost do- 
skonala. Bakcyle tytusu, grużlicy 
szkarlatyny, czerwonki i innych 
chorób zakaźnych giną w szybkun 
czasie doszczęlnie, gdy się zasłosu 
ję metodę Krausego. 

Na czem polega owa metoda. 
która posiada tak niesłychanie do- 
niosłe znaczenie? Będzie to brzmia 
ło nieprawdopodobnie, ale polega 
ona poprostu na tern, żę do wody 
dodaje się mirimalne ilości srebra. 
Wystarczy 0.00000015 gr. srebra na 
litr wody. Albo wyraźmy rzecz 
bardzieł naocznie: ` 


E "WE, WEED ETTE 
Wuharmr fa puan, /zky 


PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ. 
Lwów, 23. lutego. 

Wybory delegatów (radców) Krajo- 
wago Towarzystwa Naftowego do lwow 
skiej i krakowskiej Izby przemysłowo- 
handlowej odbędą się we Lwowie na 
Walnem Zgromadzeniu 7 marca w lo- 
kalu Izby przemysłowo-handlowej. 

W sobotę 2 marca br. a 5 popołu- 
dniu odbędzie się w sali posiedzeń Izby 
przem. handlowej nadzwyczajne zgro- 
madzenie Syndykatu Inter. drzew: 
nych we Lwowie, pod przewodnictwem 
komisarza wyborczego, celem wyboru 
delegatów Syndykatm do fzhy przem. 
handlowej. / 


kupienie przez pewną berlińską firmę 
filmową kilku polskich romansów do 
afilmowania stanie się sygnałem dla 
wspólnej pracy obu państw na niwie 
filmu..." 

Podając in extenso artykuł niemiec- 
ki o filmie polskim stwierdzamy, że 
jakkolwiek niektóre wywody są niee 
słuszne, mimoto jednak nawet one są 
la nas bariizo pouczające... 


Ów pilot angielski ma zostać 
zaangażowany przez państwo wa- 
tykańskie. 

Co prawda — jest rzeczą wąt- 
pliwą, czy sam Papież zamierza we 
własnej osobie posługiwać się sa- 
molotem. Pierwszy lol Papieża Piu 
sa AL. 

byłby faktem historycznym, 
do którego z lrudnością znaleść 
można odpowiednik w historji Pa- 
pieży. W czasach, w których Papie 
że „Jeszcze jeździli posługiwali się 

i powozem galowym, zaprzężo- 
e w sześć koni. 


dla desynfekcji 10 miljonów li- 
tirów wody potrzeba półtora 
grama srebra. 

Co prawda — nie zwykłego srebra, 
ale w odpowiedni sposób spreparo 
wanego. Zwyczajne srebro posiada 
również moc zabijania bakterji, 
ale jego działanie rozciąga się na 
dni i tygodnie. Krause poddaje sre 
bro specjalnemu działaniu, którego 
skladnikiem jest m. i. proces odpo 
wiednicgo wydymania. 

Trudno w tym artykule popu- 
larnym przedstawić dokładnie isto 
'ę odkrycia dra Krausego. Należy 
'ednak stwierdzić, że posiada ono 

niezmiernie doniosle znaczenie 
i niewąlpliwie rozejdzie się szero- 
kiem echem w całym świecie cywi 
lizowanym. 


OGLOSZENIA, 


LATRYMONLIALNE, 
J]? rroeew ya wvynz. 

PANNA lat 30, szatynka z dobrej rodzi- 
ny, gospodarna, wyjdzie za mąż za 
człowieka na stanowisku do lat 45 
Zgłoszenia nie anonimowe do 1. mar- 
ca pod  „Szczęście* post, rest. Ko- 
łomyja 1765-3 


DAUDA I m LUDU W issin 
10 groszy za wyraz. 


KURSY handlowe J. Hirschsprnnga, Ły- 
czakowska 34. przyjmują wpisy na 
nowy 5-cio miesięczny kurs handlowy. 
Nauka rozpoczyna się 1, marca. 
Stenografja i pisanie na maszynach, 

1704-4 


TAŃCE zwykłe i modne wyuczę do 
Świąt. Wpisy od 5, (Dom Narodny). 
Rutowskiego 22, I. p. Loeffler, 17982 


RÓŻNE maszyny do szycia 


ZuUBiónUu, kAunaiówU, 
10 groszy za wyraz. 


ZGUBIONO papiery wojskowe na nazwi- 
sko Mikołaj Osio, ur, w r. 1891 w Po- 
karni pow. Sanok, wydane przez P, K. 
U. Sanok, 1778-3 


| e zacanój EJ 
kusnDiI FUDŁUNIWANE, 
; 3 grosze za wyraz. 

ie c ZZ RZA 


EMERYT nadkomisarz, żonaty, na posa- 
dzie samoisinego zarządcy foiwarku 
zmieni takową 1. kwietnia. Posiada 
proktykę rolną w kilku wielkich ma» 
jątkach, Może objąć posadę kontrolo- 
ra, księgowego, kasjera gospodarczego. 
Zgłoszenia do Admin. pod „Rządca', 
s 1731-4 


PP KARO o 
WULNYu PODAUL. 
10 groszy za wyra. 
ii. 


INTELIGENTNEGO ucznia do praktyki 
handlowej przyjmie firma „Zakopane” 
Lwów, ul. Akademicka 24. 1792-2 


INŻYNIERA chrześc. młodego, energicz- 
nego. zdolnego akwizytora, przyjmie 
zaraz „Pilot + Lwów, ul Batorego 4, 
Zgłoszenia osobiście. 1737-3 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 preszy za wYTAZ. 


KUŁNO 1 SFRZEDAŻ, 


12 groszy za W”**2. 


POSZUKUJE się chłopca inteligentniej- 
szego do lat I6-tu do posyłek. Zgłosze- 
nia: sobota, 8-ma rano, Drukarnia, Zi 
morowicza 16, 1800 

MIESZKANIE kawalerskie słoneczne, ele 
gancko umeblowane, pokój, dwie ny- 
że, przedpokój, łazienka, balkon, kom- 
tort, centralne ogrzewanie, światło e- 
lektryczne telefon — do wynajęcia za- 
raz wedle umowy za czynszem trzy- 
miesięcznym zgóry. Oglądać można 
przed południem, ul, Piaskowa lla — 
teleton 6601, 1759-4 

DRUKARNIĘ kompletną we Lwowie wy 
dzierżawię lub kupię. Konkretne wa 
runki wraz z podaniem rozmiarów i 
ilości maszyn. Listy pod „Drukarnia“ 
do administracji. Pozostaję we Lwo- 
wie de 1, marca br. 1776 


FORTEPIAN  pierwszorzędny i pianino 
sprzedam niedrogo. Kopernika 26. 
Skleniarski_ 1744-4 


okazyjnie 
Piłsudskiego 
1719-30 


wysprzedaje Komisowy, 


KRYNICA, Biuro 
sprzedaż will, parcel, 
sjonatów. 


ROUANE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 


UNIEWAŻNIAM zgubione papiery woj- 
skowe, Głogowski Michał rocz, 1991, 
Turbia pow, Tarnobrzeg. 1801-3 


Neubauera, Kupno- 
dzierżawa pen- 
1372-3 


Magistrat miasta Śniatyna. 
L. 2019/28. 
Śniałyn, dnia 19. 
OGŁOSZENIE. 
Magistrat miasta Śniaiyna ma gza- 
miar do nowobudujących się szkół pū- 
wszechnych jedno- i dwu-piątrowych 
wprowadzić centralne ogrzewanie. U- 
prasza się Zakłady instalacyjne a 
składanie ofert. 1769 
M. Niemczewski, burmistrz. 


łutego 1929. 


ORWIESZCZENIE. 


Celem przeprowadzenia wpisu i reje 
stracji Członków zaprasza się wszysl 
kich właścicieli restauracji, hoteli, ka 
wiarń, pensjonatów, jadłodajń, mleczarń 
i cukierń ze sprzedażą alkoholi by naj 
dalej do dnia 28. lutego 1929 r. zgłosili 
się osobiście i potwierdzili swój wpis do 
Korporacji, 

Za Korporacje Gospodnio-Restauracyjną 
i pokrewnych zawodów we Lwowie. 
Kazimierz Maksymowicz. 


Stir. 16 „GAZETA PORANNA” 
UNIEWAŹNIAM książeczkę wojskową 
przez PKU, Łańcut na imię Franci- 


szek Nowak, Przychojec, urodzony w 
roku 1905. 1761-3 


UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie 
przeniesienia do  ponadkontyngenso- 
wych na nazwisko Włodzimierz Ły- 
tyk P, K. U. Złoczów, 1789-3 


BACZNOŚĆ! Senzacją dnia jest obecnie 
we Lwowie wiadomość, że znany Gra- 
folog Rabin Rosenblum już przybył i 
udziela rad w najbardziej skompliko- 
wanych sprawach. Odgaduje prze- 
szłość, przepowiala przyszłość į daje 
najlepsze rady w zależnościach han. 
dłowych, procesach, miłości,  jakoteż 
podróżach. Korzystajcie z okazji. 
Przyjmuje codziennie od 9, rano przy 
ulicy Kazimierzowskiej 20. 1677 


KONKURS. 

Kierownictwo Techniczne Komisji 
Granicznaj Polsko-RRumuńskiej w Śnia- 
tynie przyjmie: 

a) dwóch wyszkolonych topogra- 
łów, 

b) dwóch inżynierów mierniczych 
względnie mierniczych. 

Wymagane: 
ukończenie szkoły topogra- 
fów, 

2. praktyka w zakresie ream- 
bulacji map 1:25.000, 
3. Curriculum vitae. 
ad b) 1. ukończenie studjów mierni- 
czych na politechnice wzglę- 
dnie w szkołach mierniczych, 
. dłuższa praktyka w zakre- 
sie miernictwa, 
3. Curriculum vitae. 

Warunki zależne od kwalihkacji 
według VIII względnie VII stopnia 
płacy urzędników państwowych szcze 
bla „e“ wraz z dodatkami graniczny- 
mi w czasie prac polowych, na które 
składają się przypadające według da- 


ad a) 1. 
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mego stopnia służbowego peine diety 
i 50% dodatek techniczny. 
Należycie oslemplowane, własno- 


recznie napisane podanie, wraz z od- 
pisami świadectw, należy wnosić do 
Kierownictwa Technicznego wspom- 
nianej Komisji. 

Podania nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 

Kierownik techniczny: 

1741-3 Inż. Medyński. 

Śniatyn, dmia 18. lutego 1929 r. 


Humor. 
zał GZ = a 
RZ Cza 


WIZJA PRZYSZŁOŚCI, 
tak wyglądać będzie komunikacja w r, 


1940: Dodatkowi „przyczepkowi'* pasa- 
żerowie w sobotę popołudnin wracają 
ze Lwowa do Tarnopola. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaliowy milimetrowy 
fsrer. SQ mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
siem 16 gr, za wiersz f.sznpalt. m*iime- 
rowy (szer. 60 mm.) nadesłane 409 gr. 
ra wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. za wierss I 
szpal. milimetrowy (szer. 60 mra.) w 
lrfeeie (kronika, ranertnar) 05 gr, sa 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI i SPOLKA, pod zarz. J, Płuck:cgo wę Lwowie, 


RE Z O A AP i A A A OPO A EA O EA MA A Z A Z O A O a. 


ginionych trzech weksli po zł. 100. 


z dnia 24. lutego 1929. 
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Stosunkowo niedrogi, ale duży, 
wygodny i elegancki samochód 


AMOCHÓD Chevrolet od pierwszego 

rzutu oka uderza niezrównaną wytwor- 
nością i przestronnością swej karoserji. Spe- 
cjalnie szerokie drzwiczki zapewniają całkiem 
wygodne wejście i wyjście, nawet dla osób 
tęgich i dużego wzrostu. 

Nadzwyczaj oszczędny, a potężny silnik, 
hamulce na cztery koła, wentylacja karteru, 
filtr do smarów i benzyny, słowem wszystkie 
najbardziej nowoczesne udoskonalenia są 
zastosowane przez inżynierów General Mo- 
tors przy budowie tego samochodu. 

Zalety te stawiają samochód Chevrolet na 
tym samym poziomie, co inne wytworne i 
drogie maszyny, z tą tylko różnicą, że cena 
jego jest znacznie przystępniejsza. 

Olbrzymie cyfry osiągnięte przy sprze- 
daży samochodów tej marki, zarówno 


osobowych, jak i ciężarowych, wymownie 
świadczą o ich popularności. 

Jedna próbna przejażdżka w porozumie- 
niu z najblizszem zastępstwem General Mo- 
tors wystarczy, aby się przekonać, że 
samochód Chevrolet jest idealnym typem 
dużej, wygodnej i jednocześnie eleganckiej 
maszyny, o bardzo dostępnej cenie. Wyrób 
General Motors- 


Wystawiamy na Powszachnej Wysta= 
wie Krajowej w Poznaniu, w roku 1929: 


Upoważnione Zastępstwo 


ALTSCHULER i Ska, 
Lwów, Zarząd i Salon Wystawawy? 
Plac Marjacki 6, tel. 18—19, 


WILHFLM HAUSWALD, SKŁAD SAMOCHODÓW, 
Stanisławów, ul. Szpieżyńska 11, tel. 316 
aSALMACARe, [. SALPETER i Ska, 
Tarnopol, Mickiewicza 39, tel. 256. 


BRACIA BISKUPSCY S.A. Fabryka Maszyn, 
Kołomyja, Jagiellońska 101—103, tel. 45a 


CHEVROLET 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


Sedan 4-0 drzwiowy 13.450 ZŁ. 
Loco Warszawa, łącznie z 
podatkiem obrotowym 


OSO RTR RCA AC man > 


UNIEWAŻNIAM zaświadczenie Komisji 
Poborowej P, K. U. Złoczów na nazwi- 
sko Jan Tataryn, rocz 1901, które zgu 
biłem, 1790-3 


Osirzega się przed nabyciem za- 


su poszukuje 


pl. 4 6, 8 maja br. z wystawienia 
Lipa Glaser, Czorików i żyrowa- 
nych przez firmę Maurycy Mann, 
Lwów, które nie będą honorowane. 


Lwów, dnia 21 lulego 1929. 


wiersza f-szpalt. milimetrowy farre, 6^ crfówke. 
mm.) w artyknłach 100 gr. zn wiersz I 
srpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) ma 
plerwsze| sironie 70 gr.. drobne oclosze. 
nla za słowo 10 gr.. kopno | sprzedaż za 
słowe 12 gr. matrymonialne, korespon 
dencje i prywatne za słowo 12 gr. dla 
potrzehujących przey lub posady 8 gr 
(głoszenia drobne przejmajemy (ylhe za 


itronn 


rzekazów nie 


SPÓLNIKA z większym kapitałem 

bardzo rentownego i pewnego intere- 
protokołowana 
handlowa. Zgłoszenia do Administra- 
cji pod „Erte 50". 


F & S$ 


uznane za najlepsze na Kontynencie 


Główny skład J. 
Spółka z ogr. odp, 
Magazyn towarów żelaznych i artykułów 
techni-znych 
LWÓW, UL. GRÓDECKA 2. B. 
telef. 41-47, 


Cnin stronna orlczzeniowa So" 
st, cała strona trkstława 600 zh. 
pod nnelówkiecm (f-szal 
Ogłoszeni zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem 
ogłoszenia osobno stojace | bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odnpawledzłalności za 
erminowy druk nie przyjmujemy., Porta 


NIEBYWAŁA OKAZJA! 
Sypialnia nowa zł, 600, Salonik zł. 350 
oraz meble na dogodnych warunkach 

również na prowincję udziela. 
| Magazyn mebli 
| HERMAN MUNZER 
Lwów, Trybunalska 4. 
| 
| 


do 


firma 


1751-2 


1799-20 

ŁÓŻYSKA KULKOWE Dostarczamy 
precyzyjne, marki; także jako 
antyseptycz: 


nie preparo- 
f wane, Udo- 
wodnione od 
dziesiątek 

łat. że „OL- 
LA“ jes! , 
przodującą pod względem jakości mar- 
«4 Światową Pełna gwarancja za każdą 
1026 


TOLLA 


PREZERWATYWY 


SZUMAN 


sztukę. 


Kolamny ogłoszeniowe sa podzielnns `+ 
R łamów (szpalt) tekztows na 4 lem- 
'srpalty jo 


est» 
700 zl 


PRENUMERATA MYESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


sylką pocztową o zł 650 
Bez dostawy zł 6:— 
hanifikniem= Uwuga Zna granicę zł” Ge. 


ra z o || o e mm ama 


Odp, Red. 


SIEŁ AN KRZYGANOWNSKI, 


